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Numer ten — grubszy, bu 20-stro- 
nicuwy dzięki „zapasom” uzyska­
nym % czasie wakkcji, kiedy te „Stu­
dent” ukazywał się co 3 tygodnie —  
jest j.ri o tatnim w  bieżącym roku. 
Następny ukaże się dopiero na po­
czątku 1982 — diukówany 5 stycznia.

Od n owego roku ukązywac sv<5 
będziemy w  innym ticehę większym 
formacie (takim, jak obernie „L ite 
ratura” ), co choć częściowo zjrekoiu- 
pensujc zmniejszoną objętość na 
szyrta łamów. Nadal jednakże jedy­
nie co dwa tygodnie; nadal też w o- 
fceenym, ibyt niskim —  o czyni 
świadczą liczne listy i telefony do 
redakcji — nakładzie. Przeprasza­
jąc naszych Czytelników za kłopip 

z nabywaniem , Studenta” może­
my, niestety, raz jeszcze stwierdzić, 
iż me mamy na to żadnego wpływu.

Tak więc do spotkania ze „Stu- 
der.tem w przeszłym roku.

^  REDAKCJA

TADEUSZ KOMENDANT

Gdyby jakiś czytelnik czaso­
pism społeczno-kulturalnych i 
literackich brał na serio to. co 
od roku drukuje się na ich 
łamach, miałby do wyboru al­
bo uwierzyć w wielkość litera­
tury polskiej, albo ostatecznie 
zwątpić w jej istnienie. P rzy­
wrócono prawo obywatelstwa 
całemu pokoleniu, pojawiły się 
tęksty do niedawna prawie 
niedostępne i jakaś możliwość 
rozmowy z nimi, w aurze sak­
ry wkroczył Miłosz (dawmiej: 
'„autor Ocalenia"), tymczasem 
prócz pożytecznych rewindy­
kacji i też pożytecznych, ale 
niemiłosiernie akademickich 
dywagacji, żadnej prawie no­
wej myśli, nowego spojrzenia, 
zmian hierarchii, rozmowy. Je­
dno z dwojgaNalbo literatura 
polska i jej świadomość jest 
tak potężna, że bez przeszkód 
wchłonąć może Miłosza, Wata, 
Herlinga-Grudzińskiego. H<>- 
stowca (a każdy z nich. wpro­
wadzony do powszechnego o- 
biegu, zawiera potężny mate­
riał wybuchowy), a nadto to 
jeszcze, co zdarzyło się w Sier­
pniu. przed i po Sierpniu, albo 
jest tak słaba, że ani jej to po­
może, ani zaszkodzi. Coraz 
oczywistsze iest, że i literatury 
nie omija kryzys. Całe szczę­
ście, że przynajmniej tu można 
liczyć na wsad dewizowy. Re­
windykacji wystarczy jeszcze 
na długo.
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—  W  sobotę była zapowiadana podwyżka 

cen przez Gomułkę, w  niedzielę wszystkie 

sklepy pracowały w  związku z przeceną ar- 

tyxułów» U  nas na Wybrzeżu panowała jakaś 

taka grobowa cisza zapowiadająca wielka bu ­

rzę. Niewiele ludzie ze sobą rozmawiali, cho­

dzili z opuszczonymi głowami —  tak odczu­

łam tę niedzielę.

N IED ZIELA  —  13 G R U D N IA
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Wieczorem radio i telewizjij przekazały

Uchwałę Rady Ministrów z posiedzenia v\ dniu
v  . . .

12 grudnia 1970 rdktó w sprawie cen detalicz­

nych.
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Dlaczego ta:’; trudno dziś, w  o- 
statnrch nucmącach 1981-- r., upra­
wiać literaturę, ćFlaczeg o ła'k trud­
no pisać o literaturze.'' łu^yprostsza 
odpowiedź brzmi: JrLwflfttwa nie
rozwija stę w p róż. u, jest. aranża­
cją słów w yizestrze-nr* piraiclyk 
społecznych. Nkunrc jejjhwskat^ie 
zatem, że-ów  teatr mov. jfht 
ry ; W isto<*:e. rfiużna canirść w ra­
żenie, ż > wszystko, co teraz w  nim 
obserwujemy, je.st pośmiertnym 
triumfem nowomowy. Jedna z jej 

U  konstrukcji —  biernik postula tyw- 
"%ny —  stała się nagle wszechwład­

na. Parę łat temu wołano o „dal- 
s fv  rtV!itmicżnv rozwoj", o „syst. - 
matyczne pogłębia iie ” : dziś coraz 
częścjej wystarcza samo „o ” — raz 
groźnie buńczuczne, innym razem 
ftaTwne, iccjrai.' częściej po prostu 
przerażbne...

Jak to się strlo. że tak szybko, w  
Cągu jod ego roku przesd śmy od 
święta wyrwolottych słów do stanu 
arośclutnej niemocy słowa — bier­
nika po.stulatywncgo? Odpowiedź 

' tsa to ny tarle j.st. -na:k»:t:rn chwili 
—»bo żeby podejmować jakąkolwi&lc 
dSia:a;no<i- zi raczącą. tf.eba znać 
prawa, jaki.su nządzą imperium izna 
kitw; i -dpowiedż na to pyt*n 'e po­
zwoli może też- cdslcnić to, co ma 
byc przeomiotsm tych rozważań; 
rnartwć poie polskiej kultury.

Prawda, dłujjO; jc i-cze można za- 
( iu ^ ra c  iie  ofc] vwei enj ? żela­
za". Zuwióstzaic^ktrlejriy ouk.irt w ier­
szy na stewitiłowej brSmie. Mówić 
wjżystko. tr> i-iaczy prawdę, całą 
p raw ię  i tylko prawdę. Myśleć ha-
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JAK  NAJM NIEJ TAK ICH  SŁO D YC ZY  W  CZASIE  N AD C H O D ZĄC YC H  ŚW IĄ T  
O R AZ W  N O W Y M  1982 ROKU Ż Y C Z Y  W SZYSTK IM  „STUD ENT”

J. D U TK O W SK I ~  
Z A P IS  G R U D N IA  
'70 #  P. LLG U TK O
—  Z N O T A T N IK A  
STR AJK UJĄCYCH  
STU D FN TÓ W
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©  D. K R Z Y W IC K A
—  N A  ST A L IN O W ­
S K Ą  N UTĘ
A  LESZEK  A . , , 
M O CZULSK I —  
W IERSZE ZW Y K Ł E  

STEFAN  
ŻEROM SKI —  PO  
5 u. LAT AC H  
P U B L IK O W A N Y  
Z A
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ZKRAIU
KOMU POLACY UPAJA? Oto jak rozkładały 
się odsetki osób deklarujących swe zaufa­
nie w badaniach OBOPSP w maju 1981 (cyt. 
za „Ekran” nr 48): Kościół Katolicki — 94, 
NSZZ „Solidarność” — 90, Wojsko — 89. 
Sejm — 82, Rada Państwa — 73, Rząd -  09. 
Najwyższa Izba Kontroli — 69, Prokuratura 
— 60, Sąd — 59, Branżowe Związki Zawodo­
we _  56, Stronnictwo Demokratyczne — 53, 
Front Jedności Narodu — 50, Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe — 46, Milicja Obywa­
telska — 42, Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza — 32. Jak wyglądałyby te proporcje 
dzisiaj?!
SYTUACJA ZNÓW NAPIĘTA w kraju. 
28 X I zakończyło się VI plenum KC PZPR. 
Oto fragment uchwały -- Komitet Central­
ny uznaje za konieczne wyposażenie rządu 
PRL w pełnomocnictwa niezbędne do sku­
tecznego przec.-wstawieiaa sie destrukcyjnym 
akcjom niszczącym kraj i jego gospodarkę, 
zagrażającym socjalistycznemu państwu, po­
rządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. W 
związku z tym KC zobouńązuje Klub Poselski 
PZPR dn wystąpienia z inicjatywą natych­
miastowego wdrożenia postępowania w spra­
wie projektu ustawy „o nadzwyczajnych 
środkach działania w interesie ochrony oby­
wateli i państwa” . KC PZPR  potwierdza nie­
złomną wolę kontynuowania procesu socjali­
stycznej odnowy i wzywa wszystkich patrio­
tów stojących na gruncie konstytucyjnych 
zasad ustrojowych PRL do mobilizacji sił w 
Tamach Frontu Porozumienia Narodowego 
dla przezwyciężenia kryzysu wspólnymi si­
łami klasy robotniczej, chłopstwa i inteligen­
c ji — ziła.iii całego narodu.
3 X II obradujące w Radomiu Prezydium KK  
NSZZ „Solidarność” poszerzone o szefów re­
gionów przyjmuje oświadczenie, w którym 
stwierdza się m. in.: - Wydarzenia ostatnich
tygodni są świadectwem, że rząd wybrał dro­
gę przemocy, a odrzucił możliwość dialogu 
ze społeczeństwem-. (...) Zapowiadane przez 
władze party jno-państwowe wprowadzenie 
tzw. środków nadzwyczajnych oznacza próbę 
likwidacji praw obywatelskich i pracowni­
czych wywalczonych to 19S0 r. W tej sytuacji 
Prezydium K K  stwierdza, że władze przekre­
śliły obecnie szanse porozumienia narodowe­
go. Wobec groźby uchwalenia przez Sejm 
środków nadzwyczajnych, równających się 
to praktyce stortowi wyjątkowemu, Prezydium

K K  postanowiło na posiedzeniu w Radomitt 
(...) rozpatrzyć sprawę strajku powszechnego 
jako odpowiedzi Związku na wypadek wpro­
wadzenia tych środków. Przypomnijmy 
tu, iż w polskim ustawodawstwie nie ma 
pojęcia „stanu wyjątkowego” ; jest „stan wo­
jenny” — i tak:e też słowa padną w trakcie 
spotkania w ZM „Ursus" ze S. Olszowskim, 
który określi wprowadzenie tego stanu jako 
ostateczność.

7 X II — prasa przynosi Oświadczenie 
rzecznika prasowego rządu: ostre sformu­
łowania oskarżają władze naczelne „Soli­
darności'’ o slamanie Porozumień z ub. ro­
ku i własnego statutu. Tego samego dnia 
radio i tyjnadają, wielokrotnie powtarza­
ne, fragmenty ze spotkania „Solidarności” 
w Radomiu. Wynika z nich, iż związek pra­
gnie konfrontacji, że chce przejąć 'władzę. 
Nadawanym fragmentom towarzyszą jedno­
znaczne komentarze. „T L ” drukując te frag­
menty daje im tytuł „Szczerość, która mu­
si przerażać". „Echo Krakowa” do tego ty­
tułu doda ,r>..czy kompilacja dyskusji”. 
Wszak trwała ona paręnaście godzin. Kto 
wyniósł taśmy, kto przekazał je naszym pu­
blikatorom? J. Sądecki z „Gazety Krasow­
skiej” w swej relacji z Radomia informo­
wał, iż na^ffalę nie wpuszczony został ża­
den dziennikarz, iż prowadzona jest Ścisła 
selekcja uczestników, iż uczestnicy cbrad 
chcą dyskutować bez obecności kogokolwiek 
z zewnątrz. Przewodniczący „Małopolski” 
powie jedynie dziennikarzowi „Krakow­
skiej”  w przerwie: — Glosy są zbyt roz­
strzelone, aby można było już formułować 
jakieś stanowisko. 8 X II w tym samym 
dzienniku mówi wiceprzewodniczący K K  — 
S. Wądołowski: — ...doprawdy nie wiem, jak 
radio i tv otrzymały tę taśmę...? Posiedze­
nie miało charakter zamknięty i nie brał 
w nim udziału nikt postronny. W każdym 
razie nagrania prezentowane słuchaczom i 
telewidzom nie są pełne. (...) Powstał w e- 
fekcie taki schematyczny i tendencyjny 
skrót. (...) My żadnego pociągnięcia w stro­
nę konfrontacji nie zrobimy. Nam ją można 
tylko narzucić. Jak? Po prostu lekceważąc 
społeczeństwo. Bo my przecież społeczeństwo 
reprezentujemy. (...) Ale są też warunki, o i 
których nie możemy odstąpić. Dla nas nie 
będzie do przyjęcia ustawa o związkach za­
wodowych wykluczająca pracowników cy­
wilnych MON  i MSW. A lb o  inną sprawa —- 
ta proponowana przez VI Plenum KC usta­
wa o środkach nadzwyczajnych... A  swoią 
drogą nasuwa się tu refleksja: „Solidarność” 
dobija się o dostęp do środków masowego 
przekazu — czy jednak taki, jak owe t.aśmy? 
Czy znów musiało dojść do atmosfery zastra­
szenia i niepewności w społeczeństwie? Czy

nie mojną. było — jeżeli już — prezentować 
owych taśm z komentarzem „na gorąco” 
władz związk” ?!
WARUNKIEM WSTĘPNYM POROZUMIE­
N IA jest nieobecność krzyku, straszenia i 
gróźb. Wie o tym każdy, kto ma za sobą 
doświadczenie chociażby jednej sprzeczki ro­
dzinnej. Dziwne zatem, że zapominają o tym 
ludzie, którym u ydoje się, że są polityka­
mi. (...) Ważne jest przy tym, aby partner 
mógł uwierzyć w szczerość intencji proponu­
jącego porozumienie. (...) Największymi wro­
gami porozumienia są ci, którzy nie stosują 
zasady fair play. — J. Kalabiński, szef sto­
łecznego SDP w „Muzyce i aktualnościach’” . 
W PÓŁ GODZINY ODDZIAŁY ZOMO zdo­
były nie broniony budynek WOSP. Zamiast 
mediacji — desant — ten tytuł, znów z „Echa 
Krakowa’’ , najlepiej chyba oddaje to. co 
zaszło 2 X II w Warszawie. Czyż potrzebne 
były aż porutysięczne siły z hełmami, tar­
czami i wyrzutnikami gazów łzawiących? 
Czyż potrzebne metalowe zapory, helikopte­
ry? Co miała wykazać ta demonstracja siły? 
Jak to się stało, że jeszcze przed decyzją Pre­
zydium rządu o rozwiązaniu WOSP, ko­
mendant główny SP ogłosił nabór do uowej 
szkoły oficerów pożarnictwa? Dlaczego wma­
wiano opinii publicznej, iż podchorążowie 
chcieli oderwania uczelni od MSW, skoro oni 
pragnęli jedynie utrzymania status quo, a 
więc podwójnej podległości? (Dyskutowany 
w Sejmie projekt ustawy o szkolnictwie 
wyższym wyłącza te uczelnie zupełnie z re­
sortu MNSzWiT).
W UCZELNIACH NADAL STRAJKI. Pisze­
my o nich obok — tu więc jedynie opinia 
Senatu Politechniki Krakowskiej, który 
podtrzymując swe wcześniejszy'stanowisko 
postuluje dodatkowo odsunięcie prof. Heb­
dy od kandydowania na stanowisko rektora 
jako osoby naruszającej godność nauczycie­
la akademickiego nie tylko poprzednią swą 
działalnością, ale i obecnym zachowaniem. 
Cóż, nie każdego stać na decyzje a la K. 
Waldheim. Ile jeszcze misji i komisji rozbije 
się o upór jednego czzłowieka?
WŁADZE CSRS zdecydowały, iż prywatnie 
będziemy mogli do tego kraju jeździć jedy­
nie posiadając zaproszenie potwierdzone 
przez kompetentne organy CSRS. Wprowa­
dzono też dalsze ograniczenia w wywozie to­
warów z tego kraju, a także rozszerzono na 
tranzytowy ruch osobowy obowiązujące dotąd 
zakazy wywozu z CSRS towarów i artyku­
łów żywnościowych. Tak więc po ZSRR, NRD 
i nas2 południowy sąsiad zamknął wstęp Po­
lakom do swego kraju. Pozostaje świadomość, 
że jesteśmy otoczeni przyjaciółmi. Pociesza­
jąca?

NICZYM BUMERANG powraca sprawa Ko­
mitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży, za któ­
rym opowiada się od czasu swego zjazdu 
ZSMP, a przeciw czemu — naszym zdaniem 
słusznie — opowiadają się ZHP, SZSP, i 
ZMW. Mówi w „T L ” szef ZMW W. Swir- 
goń: — Pcnooływanie komitetów, ministerstw 
czy rad do każdej trudnej, dotychczas nie 
załatwionej sprawy jest starą manierą biu­
rokratyczną. Są to rozwiązania pozorne, od­
wracające uwagę od istoty rzeczy, tworzące 
problemy zastępcze, angażujące ludzi w spo­
ry nieistotne. (...), Sprawy młodzieży nie mo­
żna rozpatrywać w oderwaniu od ich środo­
wiska, klas robotniczych. (...) Nie pozwolimy 
tych spraw sztucznie posza.tkować, bo nie da 
się załatwić spraw młodego rolnika nie zała­
twiając spraw rolnika starego. Mówi A Or­
nat — naczelnik ZHP: — ...rząd powinien 
myśleć o problemach młodzieży globalnie, o 
nie wydzielać części ministrów do załatwie­
nia jej sprow. ZSMP jest jednak uparte: i 
tak o i miesięcy zamiast rozwiązywać probię-” 
my młodego pokolenia toczy spór o ministe­
rialne gabinety!
ZJAZD NZS, zapowiadany na grud? eń. z 
powodu strajków w uczelniach został prze­
sunięty na inny termin.
B YŁY PREZES SP „Grunwald” Z. Cienioł- 
kiewicz za działalność niezgodną ze statutem 
tej organizacji został z niej wydalony. Czyż­
by coś z pochodzeniem nie tak?
STRAJK SKIEROWANY DO SW. M IKOŁA­
JA! W jednej ze szkół podstawowych w 
Przemyskiem 16 uczniów najstarszych klas 
weszło na dach, po czym ogłosili żądanie... 
mikołajowych prezentów. Wobec nieskutko- 
wnnia rozmów interweniowali rodzice. Od­
działy ZOMO nie były potrzebne.
N A  K O N IE C  O SO B IE  R eporter „ G K ” od ­
w iedz ił oddział P U P iK  R S W  w  k rak o w sk ie j 
dzielnicy K ro w od rza , by przekonać się, jak ie  
ty tu ły  p rasy  się sprzedaje, a jak ie  nie zn a j­
d u ją  n aby w có w . Z  dzienn ików  słabo sprze­
daje  się „Żo łn ierz  W olności” (1/4 zw ro low ), 
z kolei np. zw ro ty  dzienn ików  państw  socja­
listycznych są zw y k le  rów ne  dostaw ie, Z  ty ­
godn ików  n a jm n ie j chętnych znajdu ją  „P ło ­
m ienie” , „Z yc ir  L ite iack ie ” , „Rzeczyw istość” . 
N a jle p ie j sp rzeda ją  się „P o lity k a ”, „T ygod ­
nik Solidarność” , „ S T U D E N T ” i „Tygodn ik  
P ow szechny”. C ieszy łby  nas ten fak t jeszcze 
bardzie j, g dy by  tak dysponent pap ieru  tm oie  
w reszcie w  ram ach  sam odzielności finanso­
w e j)  w yc iągn ą ł z tego w n iosk i i zw iększył 
n ak ład  „ S T U D E N T A ” zgodnie z oczek iw an ia ­
m i naszych Czyteln ików . Bo inaczej, to i jak i 
sens tej statystyki?! IN F O R M A C J Ę  TĘ  D E ­
D Y K U J E M Y  w r a ż  z Ży c z e n ia m i  m ł o ­
d z ie ż o w e j  A G E N C J I  W Y D A W N IC Z E J

»________________________________

mimmt
W FASADA?

A b y  się porozumieć, trzeba w p ie rw  wy­
jaśnić sobie w  m iarę w yczerpu jąco i bez n ie­
dom ów ień , na czym polega istota n ieporozu­
m ienia. Tymczasem coraz częściej zaobser­
wować można, iż pod prelekstcm budowania 
odpowiednio sprzyjającej atmosfery dla po­
rozumienia narodowego zamazywana bywa 
istota samego sporu bądź też sprowadzana 
do zupełnie powierzchniowyeh objawów.

Utrzymujący się nadal posierpniowy kon­
flikt polityczny me firnu biega wieą w pierw­
szym rzędzie, jaJj lo lid pewnego Czasu suge­
rują oficjalne środki przekazu. pomiędzy 
przywódcami związkowymi a rządem, pomię­
dzy miastem a wsią. inteligencją a klasą ro­
botniczą. pomiędzy młodą a starszą genera­
cją, prawdziwymi i mniej prawdziwymi Po­
lakami, czy wreszcie pomiędzy członkami

partii a bezpartyjną większością społeczeń­
stwa. K on flik t ten przebiega nadal g łów nie  
pom iędzy rrzedsiernn iuw ym i strukturam i 
w ładzy , a w ięc  spuścizną po stalinowskim  
centralizm ie politycznym , a społeczeństwem  
asp iru jącym  do sw e j podm iotowości. Jego zas 
przedmiotem nie jest, jak głosi oficjalna 
propaganda, sprawa przejęcia władzy a tylko 
złamania jej monopolu. Pozostałe konflik­
towe podziały w społeczeństwie mają w obe­
cnej chwili drugorzędne znaczenie i mogą 
znaleźć rozwiązanie tylko w przypadku roz­
strzygnięcia tego generalnego nieporozumie­
nia.

Mimo więc upływu ponad półtora roku od 
sierpniowego przełomu w naszym społeczeń­
stwie utrzymuje się ciągle przedsierpniowy 
podział obywateli na „my—oni” , „góra—dół” 
czy „społeczeństwo—władza” niezależnie od 
przynależności organizacyjnej, wyznaniowej, 
wieku itp. Najbardziej znamienne jest przy 
tym, iż ów podział występuje  także wewnątrz 
partii, która przecież w trakcie swojego nad­
zwyczajnego zjazdu dósyć głęboko się zde­
mokratyzowała.

Pojawiły się ostatnio głosy, że zapoczątko­
wany po Sierpniu proces demokratyzacji 
m. in. w poslaci wielu zmian instytucjonal­

no prawnych jest już na tyle głęboki, iż 
wykroczył daleko poza treść porozumień 
z Gdańska. Owszem, zapoczątkowane » zo­
stały po Sierpniu liczne demokratyczne 
przeobrażenia w partii czy umocnienie kon­
trolnej funkcji Sejmu, tyle tylko, że prze­
b iega ją  one na razie  bardzie j w ew nąi rz u k ła ­
du w ład zy  —  choć też z różną skutecznością 
—  aniżeli na lin ii sj jie czeń s lw o -w ład za  i w  
tym  sensie daleko im do w yczerpan ia  poro­
zum ień z G dańska. Jeżel: nawet wprowadzo­
ne zostały rewolucyjne uregulowania prawne, 
to w sytuacji, gdy nie następuje generalna 
przebudowa struktury politycznej, w prak­
tyce ul°gają one degeneracji pod przemoż­
nym ciśnieniem st. ryeh mechanizmów poli­
tycznych. Dlatego właśnie przeobrażenia te 
nie mogą być namccalnie odczuwalne przez 
przeciętnego obywt Dla.

Przeciętny ubywa tel odczuwa natomiast w 
dalszym ciągu nieudolność lokalnej władzy, 
bezkarność miejscowych klik i koterii, nato­
miast szlachetną w zamierzeniu działalność 
wojskowych grup operacyjnych traktuje bar­
dziej jako dowód niewydolności aktualnego 
systemu oraz prób; doraźnego łatania w nim 
dziur, aniżeli chęć gruntownego uspołecz­
nienia lokalnej władzy.

Sku m u low an ie  ciężaru w ład zy  na n a jw y ż ­
szym szczeblu odb iją  się w  paradoksa lny  spo­
sób na przebiegu kon flik tów  społecznych. 
O bse rw u jem y  w ręcz z jaw isko  centralizacji
wszelkich  nieporozum ień, co jest rzeczą n ie­
uchronną w  p rzypadku  b raku  sam orządności 
terytoria lne j czy pracowniczej. W coraz w ię­
kszym stopniu ów centralistyczny styl dzia­
łania narzucony bywa pośrednio „Solidarno­
ści” . Nieprzypadkowo wśród propagando­
wych zarzutów wobec tego związku pojawiły 
się ostatnio oskarżenia o zapędy totalitarne. 
„Solidarność” dcła sobie narzucić centralisty­
czny styl propagandy, kiedy jej działacze 
tracąc cierpliwość odpowiedzieli władzy ró­
wnie jednostronną kampanią propagandową.

Tak więc utrzymujący się konflikt polity­
czny jest zbyt głęboki, aby go można było 
zbyć tylko hasłami w rodzaju „linia” czy 
„front porozumienia” . Istniejący układ sił w 
społeczeństwie rozsadza coraz bardziej prze­
starzałe struktury i zmusza do jak najszyb­
szego przebudowania modelu władzy. Tym 
razem o zabiegach kosmetycznych nic może 
być mowy. , . ■

JAN U SZ  ZAR ĘBA

Prezydent Reagan  znienacka zaata­
k o w ał p ierw szy , uprzedzając  spo­
dziewane uderzenie Z w iązk u  R a ­
dzieckiego. Y ied ług ostatnich
doniesień konflik t m iędzy m ocar­
stw am i przeszedł w  fazę w o jn y  po ­
zycy jnej. Z ap o w iad a  to d łu go trw a ­
ły im pas z w ym iau ą  ogn ia hardziej 
lu b  m niej gw a łto w n ą , p rze ryw an ą  
okresam i zaw ieszenia broni. T rw a  
działalność d y w e rsy jn a  na tyłach  
w roga . Podpisanie ruzejm u nie jest 
spodziew ane w  ciągu k ilku  n a jb liż ­
szych m iesięcy. Pesym iści p rze w i­
du ją , że obecny konflikt zakończy  
się, podobnie ja k  k ilka  poprzed ­
nich, w ycofan iem  się p rzeciw n ików  
na uprzednio za jm ow ane  pozycje. 
L in ia  frontu ostatecznie ustaliła  się 
38 listopada br. na wysokości G e ­
n ew y .

R o iik rrtn ie  front przeb iega  w  po­
przek stołu, za k tó rym  z jednej 
strony zasiada z p ok e ro w ym i Iw a ­
n a m i delegac ja  am erykańska  na 
rocm ow y w sp raw ie  ograniczenia  
zhrojeń  nuk learnych  w  Europie, z

d rug ie j p rzypom inająca  sfinksa de ­
legacja  radziecka. Tym  razem  bo­
w iem  nie jest to w o jn a  ani n u k le ­
a rna, ani zim na, ani naw et d y p lo ­
m atyczna, chociaż tę ostatnią n a j ­
ba rdz ie j przypom ina. N a  ra z ;e na 
ten typ zm agań  nie m a narowy. M o ­
żna by je  ochrzcić w o jną  rozbro ­
jen iow ą, a lbo  poko jow ą, skoro n a j­
istotniejszym  je j elem entem  sj.itu 
się tzw. poko jow a  ofensyw a.

G łó w n y m  orężem  zaczepnym  w  
tej w o jn ie  są poko jow e  dek laracje  
i po jednaw cze gesty, a n a jw a żn ie j­
szą bronią  d efensyw ną obnażanie o b ­
łudy  przeciw n ika. K to zręczniej po ­
s łu gu je  się tym i narzędziam i i czy­
je  z lepszego w y k u te  są kruszcu, 
ten uzysku je  p rzew agę .

Do prehistorii nie będziem y w ra ­
cać, przypom nę tylko w ażniejsze  
etapy : K P W E  i porozum ienie
S A L T  I, S A L T  I I  podpisane i nie 
ra ty fik o w an e , A fgan istan , A n go la  
i K am bodża , oskarżenie Z S R R  o ek ­
spansjonizm  i ukaz wam ie n iebez­
pieczeństw rozbudow y radzieckiego  
potencjału  m ilitarnego, podw ójna  
decyzja N a T O  (P ersh ing  I I  i c ru - 
ise) oraz kam pan ia  prezydenta R ea ­
gana  na rzecz m odernizacji sil 
N A T O , radcżeckie 0sk arżenie U S A  
o rozkręcan ie  sp irali zbro jeń , ruch  
pok o jow y  w  Europie.

T eraz  działan ia zaczepne poprze­
dzające obecną kam pan ię  —  U S A  
p u b lik u ją  licizby w skazu jące  m ili­
tarną p rzew agę  Z S R R , B reżn iew

rów nież prezentując liczby tw ie r ­
dzi, że p rzew agę  m a N A T O  i de ­
k la ru je  gulowosć podjęcia rokowań, 
z W aszyngtonu p łyną sygnały , że 
rów n ież A m erykan ie  gotow i są pod­
jąć  rokow ania.

P ie rw szym  sygnałem  p oko jow e j 
o fensyw y radzieckiej jest zapo­
w iedź w izyty  L. B reżn iew a  u  R F N . 
N a  kilkadziesiąt godzin przed p rzy ­
byciem  B reżn iew a  do Bonn p rezy ­
dent Reagan  organizu je  w ie lk ą  kon­
ferencję  prasow ą oglądaną na ży ­
wo dzięki sate litarnej t e ie w ir i  
przez około 200 m ilionów  ludzi na 
całym  globie. Jego w ystąpien ie  
okazuje się p raw dz iw y m  m ajster­
sztykiem . Jest sugestyw ne, przeko­
n yw u jące . Przede wszystkim  zaś 
zaw ie ra  am erykańsk ie  propozycje  
rozbro jen iow e. W y d a ją  się one b a r ­
dzo konkretne i zasadne. Po p ie rw ­
sze N A T O  nie z 'in s ta lu je  now ych  
rakiet, o ile  Z S R R  rozm ontuje  
sw o je  now  > zainstalow ane rak iety  
tej sam ej kategorii (tzw . opcja ze­
row a , oni jedna, ani d ruga strn in 
me m ia łaby  rakiet średniego za ­
sięgu z g łow icam i jąd ro w ym i). Po  
drugie  w  lit»2 raku  rozjroczną się 
rozm ow y na temat rak iet i bom ­
bow ców  o zasięgu niięd/ykority- 
nentiU iyni, ale v odróżnieniu orf 
S A L T  zm ierzające nie do określen ia  
górnego pułapu, lecz redukc ji ilośui 
g łow ic  i środków  przenoszenia. Po  
trzecie R. Reagan  w e zw a ł do og ra ­
niczenia w o jsk  konw encjonalnych

w  Europie. Po czw arte  w ezw a ł 
Z SR R  rlo akceptacji europej-k ich  
p lanów  zm niejszenia ry zyk a  w y w o ­
łan ia w o jn y  „przez p om y łk ę” któ­
re jś ze stron,

I„  B reżn iew  zadek la row a ł j i -  
ko „gest dobre j w o li” na (zus ro ­
kow ań  w  G enew ie  zam rożenie r „ ’.- 
m ieszc/m iu dalszych rudzieck i ; h 
rakiet, a gdyby l mtejsze rozm owy  
przebiegały po m yśli ZS R R . k ra j je 
go zgodziłby się w  Genew ie w yco ­
fać z F u ropy  „nie dziesiątki, ale 
setki swoich rak ie t” (z około 6!i!) 
w/g szacunków  am erykańskich).

Prasa radziecka odpow iada R. 
R eaganow i, że p roponuje on jedno­
stronne rozbro jen ie  Z S R R  i znisz­
czenie panu jące j w e d fu ; n iej w 
Europie ró w n o w ag i m ilitarnej.

P rasa  am erykańska  odpow iada  L. 
B reżn iew ow i, że naw et jeśii p rze ­
niesie rak iety  za U ra l jak  obiecu ­
je, to i tak będą one w stanie do­
sięgnąć każdą stolicę zachodnioeu­
ropejską z w y ją tk iem  Lizbony,

Szybko podliczmy punkty. A m e ­
rykan ie  zasiedli do rokow ań  het 
spełnien ia przez Z S R R  jak ich k o l­
w iek  w arun ków ’ wstępnych, przed  
czym je  ;cze nie tak daw no się 
w zbran ia li (punkt dla czerw onych ). 
O pin ia publiczna na Zachodzie  
przestała uw ażać R . R eagana  
za kow boju , który strzela zanim  
pom yśli, a potem jnż mu się nie 
chce m yśleć. zre«ztą jest na to za 
późno (punkt dla n iebieskich). Z a -

cbodpioeurope.iecy m eżow ie stanu 
ostrzegli, że jeśli Z S R R  o d ir ic i  
am erykańską  ofertę, bez w ahan ia  
w p ro w aczą  w  życie słynną j„ z  po­
dw ó jn ą  d »cyz je  (m a ły  punkt dla  
niebieskich). O gran iczenie zbro jeń  
nuk learnych  w Europie zw iększy ło ­
by znaczenie sii konw encjonalnych  
ru  tym obsiarze, a Z S R R  jm  tutaj 
przew agę  (m uły punkt dla czerw o­
n ym ). K ongres zaakceptow ał ko ­
sztowny i k on trow ersy jn y  pro jekt  
ro zbu dow y  sii i broni konw enc jo ­
nalnych (punkt d la niebieskich?!.

W szystk im  m i’ośnikom szarad, 
krzyżów ek  i innych tego typu ro z ­
ry w ek  um ysłow ych  gorąro  pole­
cam problem  rozbro jen ia  n u k lea rn e ­
go. M o j s laby  um ysł absolutnie nie 
jest w  stanie dojść jak  pow inno  
w y g ląd ać  uczciwe porozum ienie  
dw óch  m ocarstw  w  tej sp raw ie . 
Jeśli np obu stronach w chód  w w  
grę friłkanaśi ie rodzajów  różnych ra ­
kiet, pocisków , bom b itp. w ystrze ­
liw anych  z w ody , pow ietrza, spod 
w ody , z ziemi, spod ziemi... K ażdy  
inaczej "-konstruowany, o lcżnym  
zasięgu, różnej sile. M ugą być za ­
stosowane na k ilkanaście różnych  
sposobów zależnie od starannie  
ukryw anych  p lan ów  stjteg irzuych, 
taktycznych itd. Do tego niczego 
dok ładnie  nie w iadom o na ten te­
mat, bo różne źród ła  przeczą sobie  
naw zajem .

PIK AD O K
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„Szukamy swojej drogi w żvciu. C ęsto 
t już na je j początku m elu  z nas spotyka 

się z palką milicyjną, szykanami i osz- 
l  czerstwami. chcemy, by w ybó j na-
, szego miejsca w życiu wskazywany byl 
ę przy użyc.u siły".
, (z a'].e,.i czkx«k<j\v Woijćwoćfzleiego- Zespołu 
i Ivile uy.ęh p.zy UW Sio w. PAX j.

Dzień trzy n a s ty  —  w to re k

Kclejna tu.-a za.jnuje gmach Ccllegiurn 
Ncv.uir.. Już pa raz. czwarty pow,tarza się tv=>:i 
•sam ct rema iiial. Legityjnaoję .studencką za­
stępuje Karta Uczestnika Strajku UJ. Za 
bramą przestaje inny, niedsiinfarmowaiiy 
świat rczteir&k. Tu w środku każdy w;e. o 
c j walczy. Stawka gry jest jasna. Resztę 
wątpłiwaśc: ruraw ifcjA 'pierwsza rozmowa, 
ipierwisza znaRimcsć, pierwsza łyżka strajko­
w ej zupy. Ogromny gmach sprawia z po­
czątku wrażenie c justoszaiego. Po prostu 
•nikt tu nie promuje. P iahlem  bezrobocia ule 
istnieje. Punkt pcbreidmictrwa ,pra'Cy jest p 'zy 
xad ioweźle.

—  Kto da kon-pctyłrjc z matematyki?
— Czterech łudzi do ładowania keksu!
— Zbiórka sekcji porząctkewej pod Convi- 

vium.
Zwykły harmonoioram -strajkowego dnia 

zakłada powrót plakaciarzy. Kie wszyscy 
wróci! . M ilicyjne patrole porzuciły £41-t 
biernych obsorwatni óv\\ Pierwsze, chact.ycz- 
ne relacje. Hiją. Terem „Żaczka” znowu 
przestał być boapieczny. Poranne serwisy 
informacyjne p' dadzą już dokładne dane: — 
W wyniku szeroko zakrojonych akcji m ilic ji 
i Z OI4Q, jakie miały m iejsce w Krakowie w 
druu 1.I i ’.1981 zatrzymano ok. 40 osób z czego 
trzy u s ia ły  dotkliw ie pobite. Osoby zatrzy­

mane lżono wulgarnymi, epitetami oraz stra­
szono pałkami. Podczas przewożenia m ili­
cyjnym i samochodami, na posterunki MO, 
kazano- im siedzieć trzymając głowę między 
kolanami, a ręce założone na kark. W tym

c-asie bito niektórych pałkami po głowach, 
plecach i nogach oraz otwartą dłonią po twa­
rzy. Bijący byli rozwścieczeni i tylko dzięki 
spokojnemu zachowywaniu się zatrzymanych 
dało się uniknąć tragicznych następstw.

Kolejna wiadomość. K Z  „Solidarność” UJ 
proklamuje przystąpienie 4 grudnia do oku­
pacyjnego strajku rotacyjni go studentów 
Zbieg okoliczinósei, czy reakcja na pobicia?

Wobec zmiany sytuacji strajkujących w ie ­
czorem odbywa .się wiec. Przybywa delega­
cja K R łl zaalarmowana informacją telekso­
wą. Wiadomość o ogłoszeniu gotowości straj­
kowej w H iL  wywołuje entuzjazm na sali. 
Rok 1968 nie powtóhzy się — zapewniają 
hutnicy. Jeszcze tylko coś w  rodzaju konfe­
rencji prasowej na tem at'„M oje  spotkanie z 
organami porządku publicznego" z udziałem 
czterech uczestników łapanki i wracamy do 
spraw porządkowych.

Dzień czternasty —  środa

Pierwsza wiadomość z Warszawy. Tu już 
pachnie prawdziwym pożarem. Blokada łą ­
czności z ZR „M azowsze” pod.ncs-f napięcie i 
powoduje lawinę nieoficjalnych wiadomości
0 masakrze na WOSP. Po teleksie Wałęsy 
zarządzającym ostre pogotowie w biurach 
Zar.ządów Regiicinów nikt juz r ie  ma 
wątpliwość!! ti> do szczerych intencji 1 
Rprzyrni m~iryeh y^ijtika-^ł- ZOMO. Dopiero 
wieczorem docierają oficjalne relacje i ko­
munikaty. *—-----
1 . .Ten skandaliczny aM przemocy ze strony
władz musi się spotkać z jasną, zdecydowa­
ną oceną i stosoioną reakcją. (...) Należy 
wzmocnić warunki bezpieczeństwa i dyscyp­
liny strajku, unikać wszelkich prowokacji. 
Przekazujemy tylko w pełni, wiarygodne 
ścisłe inform acje o przebiegu wydarzeń T a  
W OSP. Podpis — Jarosław Guzy, P-zew. 
K.KK NZS.
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M liS lE R S IW O  JEST ZMARIiWIONE
stwa powinna w tej sytuacji przejąć Konfe­
rencja Hektorów? — wykazała przecież znacz­
nie więcej zdecydowania w rozwiązywaniu 
konfliktu w WSI Radem i WOSP.

i

A N IT A  E iALIC

„Zawieszenie strajku byłoby kapitulacją w 
walce o niezawisłość i Sutc-ncmię wyższych 
irnŁH.. WiiJI iyuczelniany Komitet Strajkowy 
uznał, ze d”1 obecnej sytpąęji knutynuowame 
akcji strajkowej j'est niezbędne jako  ak tyw n a  
forma poparcia inicjatywy rektorów szkół 
wyższych” — brzmi odpowiedź strajkujących 
studentów krakowskich na wszelkie apele o 
przurw.nie strajku: sekretarza KC Hieroni­
ma Kubiaka, Konferencji Rektorów, Krajo­
wej Kcrnisji Koordynacyjnej NZS, a nawet 
p, ymasa Glempa. Ł ■

Jak dotąd nie Zrezygnowało z okupacyjnej 
formy strajku ponad 30 uczelni. Studenci są 
jednak zmęczeni przedłużającym kię. straj­
kiem. Początkowy entuzjazm zastąpiła obawa 
o perspektywy dalszego studiowania: lęk
przed powtarzaniem całego semestru czy na­
wet skreśle-niem z listy studentów. Nie we 
wszystkich bowiem uczelniach władze rek­
torskie czy dziekańskie sprzyjają strajkuj;,- 
c>-m Nie w.z^d.-ie łatwo będzie studentom 
odiobić kilkutygodniowe zaległości...

Studenci zignorowali apele o przerwanie 
str,.jltów także zapewnienia o rozwiązaniu 
konfliktu w WSI i WOSP Konferencji Rek­
torów — 7. prostej przyczyny: z a d a j ą
g w a r a n c j i ,  a nie obietnic). O autorytecie 
rektorów mówią; —; To za mało, żeby załat­
wić nasze sprawy. Potrzebne są kompetencje, 
które posiadają jedynie władze — Minister­
stwo NSzWiT. Hebda jest tylko pretekstem 
do strajku. Hasłem. Chodzi nam głównie o 
ustawę o szkolnictwie wyzszym.

W dalszym ciągu nie znamy poprawek
wniesionych przez rząd. A nie możemy zau­
fać Sejmowi — nie jest przecież reprezen­
tantem społeczeństwa, lecz postępuje po Ii-iii 
rz! du. Zatwierdzi więc ustawę dogodną prze­
de W9z-’stkim dla władzy, nie zaś społeczno­
ści akademickiej. Jak dotąd rząd nie poszedł 
wubiic nas na żadne ustępstwa. Nawrocki nie 
Jest „neszym” ministrem — Adam Kaleta 
członek Komitetu Strajkowego w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim nic jest odosobniony w 
swoiih poglądach. On : jego koiedzy oceniają

dość chfcfdno propozycje Konferencji Rekto­
rów, WąTpis. kby przyjęcie studentów WSi 
Rudom czy 'WuSp na inne uczelnie rozwią­
zało problemy, tych- uczelni.

— Rektorzy użyli metody szantażu propo­
nując/przejęcie studenlów WSI na inne uczel­
nie. Xie rozwiązuje to konfliktu. W Uczelni 
radomskiej zaistniał bowiem głęboki podział, 
w miarę jednoliie stanowisko byłoby przecież 
przeforsowane — Murek Siwiec, -przewodni­
czący Rady Okręgowej SZSP w Krakowie 
uważa, że propozycja rektorów dotyć-żąca 
sprawy radomskiej jest s-zausą dla poszcze­
gólnych osób, a nie dla tamtejszego środowi­
ska akademickiego jako całości. Miejscem 
rozwiązania konfliktu musi być bowiem Ra­
dem, .Test to przecież konflikt ambicji i nie­
nawiści w radomskiej WSI i bynajmniej nie 
wTi ą ż e  się z ustawą o szkolnictwie wyższym 
wszak zafunkcjonowała ona jakoś w? wszyst­
kich pozostałych uczelniach. Konflikt ten 
mógłby rozwiązać sam Hebda — mając tro­
chę więcej szacunku dla własnej osoby...

— Rozwiązania zaproponowane przez Kon­
ferencję Rektorów' a dotyczące konfliktu w 
WOSP traktujemy jako doraźne. Eliminują 
one bowiem skutki, a nie przyczynę konflik­
tu — nie uregulowany status szkół pożarni- 
rżyeh. Doceniamy dobrą wolę rektorów. Tyl- 
k'0. że nie korelują z nią działania władz 
Nić dziwnego, przecież tylko władza wybra­
na demokratycznie działa na korzyść środo­
wiska, które ją: wybrało. Marek Siwiec je~t 
przekonany, że w ]WOSP nie użyta by mili­
cji, gdyby minister ŃSzW.T stał się stroną w 
tym konflikcie, przynajmniej wykazał jakieś 
zainteresowanie.

. Ministerstwo Nauki, Szkolnie twa Wyższego 
i Techniki nie zajęło oficjalnego stanowiska ' 
wobec postanowień Konferencji Rektorów. 
Wszelkie propozycje rozpatruje jednak wni­
kliwie — jak zapewnił mnie rze.-7.ntk mini- 
sirc .'Nawrockiego, Marek Nowak — depurta- 
in r: Studiów i Badań Technicznych,

— Ministerstwo szanuje autonomiczność u- 
czelni i nie zamierza ingerować w  w e w n ę -  

z trzne sprawy środowiska akademickiego. A  
więc także w kc-nflikt w Radomiu. Popiera 
natomiast wszelkie formy mediacji. Nato­
miast rozwiązanie sprawy WOSP powinno 
nastąpić na styku dwóch resortów: MSW i 
MNSzWiT. Jesleśmy z m a r t v; i e ti i, że 
strajki w wyższych uczelniach przedłużają 
się, zwłaszcza, że apel NSZ nie odniósł wszę­
dzie skutku! Oczekujemy od strajku,iąrvch 
studentów propozycji rozwiązania problemu 
zaległych zajęć — wszystkie sjwtkają sie z 
naszą pomocą. My nie v ydamy jakiegokol­
wiek rozporządzenia w tej sprawie. Brak re­
krutacji na studia w przyszłym roku? — to 
są plotki. Ministerstwo nie ma.lakowych za­
miarów.

Dziwić może ta deklaracja rzecznika pra­
sowego, (który ab. chciał rozm aw iać  z 
dziennikarzem tylko „prywatnie” ) skoro nie­
którzy urzędnicy z MNS®ViT nie kryją w 
prywatnych rozmowach możliwośii anulowa­
nia przez ministerstwo semestru zimowego. 
Może to oznaczać zupełnie śmiało brak przy­
jęć na studia w przyszłym roku i stać się 
przyezyną znacznie gwałtowniejszych wystą­
pień niż strajki...

—: Podjęcie decyzji o zwołr.ieh ju rektora 
Hebdy z zajmowanego stanowiska nie leży 
w  kompetencjach ministra Nawrockiego. Mi­
nister szanuję- autonomię uczelni, a wybór, 
prof. Heljd^* na stanowisko sektora został 
przectaiK" ■ zaakceptowany przez' .Senat WSI. 
MifjAśtajstwo bynajmniej, nie złamało procesu 
hąntokrątyzacji.w środowiskvj..akademickim — 
twitrdżl rzecznik MNSzWiT? Smjeśzne to de- 
klara* je/’ altoro nieirij*( rowame 'ministerstwa 
w konflikt w radomskiej WSI jest przecież 
jednoznaczne z nieingerawaniem w samowo­
lę n.iedtmokratycznie wybranego senatu WSI. 
A  Z G O D A  N A  P R Z E D Ł  U Ż A J Ą C Y  S IĘ  S T A N  
C H A O S U  W  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N IA C H  E Y -  
N A J M N IF J  N IE  H I  W jS P E  W S P Ó L N E G O  
7  P O S Z A N O W  A N IE M  A L  T O N O  W I! S R O B O -  
W S K A  A K A D E M IC K IE G O  M IN IS T E R ­
S T W O  N S z W iT  N IE  M O Ż E  E Y C  J E D Y N IE  
Z M A R T W I O N E  P R Z E D Ł U Ż A J Ą ) Y M  
Się śTkA jK łEm . a  może obowiązki minisiert.

: -C- aż  0

Mogłam zrozumieć sens strajkowania do 
momentu formalnego wpłynięcia projektu u- 
stawy o szkolnictwie wyższym do Sejmu. 
Gdy możliwe były zakulisowe wpływy na 
treść projektu, trzeba było walczyć metodą 
nieparlamentarną. Teraz należałoby uszano­
wać resztki autorytetu Sejmu — walczycT o 
ustawę poprzez posłów czy swoich przedsta­
wicieli w komisjach sejmowych. Musimy 
więc dołożyć starań, żeby konkretny projekt 
ustawy stal sie fizyczną własnością całej spo­
łeczności akademickiej. Muszą go poznać 
wszyscy zainteresowani, poznać wszelkie pro­
pozycje i poprawki. Trzeba walczyć o s w o- 
j e sformułowania, a nie przeciwko c u- 
d zy  ra. Także w komisji sejmowej. Posło­
wie muszę mieć świadomość, że studenci pa­
trzą lim na ręce w trakcie pracy nad ustawą.

Marek Siwiec zgodziłby się z dalszym trwa­
niem strajku, gdyby jego główną przyczyną 
był sprzeciw wobec desantu na WOSP czy bru­
talności milicji, która pobiła rozlepiających 
plakaty studentów, ale nie ustawa o szkoI- 
nirtwie wyższym. — Strajkując nie wywal­
czymy dobrej ustawy — twierdzi.

Strajki są spontajiiczuyrh odruchem, uczci­
wym i szczerym sprzeciwem wobec władzy 
Ustawa- o szkolnictwie wyższym, konflikt w 
-Padomiu to tylko preteksty buntu, którego 
prawdziwą przyczyną jest b r a k  z a u f a -  
n i.a do obecnych decydentów. Czy zaufanie 
to studenci odzyskają? — nie potrafię jed­
noznacznie odpowiedzieć. ’ Na pewno ważnym 
argumentem za budowaniem zaufania do 
władzy może stać się oczekiwana od wielu 
mresięcy ustawa o szkolnictwie wyższym.

Studenci nie znają terminu zakończenia 
strajku Przygotowują* sie nawet do „okupa­
cyjnej”  wigilii. Czy rzeczywiście ich upór 
i młodzieńcza determinacja ma większy sens? 
CZY PRZEDŁUŻANIE STRAJKU TEST NAJ­
W ŁAŚCIW SZĄ EORMĄ W ALK I O N IEZA ­
WISŁOŚĆ I AUTONOMIĘ W YŻSZYCH
u c z e l n i ? — Śm i e m  w ą t p i ć , r o z u m i e m , '
Ż-E ZNACZNIE ŁAJWTE.I JEST POPTĄĆ: DE­
CYZJĘ O ROZPOCZĘCyj -STRAJKU, NIŻ  
MĄDRZE I w  ODPOWTEDNILJ CHW ILI GO 
ZAKONCZYC--NS, TO POTRZEBA W YÓ- 
BRAZNL '

C Z Y  S T A R C Z Y  JEJ S T R  A J K I  J *kCYM? 

O U Y .





„STUDENT" —  W  Czechosfowacji i NR# 
działają partie chadeckie. Tymczasem w  EJol- 
sce, której społeczeństwo jest na pewno bar­
dziej religijne, takiej partii nie ma, dlacze­
go?

S T A N IS ŁA W  STOM M A: —  [----- - — -------]
[Art. 2 p. 3 Ustawy o kontroli publikacji i 
widowisk z 31 V I I 1981. Dz. U. nr 20 poz. 99], 
Są to partie założone przez obozy rządzące.
[-----------------] [Art. 2 p. 3 Ustawy o kontroli
publikacji i widowisk], W  Polsce na szczę­
ście nie ma takiej partii.

—  Jednak tuż po wojnie działała w  kraju 
partia uważająca się za katolicką i za taką 
również uważana przez Kościół. Stronnictwo 
Pracy. Oczywiście do wyjazdu Karola Po­
piela.

— To była autentyczna —  kontynuująca 
przedwojenna, stojąca na gruncie chrześci­
jańskiej nauki społecznej —  partia, która 
wznowiła swoją działalność po roku 1944 
i która się potem nie ostała. Można ją roz­
maicie oceniać, ale była to partia, wyrastają­
ca z naturalnej polskiej gleby.

i —  I przestała istnieć...
— Przestała istnieć dlatego że względny 

liberalizm, który istniał na początku Polski 
Ludowej, ulegał stopniowo zacieśnianiu i e li­
minowaniu. Wtedy właśnie wyelim inowane 
zostało Stronnictwo Pracy i tak samo auten­
tyczne Polskie Stronnictwo Ludowe, Stopnio­
wo szliśmy w kierunku totalizmu politycz­
nego. W pierwszej chwili Stronnictwo Pracy 
było tolerowane, choć od początku szykano­
wane, a niebawem uległo likwidacji. Zresztą 
wszyscy działacze poszli do więzienia.

— Z wyjątkiem Popiela, który opuścił 
kraj na dzień przed wyjazdem Mikołajczyka.

— Tak, zdążvl uciec przed represjami.

—  Stronnictwo Pracy formalnie istniało do 
1948 roku?
f  —  A le już nadziewane obcymi siłami...

—  Grupa Widy-Wirskiego?
—  Tak. Odegrali oni rolę konia trojań­

skiego.
—  Pan Profesor rozmawiał z K. Popieleni 

przed jego wyjazdem z Polski?
— Tak. Byl już bardzo rozgoryczony i w ie­

dział. że nic z tego nie wyjdzie. Nam odra­
dzał wszelkiej działalności. Uważał, że 
wszystko zostanie zgniecione, był zupełnie
zrezygnowany.

— Politycy, którzy wrócili do Polski w  1945 
roku i tutaj, w jakże zmienionych warun­
kach, próbowali kontynuować legalną dzia­
łalność, wydają mi się najtragiczniejszymi 
postaciami naszej najnowszej historii. Obok 
K Popiela Stanisław Mikołajczyk, ksiądz 
Zygmunt Kaczyński. Przez emigrację okrzy­
czani zostali kolaboracjonistami, w krajowej 
prasie opluskwieni. Ostatni z nich zmarł w 
więzieniu. Ludzie o nich zapomnieli... Dla­
czego wtedy, w 1945 roku. zdecydowali się 
wrócić?

— Ja bym zaryzykował powiedzenie, że ich' 
stanowisko było nieżyciowe. Można było 
powrócić do kraju, ale wtedy ograniczyć 
działalność do tych ram, które w ttdy były 
możliwe i gdzie była jakakolwiek — choć 
bardzo mała i trudna — szansa na konty­
nuowanie działalności legalnej, albo pozo­
stać na emigracji. A le  nie było wtedy miejsca 
na opozycję. Oni wracali do kraju ż  na­
dzieją robienia partii opozycyjnej, z założe­
niami nieżyciowymi i to \m słusznie em i­
gracja lodyńska wytykała.

— Ta znaczy, że na taką działalność nie
było miejsca w kraju?

— Przecież w 1945 roku powstały trzy 
pisma, które uważały się za katolickie. K ra­
kowski „Tygodnik Powszechny” , „Tygodnik 
Warszawski ’ związany ze Stronnictwem Pra­
cy oraz „Dziś i Jutro” organ B. Piaseckiego. 
M iały każde inną linię. „Dziś i Jutro” było 
w  założeniu popierającym system, natomiast 
„Tygodnik Warszawski” chciał być pismem 
społeczno-politycznym, ale opozycyjnym. „T y ­
godnik Powszechny” chciał być pismem ka­
tolickim niezależnym, ale z góry wiedział, że 
nie może wkraczać w  sferę polityki, że mu­
si polityką zajmować się wtórnie, na ile to 
wchodzi w  dziedzinę kultury. Z założenia zo­
stał pismem kulturalno-społecznym. Okazało 
się że postawa opozycyjna „Tygodnika W ar­
szawskiego ' była nieżyciowa i uległ on razem 
ze Stronnictwem Pracy likwidacji. „Tygo­
dnik Warszawski” miał wyraźne zaplecze po­
lityczne i nie uwzględniał możliwości takiej, 
którą w  założeniu przyjął „Tygodnik 
Powszechny".

—  W  1953 roku władze odebrały „Tygo­
dnik Powszechny” dotychczasowemu zespo­
łowi i przekazały go PAX-owi. Zwrócony 
został w grudniu 1956 roku. Wkrótce potem 
pięciu przedstawicieli środowiska „Tygodni­
ka Powszechnego” znalazło się w Sejmie, 
tworząc Koto Poselskie „Znak". Wnet też do­
łączyło do niego kilku innych posłów. Pan 
Profesor był przewodniczącym tego Koła do 
roku 1976. Z jakimi nadziejami wchodził Pan 
do Sejmu PRL w 1957 roku?

— Żyw Jtm  nadzieję, że po 1956 roku, po 
Październiku, będzie się odbywała powolna 
ewolucją w kierunku demokratyzacji kraju. 
Liczyłem, że może to być ewolucja hamowa­
na, bardzo trudna, ale że grupa kierownicza 
będzie jednak sterowała w  kierunku demo­
kratyzacji.

— Ryła to nadzieja na „ewolucję pałaco­
wą”, na dobre cueci ówczesnej grupy kie­
rowniczej przeprowadzenia demokratyzacji.
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—  Tak. Na pewne przetwarzanie treści po­
litycznych w  Polsce w  kierunku demokra­
tyzacji. Oczywiście do pewnych granic, w 
ramach kierowniczej roli partii, w  ramach 
przynależności, naturalnie, do obozu, wszyst­
kich zobowiązań sojuszniczych, w  ramach 
gospodarki planowej, kierowanej W ramach 
tych założeń, które uchodzą u nas dotąd za 
kryterium socjalizmu. Jednak miałem na­
dzieję, że model będzie się demokratyzował 
w  kierunku bardziej autentycznego uczestnic­
twa społecznego, i w  kierunku pewnej sa­
morządności.

—  Że te nadzieje się nie sprawdziły, 
wszyscy wiemy. Czy nie były one zatem 
oparte na złudzeniach, pobożnych życzeniach?

—  Powiem pogląd, który prawdopodobnie 
nie będzie państwa satysfakcjonował. Uwa­
żam, że osiągnięcia 1956 roku były pomimo 
wszystko bardzo duże i częściowo wcale nie 
zostały cofnięte. Pozostały chcćby w  postaci 
pewnego mimpluralizmu, innej polityki — 
pomimo wszystko —  w  stosunku do Kościo­
ła. Była polityka szykan, ograniczeń, ale to 
nie było już tak przeutem oficjalne, form al­
ne miażdżenie tego Kościoła i rozbijanie go. 
wreszcie pewien postęp w  zakresie prawo­

rządności. Oczywiście nie była to pełna pra­
worządność, daleko do. tego, ale ludzie już 
nie ginęli z ulicy ltd. Nastąpiła sprawdzai- 
nosć, dostęp adwokatów w  procesie itp.

—  Fan Profesor uważa, że mimo wszystko 
Polska roku 1969 znacznie się różniła od 
Polski 1955...

— Tak. Jakkolwiek następowała pewna re­
gresja, przejawiająca się w  bardzo s;lnym 
upartyjnianiu życia i pod tym względem na­
wet się pogorszyło. W 1953 roku było lepiej 
niż za Gierka pod tym względem. Nomen­
klatura pogłębiła się. poszerzyła, nabrała ry­
gorów i bardzo się zmonopolizowała.

— Mimo takich czy innych przesileń biu­
rokracja państwowo-partyjna rozwijała się 
bezustannie. Decydując się na wejście do 
Sejmu, liczył Pan Profesor na pewien po­
stęp czy tylko na zachowanie zdobyczy Paź­
dziernika?

—  Na postęp, powolny, ale postęp.

—  Ten postęp nie następował, raczej re­
gres. Takie są przynajmniej powszechne oce­
ny.

—  No tak... pewien regres. Zgadzam się.

—  Jakim bilansem, chodzi o Pana pry­
watny bilans, zamknął Pan działalność w 
Sejmie w 1976 roku?

— Możliwości kręgów katolickich wówczas 
były niesłychanie małe. Chodzi jednak o to, 
jakie się stawiało przed sobą założenia. K ie ­
dyśmy tworzyli Koło Posłów „Z N A K  ' w 1956 
roku, poszliśmy do księdza Prymasa. M ów i­
liśmy o tym projekcie. On był bardzo ostroż­
ny, bardzo ostrzegał, abyśmy się nie łudzili, 
bo nic nie zmienimy. Stanowczo mówił: nic 
nie zmienicie. Natomiast — powiedział — 
możecie spełnić rolę istotną, jeśli to będzie 
inny głos w  tym Sejmie, jeden nieza'eżny 
głos w  tyrn Sejmie, „głos wolny wolność 
ubezpieczający” . Powiedziałem księdzu P ry ­
masowi, że głos wolność ubezpieczający to 
za dużo, bo nie będziemy w  stanie wolności 
zabezpieczyć, ale możemy stanowić głos wol­
ny O wolność się upominający. Pod tym 
względem uważam, działalność Koła była 
cenna, potrzebna, spełniało swoją rolę w ła ­
ściwie. Nieustannie w Izbie Sejmowej przy­
pominało o konieczności procesu demokra­
tyzacji. M ówiło o problemach z innego 
punktu w;d?ęnia niż mówił cały Sejm. B; ł

to głos za każdym razem dość szokujący. 
Jakikolwiek temat byśmy poruszyli, poru­
szaliśmy w zupełnie innym aspekcie, przy 
innych kryteriach. Koło Poselskie .Z N A K ” 
na pewno nie zaszkodziło nikomu, natomiast 
jego głos zostanie, będzie świadectwem hi­
storycznym. Nie bez znaczenia były inter­
wencje w  sprawach ludzi, w  sprawach 
Kościoła.

— Wynika z tego, że Pan Profesor ceni 
sobie szczegó ln ie  symboliczne znaczenie dzia­
łalności Koła „ZNAK” w Sejmie?

-— Symboliczne? Tak. To bardzo ważne. 
Jakkolwiek miało to także oddziaływanie na 
innych posłów, bezpartyjnych, czy tych z 
SD i ZSL.

— Czy glos posłow katolickich miał wpływ  
również na politykę państwową, na decyzje 
władz?

— Nie. Na decyzje władz nie. Miał tylko 
znaczenie moralne, a jeżeli coś żeśmy w y­
targowali czasami, były to rzeczy błahe. 
Przez te lata zrodziła się we mnie awersja 
do Sejmu. Bo jeżeli udało ńam się coś w y­
targować, coś konkretnego, to tylko wówczas, 
gdy przekonaliśmy ministra. Nigdy dlatego,

że koledzy posłowie nas poparli. Był np 
projektowany przepis, na mocy którego mi­
nister mógł zakazać meldowania pewnych 
grup ludności w  pewnych okręgach. Ja 
straszliwie atakowałem ten przepis. Nikt 
z posłów mnie nie poparł. Dopiero po przer­
wie raptem wiceminister powiedział, że zga­
dza ze mną i przepis został wycofany.

—  Panie Profesorze, dzisiaj wciąż wiele 
kontrowersji wywołują poprawki do Konsty­
tucji uchwalone w 1976 roku. Pan był je­
dynym posłem, który wówczas wstrzymał się 
cd głosu Zastanawia mnie jednomyślność 
z juką posłowie owe poprawki przegłosowali.
I-------------------] [Alt. 2 p. 2 Ustawy o kontroli
publikacji i widowisk].

— Ja też dziwiłem się wtedy bardzo. Dzi­
wiłem się kolegom z Koła „Z N A K ” , którzy’ 
poza mną wszyscy głosowali za. Zabłocki, 
Łubieński, Myślik, Aulaytner. Ja tego po­
jąć nie mogłem. Wydawało mi się to prze­
dziwne, niemądre niestety. Pytają mnie lu­
dzie o motywy, dlaczego nie .głosowałem za. 
Mówiono tak: przecież de facto to istnieje 
C Pan żyje w tej rzeczywistości. Jest Pan w 
takim Sejmie, więc Pan siłą rzeczy de facto 
aprobuje tę sytuację. Odpowiadałem: co in­
nego jest de facto, co innego de iure. Co 
innego fakty, a co innego wprowadzenie ich 
do Konstytucji, zrobienie z tego normy praw­
nej. Chcecie to uchwalajcie, ale ja się do 
tego nie włączam.

— My reprezentujemy już inne pokolenie 
cl. i w i nas raczej fakt, że inni posłowie je- 
duoiny śluie głosowali za.

— Mnie też dziwi [-----------------] [Arh 2 r>. 3
Ustawy o kontroli publikacji i widowisk],

— Czy tego rodzaju przepis, deklarację 
można uważać za obowiązujące prawo, za 
normę prawną?

— Niby wszystko co jest w  Konstytucji, 
może być wykładane jako norma prawna, 
ale obecny* zapis w naszej Konstytucji jest 
tak wieloznaczny, że w  rezultacie nie w ia­
domo. co ma znaczyć. Można go bardzo roz­
maicie interpretować. Poza tym pamiętajmy, 
że pod wpływem opinii publicznej i kazania 
ksjędza Prymasa, redakcja tego zapisu zo­
stała bardzo złagodzona, że jest bez porówna­
nia łagodniejsza niż w pierwszym projek­
cie.

—  Czy zgadza się Pan Profesor z opinią, że 
po trzydziestu kilku latach socjalizmu w 
Polsce, nasz kraj jest bardziej katolicki, 
autorytet Kościoła większy, niż pn pierw­
szych dwudziestu latach niepodległości.

-- Zgadzam się.

— Z czego to się bierze?
— Z powodów bardzo oczywistych. Przez 

prostacką i brutalnie robioną ideologizację 
społeczeństwa. Ludność czuła, że chodzi o 
sprawy bardzo istotne moralnie i ideologi­
cznie. Ludność pod tą straszna [-----------------]
[Art. 2 p. 3 Ustawy o kontroli publikacji i w i­
dowisk] presją szukała schronienia, azylu, Tym  
azylem był Kościół. Kościół stał się osłona dla 
tych wartości, których ludność nie chciała 
utracić.

—  Czy odzyskanie przez społeczeństwo 
polskie podmiotowości nie grozi osłabieniem 
pozycji Kościoła?

— Wciąż słyszę takie proroctwa, ale oso­
biście z tym się nie zgadzam. Kościół ma 
tak głębokie wartości do ofiarowania i tak 
uniwersalne, że zawrze będzie ludziom po­
trzebny. Nawet jeżeli straci z tego powodu, 
że w tej chwili nie jest wyłącznym repre­
zentantem narodowych wartości i wolności, 
bo zjawiła się „Solidarność” . Kościół został 
przez to wyręczony w  funkcji, która nie jest 
jego najwłaściwszą funkcją, tylko wtórną. 
Społeczeństwo już odkryło te głębsze war­
tości Kościoła i to jest istotne. Wątpię, czy 
dojdzie do takiego stanu, że ludzie będą od 
tych wartości odchodzili. Możliwe byłoby to 
może w  ramach bardzo utrwalonego wzorca 
konsumpcyjnego życia, dobrobytu, tak jak na 
Zachodzie, ale my jesteśmy od tego dość 
oaiegli...

— Stosunek władz państwowych dc Kościo­
ła po II wojnie biegł charakterystycznymi 
meandr&mi. Zaczęło się w 1945 roku od ge­
stów pojednawczych. Potem krok po kroku 
ograniczano swobody Kościoła, aż do aresz­
towania księdza Prymasa. Następnie w 1956 
roku stosunki raptownie się poprawiły, po­
tem z każdym rokiem coraz trudniej było 
uzyskać zgodę na budowę nowych kościołów, 
coraz gwałtowniejsze stały się ataki na 
Kościół i religię. Gierek w  1971 roku de­
monstrował postawę liberalną, aie potem 
znowu byio gorzej. Można by rzecz skwito­
wać; „jak trwoga to do— Prymasi”. Jednak 
nigdy chyba stosunki między partią i Koś­
ciołem nie byty tak dobre jak obecnie. Czy 
zdaniem Pana Profesora możliwy jest trwal­
szy sojusz miecza i pastorału?

— Nie jest potrzebny i nie jest wskazany.

— A czy możliwy?
— Teoretycznie jest możliwy w  jakimś 

państwie rządzonym przez chadecję. I ter 
niepożądanym. Natomiast w  państwie, gdzie 
władza oficjaln ie stoi na gruncie teorii ma­
terializmu dialektycznego, zupełnie niemożli­
wy, M ożliwe jest natomiast w *połdziałan_e

— A jeżeli partia zrezygnuje z trendu dc 
laicyzacji, z wojującego ateizmu, czy Kościół 
pójdzie na ugodę z państwem?

— Jest to niepotrzebne ani dla państwa, 
ani dia Kościoła. Byłby to według mnie błąd 
z punktu widzenia Kościoła. Ja nie wierzę, 
żeby taki sojusz w  Polsce był realny. Obawy 
takie rodzą się na tle obecnej postawy epi­
skopatu, ale jest to w ielkim  nieporozumie­
niem. Pcstawa episkopatu jest poidyktowana 
obawą o losy państwa. Jeżeli episkopat robi 
w  tej chwili pewne kroki, które dogadzają 
rządowi, tu robi to w  imię poczucia swojej 
odpowiedzialności za państwo, za naród, nie 
chcąc doprowadzić do katastrofy.

—  Od zarania PRL bierze Pan Profesor 
czynny udział w jej życiu publicznym. Jak 
Pan Profesor ocenia szansę ewolucyjnego 
przejścia obecnego systemu politycznego ku
demokracji?

— Ja uparcie chcę wierzyć, że ten system 
jest naprawiamy. Zgadzam się, że trzeba so­
bie zadać przymus, by trzymać się tej tezy, 
bo dotychczasowe wnioski nie barazo są 
cpiymistyczne. A  to przez przyjęcie założe­
nia, że życie jest o w iele silniejsze od 
doktryn. Zycie doktryny niweluje. Osiągamy 
postęp dlatego, że życie coraz bardziej 
triumfuje nad doktryną. Jednak. Sądzę, że 
pod wpływem wym ogów życiowych system 
będzie ulegał ewolucji,

—  Być może. Jakie reformy wydają się 
Panu Profesorowi konieczne i możliwe je­
dnocześnie?

— W tej chwili stoi przed nami sprawa sa­
morządu. Jeieli partia to neguje nie ma ra­
cji. Zbliżamy się do wyborów do Rad Na- 
rodowycn. Uważam, że można zmienić tak 
ord: nację wyborczą, aby uruchomić auten­
tyczny samorząa terenowy. Przy dobrej woli, 
samorząd terenowy można tak ustawić, żeby 
był autentyczny i mimo to, partia może za­
bezpieczyć sobie znaczny wpływ...

— Aparat partyjny chce mieć wyłączność—
— Wyłączność jest niemożliwa jeżeli chce 

się dogadać ze społeczeństwem i chce się 
realnej reformy ustroju. W ybory zrobione na 
tych samych zasadach co obecnie, skończą 
się prz/Krym fiaskienf.

—  Czy m odhfj jest autentyczny samorząd 
terenowy w systemie tak scentralizowanym 
i zbiurokratyzowanym jak nasz?

— Według mnie czołowe zagadnienia eko­
nomiczne. polityczne, militarne itd. powinna 
utrzymać władza centralna i rząd, natomiast 
oddać w bardzo szerokim zakresie admini­
strację w ręce społeczeństwa i nic to nie 
osłabi władzy centralnej. To są rzeczy w y­
próbowane np. w’ Prusach za Bismarcka. 
Dlatego nie było rewolucji w  Niemczech w  
1918 roku.

—  Nikt nie oddaje z własnej woli nawet 
krzty władzy.

STANISŁAW  STOMMA —  jeden z czo­
łowych powojennych publicystów i dzia­
łaczy katolickich w Polsce, urodził się 18 
stycznia 1908 roku na Litwie w rodzinie 
ziemiańskiej. W  Wilnie ukończył gimna­
zjum polskie im. Zygmunta Augusta i stu­
dia na Uniwersytecie Wileńskim. Tam 
również doktoryzował się z zakresu pra­
wa karnego. Potem przebywał na studiach 
we Francji.

17 września 1939 roku wywędrowal ra­
zem z Antonim Golubiewem z Litwy na 
Łotwę, aby uniknąć okupacji. Do Warsza­
wy przeniósł się w przededniu radziec­
kiej ofensywy na Wilno. Po wojnie przez

jakiś czas pracował i mieszkał w Kra­
kowie. B y ł tu redaktorem naczelnym 
„ZNAK -u” i asystentem, a później 
adiunktem na Wydziale Prawa UJ u prof. 
W. Woltera. Habilitację uzyskał w 1948 
roli u, ale zatwierdzona zostało dopiero w 
1956 r. Pracował jako docent prawa kar­
nego w Uniwersytecie Warszawskim. 
Wniosek o profesurę dla S. Stommy 
utknął gdzieś i nigdy nie został zatwier­
dzony.

Stanisław Stomma przez dziewiętnaście 
lat (od 1957 do 1976 r.) byi posłem na 
Sejm PRL i przewodniczącym Koła Po­
słów „ZNAK '
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—  Po to jest rozum polityczny. To on po­
winien dyktować rządzącym rozwiązania. 
Chodzi o to aby rządzący zrozumieli swój 
interes. Żeby dalekowzrocznie patrzyli w 
przyszłość i zrozumieli, że to jest jedyna 
szansa utrzymania rządów; jeśli rozumnie 
zawrą kompromis ze społeczeństwem. Niech 
powstanie szeroko rozbudowany samorząd, 
samorząd autentyczny, z prawdziwych wybo­
rów, a wtedy władza może walczyć o scale­
nie w  swoim ręku kluczowych zagadnień po­
litycznych.

— Czy możliwy jest u nas pluralizm par­
tyjny? Choćby w ograniczonym zakresie?

— Dla mnie wtórne znaczenie ma istnienie 
innych partii. Istotą rzeczy jest pewna swo­
boda wyborców i dopuszczanie do Sejmu 
elementów niezależnych, rzeczywiście praw­
dziwie społecznych. Może to być na zasadzie 
np. szerokiego udziału bezpartyjnych Istot­
ne jest dopuszczenie do władzy autentycz­
nych przedstawicieli społeczeństwa.

— Czy jest coś w stanic zastąpić w syste­
mie politycznym opozycję partyjną?

— Uważam, że na najbliższy okres rolę 
partii opozycrjnyeh mogą spełnić stowarzy­
szenia twórcze, ugrupowania typu SDP, ZLP, 
dtp.

—  To znaczy. że SDP wysuwa własną listę 
wyborczą?

— Nie lisię, fjśko swoich kandydatów.

— Nic wydaje się Panu Profesorowi, że to 
półśrodek, a półśrodki na ogół do niczego 
dobiego nie prowadzą.

— Ale zróbmy ten mały krok naprzód. To 
już bęazie dobrze. A  co dalej — zobaczymy.

— Szeroko obecnie reklamowana jest idea 
tzw. Frontu Porozumienia Narodowego. Zda­

niem Pana Profesora, na jakich warunkach 
kompromis jest moziiwy?

— Ja też zadaję sobie to pytanie. A le  nie 
odrzucajmy koncepcji...

—  Zgoda. Ale na jakich warunkach?
— Dopoki nie mamy Sejmu, który repre­

zentowałby wszystkie siły społeczne, być 
może taka Rada Porozumienia jest wskazana. 
W  jej skład musiałyby wejść siły bardzo au­
tentyczne. Oczywiście z udziałem „Solidar­
ności’'...

—  Jaką rolę odgrywają w tej chwili w po­
lityce ugrupowania katolickie? Czy zanosi 
się na powołanie partii katolickiej?

— W społeczeństwie tak bardzo katolickim 
nie powinna istnieć partia katolicka, byłaby 
to próba monopolizacji...

—  Uważa Pan, że nie ma szans na poro­
zumienie między „ZNAK-iem”, PZKS-em  
ChSS-em, PAX-em?

— Na świecie wszystko jest możliwe, tylko 
nie zawsze celowe. P A X  przechodzi ciekawą 
ewolucję, stawiałbym go wyżej niż inne 
ugrupowania. Moim zdaniem środowiska ka­
tolickie powinny być różne, o różnych pro­
gramach W niektórych sprawach różnice są 
dość istotne. Ja np. lepiej w  niektórych spra­
wach porozumiewam się z grupą „D iP ” niż 
z innymi katolikami. Niektóre grupy .kato­
lickie mają inklinacje w  kierunku nacjona­
lizmu. Jest mi to bardzo obce. Również inkli­
nacje do kontynuowania szkoły Dmowskiego.

— Czy dostrzega Pan Profesor w środowi­
skach katolickich zaczyn konkretnych pro­
gramów politycznych?

—  Każdy człowiek zdrowo myślący w  P o l­
sce m a  swój prog-Jam polityczny.

— Albo dwa. Ale czy zaczyna się ryso- 
wu- jakaś wspólna platforma polityczna?

— Tak. Można zauważyć jej zarysy w  „Ł a ­
dzie” . Także możemy skodyfikować pewne 
polityczne tezy „Tygodnika Powszechnego” .

— Czy Pan Profesor pokusi się o to?
— Trzeba to zrobić bardzo ostrożnie. Np\ 

bardzo silne akcentowanie uniwersalizmu, 
wspólnych wartości moralnych z całą Europą 
i ze światem cywilizowanym, który wyszedł 
z tradycji chrześcijańsko-grecko-rzymskiej. 
Widzenie problemów Polski osadzonych w  
tej wspólnocie prawdy ideologicznej zacho- 
dnio-europejsko-chrześcijańskiej. Awersja do 
wszeikich zamkniętych nacjonalizmów, zwal­
czanie wszelkich fobii, łącznie z fobią anty­
rosyjską.

— To jest kwestia bardziej postawy, ani­
żeli programu politycznego.

— Godzenie pryncypiów z koniecznością 
jako szkoła myślenia. Lekceważenie koniecz­
ności jest grzechem przeciw naturze. Ten 
umiar „Tygodnika” jest właśnie jakby pro­
gramową tezą, jest już pewną polityczną 
wartością.

— W tej chwili pokładamy swoje nadzieje 
prawie wyłącznie w „Solidarności”. Czy nie 
czas już na podjęcie działalności politycznej 
poprzez inne również struktury?

— „Solidarność” jest ogromnym wstrzą­
sem w  życiu Polski. Jest realizacją awangar­
dowej roli proletariatu. To jest fakt. Marksi­
ści to dobrze przewidzieli. Jako ten wstfząs, 
jako to obudzenie klasy robotniczej, jest

— „Solidarność” jest ogromnym wstrza- 
rzecz. W miarę jednak jak przechodzimy od 
tego wstrząsu do konkretów życiowych, za­
czną się rysować polaryzacje. Wskazane jest,

aby w  Polsce powstały nowe siły. Za jedną 
z oznak tego właśnie uważam list trzydzie­
stu pięciu. Jest to głos niezależny od „Soli­
darności".

— Które z ugrupowań katolickich ma w te.i 
chwili największe aspiracje do utworzenia 
paitii politycznej? Jest tego najbliższe?

- Chyba Zabłocki i PA X , chcć P A X  jest 
obecnie ostrożniejszy. Więc chyba Zabłocki. 
Jego grupa przejawia tendencje do stworze­
nia Stronnictwa Pracy.

—  Jako kontynuację Popielowskiego?
— Tak.

— Gzy taka partia, gdyby otrzymała kon­
cesję od władz, byłaby autentyczna?

— Jeżeli byłaby oparta na monopolu, przy 
ograniczeniu swobody innych grup katolic­
kich stworzyłoby to uwarunkowanie, które 
siłą rzeczy społeczeństwo oceniałoby jako 
skrępowanie i sytuację nieczystą. Wtedy mo­
glibyśmy mówić o zakwestionowanej auten­
tyczności.

— Gdyby PZKS uzyskał koncesję na za­
łożenie paitii, czy również np. środowisko 
„ZNAK -u” przeszłoby na tę płaszczyznę?

— Żadnego zaangażowania. „Z N A K " ma 
cele przede wszystkim kulturalno-wycho- 
wawcze, tworzenie pogłębionego wzorca Ka­
tolickiego. Polityka jest zupełnie sprawą 
wtórną. W  1956 roku zaangażowaliśmy się po 
prostu dlatego, że sytuacja tego wymagała. 
Katowanie kraju. Trzeba było przecież te­
mu Gomułce pomóc w  krytycznych chwilach.

Ra zmaicdali:

B A R B A R A  M IŚKOW IEC  
M AR EK  STR ZAŁ \

GDZIE JESTEŚMY, DOKĄD ZMIERZAMY
ANKIETA 
STUDENTA

1. W  jaki sposób zakwalifikowałby Pan za­
chodzące w  Polsce przemiany społeczne? Czy 
mamy do czynienia z narodzinami nowego u- 
stroju politycznego —  jeżeli tak to proszę 
tvskazać jego cechy konstytutywne.

2. Jakie Pana zdaniem będą dalsze kierunki 
ewolucji polityczno-ustrojowej?

Z powyższymi pytaniami zwróciliśmy się do 
naukowców i polityków reprezentujących obe­
cnie główne kieruniu myśli społeczno-ustrojo- 
wej. Poprosiliśmy o wypowiedź ludzi naszym

zdaniem kompetentnych, reprezentantów za­
równo dojrzałego jak i młodszego pokolenia. 
Diagnoza dzisiejszej sytuacji społecznej i pro­
gnoza jej rozwoju wydaje nam się podstawo­
wym warunkiem świadomego uprawiania po­
lityki.

Dotychczas wypowiadali się LECH W ITKOW SKI 
(„Student” nr 23) oraz W ŁAD YSŁAW  BIEŃKOW SKI 
(w numerze 25). Obecnie publikujemy tekst JERZEUO  
FALOSZA — pracownika naukowego Instytutu Nauk 
Społecznych AGH  i publicysty.

m m  p a ń s tw a m m m m m
Ustalenie treści klasowej konkretnej organizacj-i państwo­

w ej nie zawsze jest proste. Szczególnie mylące jest tu 
trzymanie się deklaracji wyrażonyen w  konstytucjach i 
oficjalnych ideologiach państwowycn. Większość konstytucji 
burzuazyjnycn uekiaruje, że największym suwerenem w  
państwie jest naród, co pozostaje w  sprzeczności z faktyczną 
treścią panowania klasowegc w tych państwach. Podobnie 
konstytucyjna deklaracja, że władza w  P R L  należy do ludu 
pracującego miast i wsi w  „minionym okresie”  mogła tylko 
wywołać ironiczny śmiech icgoż luau.

W ielce pomocnym dla ustalenia klasowej treści państwa 
jest natomiast analiza przepisów prawnych, regulujących 
własność podstawowych środków produkcji, odzwiercie­
dlają one bowiem i gwarantują stan faktyczny, leżący u 
podstaw ustroju państwowego.

W świetle konstytucji P R L  podstawą ustroju społeczno- 
gospodarczego jest własność społeczna, występująca w  
dwóch formach: własności państwowej i własności grupo­
wej. Tylko pierwsza z nich określona jest przymiotnikiem 
socjalistyczna (art. 126 kc). W  ten sposób druga jest niejako 
formą ułomną, niedoskonałą, przejściową. Pomińmy ją więc 
i zajm ijm y się tylko formą doskonałą. Frzepisy jednozna­
cznie wskazują podmiot tej własności —  państwo. Inne 
przymiotnikowe określenia tej własności (społeczna, ogólno­
narodowa) wobec braku przepisów konkretyzujących nie 
pociągają za sobą żadnych konsekwencji prawnych i mają 
co najwyżej charakter wiążącej tylko moralnie dyrektywy 
dla aparatu państwowego, aby prawo swe wykonywał zgod­
nie z potrzebami społecznymi. O nikłym znaczeniu tej dy­
rektywy przekonał się każdy, kto próbował wniknąć w 
idiotyzmy planowania centralnego.

Bardzo istotna dla naszych rozważań jest tzw. zasada 
jednolitej własności państwowej (art. 128 kc). Oznacza ona, 
że państwu przysługuje całkowita i niepodzielna własność 
środków produkcji. Bezpośredni dysponenci własnością ma­
ją więc tylko prawo odbite, będące refleksem doskonałego 
prawa przysługującego państwu.

Państwo w  zapisie konstytucyjnym jest tylko hipostazą 
prawniczą, pod którą życie podkłada konkretną treść spo­
łeczną. Można sobie wyobrazić, że państwo — właściciel 
będzie państwem idealnie demokratycznym. Z tym tylko, 
że analiza dotychczas występujących w  historii form  pań­
stwowych opartych o fuzję władzy politycznej i własności 
uczy, że tego rodzaju połączenie zwykle implikuje bez­
względną dyktaturę mniejszości władców — właścicieli nad 
większością wywłaszczoną zarówno z władzy, jak i własno­
ści. Przypomnijmy tu wielkie despotie wschodu, w  których 
właścicielami całej ziemi byli władcy, którzy mogli dyspo­
nować Badaniami ziemskimi w sposób dowolny, przypom­
nijmy tu monarchię patrymonialną, w  której władca był 
zarazem najwyższym właścicielem ziemskim. Jedno jest 
pewne: fuzja własności i władzy na jednym biegunie struk­
tury społecznej zawsze stwarza niebezpieczeństwo, że na 
diugim  biegunie znajdziemy wywłaszczenie z wszelkich 
praw.

e
Spróbujmy więc określić realną treść społeczną, kryjącą 

się pod enigmatycznym zapisem prawnym. W okresie po­
sierpniowym pojawiło się w iele prac analizujących cha­

rakter i strukturę wewnętrzną grupy sprawującej władzę 
w  tzw. „minionym okresie” . l) Z analiz tych wyłania się 
obraz zamkniętej zhierarchizowanej grupy społecznej, 
sprawującej monopolistyczną władzę we wszelkich wym ia­
rach społecznych, a przede wszystkim w  wymiarze polity­
cznym i ekonomicznym,2) różniącej się od reszty społe­
czeństwa rodzajem i zakresem przywilejów. Miała ona 
charakter zamknięty, tzn. rozw ijała się tylko przez koopta- 
c ję , o której decydowali hierarchowie wyższego rzędu, zaś 
wyłącznym kryterium dokooptowania była ujawniona wcze­
śniej skłonność do posłuszeństwa i pełnej dyspozycyjności. 
Grupa ta zorganizowana była na zasadach bezwzględnego 
podporządkowania hierarchicznego, o awansie wewnątrz 
hierarchii decydowali zawsze hierarchowie wyższej rangi w  
oparciu o kryterium stopnia dyspozycyjności i przestrzega­
nia reguł wewnątrzgrupowych. Na marginesie pewna uwa­
ga: bardzo trafnie zauważył S. Magala, że kryterium awan­
su nie była ani pragmatyczna skuteczność działań podej­
mowanych przez kandydata na niższym stanowisku, ani 
jego reprezentatywność dla określonej części społeczeń­
stwa. s) N ie mogą tego zrozumieć ci wszyscy, którzy od 
minionego systemu oczek wali pragmatycznej efektywności. 
Jest to klasyczny przyp. dek ahistorycznego uogólnienia 
pewnego kryterium ocen. Z faktu, że w  ustroju kapitalisty­
cznym o miejscu w  strukturze klasy panującej decydowała 
efektywność podejmowanych działań (przede wszyslkim e- 
konoiniczna) nie wynika, że jest to kryterium powszechnie 
obowiązujące. Np. w  ustroju feudalnym o ocenie wasala 
przez seniora nie decydował sposób, w  jaki wasal eksploato­
wał swych poddanych. Kryterium  tym była wyłącznie 
wierność w stosunku do seniora. Sposób eksploatacji pod­
danych przez wasala miał znaczenie w  dwóch tyłku przy­
padkach: wasal nie mógł dopuścić, aby jego poddani zde­
chli z głodu bo wtedy senior otrzymywałby mniejszą ren­
tę feudalną (spadłaby bowiem wypłacalność wasala!, nie 
mógł wreszcie dopuścić do buntu poddanych, bo to także 
godziłoby w  seniora. Tak więc oczekiwanie efektywności 
od minionego systemu było wynikiem niezrozumienia jego 
istoty i w  jakimś sensie było przeżytkiem świadomości bur- 
żuazyjnej zachowanym w świadomości społecznej.

Grupa ta różniła się od reszty społeczeństwa przyw ile­
jami ekonomicznymi (łatwiejszy dostęp do dóbr społecznie 
pożądanych co niekoniecznie jest tożsame z wyższymi za­
robkami nominalnymi — przykład talonów na samochody), 
a także prawnymi. Przykładem uprzywilejowania prawnego 
była praktyka uzależniania rozpoczęcia postępowania pro­
kuratorskiego przeciwko nawet niskiej rangi aparatczyko­
w i od uprzedniej zgody właściwego K\V. W  przypadku hie­
rarchów najwyi.szej rangi stwarzało to efekt sui generis 
eksterytoriałności, stań oni ponad prawem powszechnie 
obowiązującym, podlegając tyiko normom wewnętrznym 
hierarchii. W  form ie reliktowej zachowało się to do dziś w  
postaci tzw. „odpowiedzialności politycznej” za błędy, za 
które — popełnione w  mniejszej skali — zwykli śmiertelni­
cy idą do kryminału.

Grupa ta spełnia więc wszelkie cechy klasy społecznej. 
Przeciwko takiemu podejściu podnosi się czasem fakt nie- 
dziedziczności pozycji klasowej. Jest 10 zarzut chybiony: 
o istocie klasowej danej grupy społecznej niekoniecznie

musi decydować dziedziczność pozycji klasowej (np. w sze­
regu despotii wschodnich nie tylko pozycja klasowa, lecz 
i szlachectwo nie było dziedziczone, a mimo to grupa dy­
gnitarzy państwowych była w  całym tego słowa znaczeniu 
klasą społeczną). *) Dodajmy tu, że system stwarzał szereg 
mechanizmów preferencji dzieci „dobrze urodzonych” . Z 
bliskiego nam podwórka akademickiegg można tu podać 
przykład nagminnej praktyki dodatkowych egzaminów 
wstępnych, zarządzanych indywidualnymi decyzjami mini­
sterstwa dla dzieci osób szczególnie mile widzianych — i to 
egzaminów odbywanych częstokroć już w  trakcie roku aka­
demickiego. Dla „dobrze urodzonego” kandydata powoływa­
no specjalną komisję, przed którą zdawał egzamin, niejed­
nokrotnie po raz drugi lub trzeci w  danym roku, aż do po­
zytywnego skutku.

Na temat sposobu sprawowania rządów przez tę grupę 
powiedziano już od Sierpnia bardzo wiele. Główne cechy 
tego sposobu ujmuje syntetycznie L. W itkowski opisując 
tzw. syndrom socjalizmu oblężonego („Student nr 23/81). 
Te logikę systemu władzy podświadomie wyczuła gru­
pa władcza, co znalazło wyraz w  celowym podkre­
ślaniu przez nią swej odrębności od społeczeństwa, nad 
którym wypadło je j panować. Wyrażało się 1o choćby w  
nieuzasadnionym żadnymi racjonalnymi względami utrzy­
mywaniu różnicy w iary między rządzonymi i rządzącymi, 
w  używaniu przez tę grupę języka niezrozumiałego przez 
przecięmego obywatela i z gruntu mu obcego, w  nawiązy­
waniu do cbcych narodowi tradycji kulturowych itp.

Zjawiska te można wytłumaczyć sięgając do genezy obec­
nej władzy. Na skutek wyjątkowego zbiegu okoliczności 
historycznych w  roku 1945 pełnia w ładzy politycznej zna­
lazła się w  ręku stosunkowo nielicznej grupy, nie mającej 
szerszego oparcia w  społeczeństwie (przypomnijmy tu słyn­
ne słowa Gomułki: byliśmy mniejszością, ole historia przy­
znała nam rację), merytorycznie nie przygotowanej do spra­
wowania władzy. Grupa ta w  następnej kolejności zawład­
nęła podstawowymi środkami produkcji. Okoliczność ta sa­
ma w  sobie o niczym jeszcze nie przesądzała, gdyby dalszy 
rozwój systemu dokonał się w  sposób autonomiczny* z u- 
względnieniem polskiej tradycji i kultur}' politycznej. Były 
ku ternu sprzyjające okoliczności, istniała bowiem silna 
partia socjalistyczna, mocno osadzona w  polskiej tradycji 
politycznej. Stało się jednak inaczej: W  Polsce wprowadzono 
system polityczny z gruntu obcy je j tradycji —  system sta­
linowski. Pozostawał on w  sprzeczności nie tylko z polską,
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GDAŃSK
PONIEDZIAŁEK —  14 GRUDNIA

Mirosław MaPcinczak —  pracownik Stoczni:

—  Jak przyszliśmy pod dyrekcję, nie było tam je lcze  
duzo ludzi, dopiero po czasie, kiedy tam byłem, zaczęło ich 
napływać coraz to więcej. Pamiętam, ludzie zaczęli żądać, aby 
wyszedł dyrektor Żaczyk, ale ktoś powiedział z dyrekcji, że 
go nie ma, że jest w  Warszawie. Skoro nie było nikogo, kto 
mógłby z nami porozmawiać, to ktoś z tłumu krzyknął, uie 
wiem kto —  idziemy do Domu Par>ii >— pod Komitet Wo­
jewódzki. Ludzie od razu skierowali się pod bramę nr 2 
i poszli zwartym pochodem w  stronę KW.

Po drodze, tam gdzie jest klub Stoczni Północnej zauwa. 
żyłem, że ludzie stali w  oknach i ściskali ręce —  widać u- 
dzielając poparcia przez to, bo jeżeli ściska się swoje własne 
ręce w  oknach, to znaczy, że jest poparcie. Ludzie idąc pod 
Komitet Wojewódzki w ołali „Żądamy chleba”. *

Pochód śpliewając Międzynar odówkę, hymn Polski i hymn 
Gwardii Ludowej kieruje się pod gmach K W  PZPR, W  rę­
kach ludzie niosą zrobione naprędce transparenty: podwie­
szone na kijach pończochy wypełnione chlebem. Padają o- 
krzyki: „C H LE B A !” ,^ .Ż Ą D A M Y  PO D W YŻE K !” , „W SZYS ­
C Y  POD K W !” Do spokojnie maszerującego i  manifestują­
cego pod komitetem tłumu wychodzi pod nieobecność I se­
kretarza, sekretarz Zenon Jundzil. W zaimeszaniu jego głos 
niknie, a słowa, o rozejściu się wywołu je śmiech. Wzburzo­
ny tłum żąda przyjęcia stoczniowych delegatów. Blisko 20- 
osobowa grupa wchodzi do gmachu KW .

Z. Jundził obiecuje sprowadzić radiowóz z głośnikiem, aby 
prowadzone rozmowy były słyszane przez wszystkich. Po 
chw ili radiowóz .podjeżdża, z jego  głośników płyną słowa 
nawołujące do rozejścia się. Stoczniowcy zajmują radiowóz, 
który — wobec fiaska rozmów — pokieruje manifestujący

powagi chw ili” —  ...w niektórych punktach miasta doszło 
do wystąpień na ulicach. Wyrażały one niezadowolenie z 
podjętych ostatnio decyzji dotyczących zmian cen. Niezrozu­
m ienie powodów, które zmusiły rząd do podjęcia tego nie­
popularnego, acz koniecznego kroku, spowodowało wiele 
rozgoryczenia. Dawano temu wyraz w różnych —  najczęś­
c ie j bardzo emocjonalnych —  wystąpieniach. Forma, w ja ­
k ie j okazywano to niezadowolenie, wykluczała możliwość 
podjęcia rzeczowych rozmów. Władze nasze nigdy nie ukry­
wały i nie ukrywają przed naszym narodem oceny sytuacji 
gospodarczej, w jak iej znajduje się nasz kraj. Z  trudnej sy­
tuacji gospodarczej można tylko wyjść przez spokojne, roz­
ważne i w pełni zdyscyplinowane działanie. (...) Przykry i 
szczególnie bolesny jest fakt, że dla zapewnienia porządku 
i  spokoju trzeba było użyć sił porządkowych. Spowodowali 
to swoim zachowaniem ci, którzy wywołali awantury i bur­
dy (...)

Ryszard Ostrowski —  pracownik Stoczni:

—  Kiedy 15 grudnia rano, na wiecu w  Stoczni poiuformo- 
waino nas, że aresztowano przywódców strajku, pada hasło 
ich odbicia. Przed bramą w  odległości 100 metrów stały wo­
zy MO i grupy milicjantów. Uzbrojeąi w  łomy i kamienie 
wyszliśmy ze Stoczni. Zatrzymywano tramwaje i zmuszano 
wszystkich do wzięcia udziału w  pochodzie. Pod KW, ponie­
waż nikt nie podjął z nami rozmów, została część a reszta 
ruszyła pod komende MO. Na moście stal szpaler milicji, 
doszło do starcia, przełamaliśmy opór i doszliśmy do komen­
dy.

Henryk Jagielski —  pracownik Stoczni Gdań­
skiej, członek Komitetu Strajkowego w  1970 
roku:

—  W  pewnym momencie doszliśmy pod komendę. Z o- 
twartego okna komendy wychylił si ęWałęsa i krzyczał, że 
rozmawia, że zaraz zwolnią zatrzymanych w  dniu poprzed­
nim, Ludzie go nie słyszeli, zaczęii krzyczeć „zdrajca” i rzu-

wydziałowe. M iędzy innymi: zlikwidować podatki od nadgo­
dzin, zmniejszyć administrację, ujawnić płace dyrekcji, zre­
formować CRZZ, zlikwidować ceny specjalne w  kantynach 
MO i komitetach, wprowadzić autonomię związków zawodo­
wych.

Zgromadzeni rano przed dyrekcją robotnicy domagają się 
przedstawienia postulatów przybyłym  do Gdańska członkom 
władz centralnych. Pozostaje pytanie jak. Postanawiają ru­
szyć pochodem. Podnoszone są obawy przed aresztowaniem 
wysłanników. Mimo przestróg, blisko tysięczny pochód kie­
ruje się przed bramę Nr 2 Stoczni Gdańskiej. Idący na czele 
robotnik zaczyna przemawiać do stojącego około 100 metrów 
w  przodzie kordonu m ilicji. Po przejściu ok. 30 metrów pa­
da seria z PM. potem kolejne ze stojącego obok czołgu. 
Trzech zabitych i 11 rannych. Maszerujący cofają się w  głąb 
stoczni.

Rozpoczyna się strajk. W godzinach południowych docho­
dzi do prób rozmów między przedstawicielami władz a 
strajkującymi ze Stoczni Remontowej. Wyrażona zostaje 
zgoda na rew izję spraw dodatków wyrównawczych i socjalno 
-bytowych. N ie ma mowy o cofnięciu podwyżki cen. Kom i­
tety strajkowe stoczni przestają panować nad sytuacją. 
Wieść o masakrze przed bramą Stoczni Gdańskiej paraliżuje 
ich poczynania. Wieczorem liczne grupy stoczniowców o- 
puszczają stocznie.

Strajk zostaje przerwany po ogłoszeniu przez władze de­
cyzji o m ilitaryzacji portów i rozwiązaniu stoczni. Obowią­
zuje już Zarządzenie Porządkowe nr 1. w  sprawie wprowa­
dzenia aż do odwołania godziny m ilicyjnej na terenie Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu.

Stanisław Kociołek wygłasza przemówienie do mieszkań­
ców Trójmiasta.

Stało się tak, że w Gdańsku spalone zostały obiekty o pu­
blicznym przeznaczeniu, że zniszczono i splądrowano dzie­
siątki sklepów, spalono i zniszczono wiele samochodów, głę­
boko zakłócono normalne funkcjonowanie miasta, że na u li­
cach był rozbój, były napaści Poranieni zostali — niektórzy 
są w ciężkim stanie —  funkcjonariusze M ilic ji Obywatel­
skiej, ormowcy, żołnierze i oficerow ie Wojska Polskiego. 
Są 33 obrażenia, jest 5 zgonów. Bandy — bo inne określenie 
jest tu za słabe —  agresywne i napastliwe przeciwstawiały

podhód z powrotem do Stoczni Gdańskiej, skąd przez Sto­
cznię Remontową i  ulicę Jana z Kolna i Kliniczną uda się 
on pod gmach PolitecniruKi Gdańskiej.

Henryk Pietrzak -  
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—  Szliśmy z zajęć i na ul. Grunwaldzkiej spotkaliśmy 
pochód robotników ze Stoczni z chorągwiami, którzy w y­
krzykiwali „Precz z cierwoną burżuazją!”, „Precz z Go­
mułką”. Byłem zaszokowany słysząc takie —  wtedy w  tam­
tych czasach — okrzyki. Wróciłem razem z nimi na Poli­
technikę. Tam na początku nie chciano ich wpuścić za b ra ­
mę, a w końcu bramę wyważyli i ustawili się przed gma­
chem głównym. Tam jest taki klcmb z różami —  żeby go 
nie zdeptać, wszyscy stali wkoło i byt porządek. Zaczęli 
przemawiać: że pamiętamy Marzec, wtedy kiedy wyście 
przyszli do nas, myśmy powiedzieli —  idźcie do nauki. Te­
raz my prtyehodzimy do was, zapomnijmy o słownych ura­
zach, musimy razem i wspólnie. Rektor Jan Staliński zaczął 
oponować, zabrał mikrofon, chciał też przemawiać, ale nie 
pamiętam i nie chcę też skłamać czy dostał gdzieś kaskiem 
po głowie, czy nic. W  każdym bądź razie zebrali mu mikro­
fon i wtedy się dowiedzieliśmy, ze mamy Się zebrać tutaj
0 19 00 wtedy coś wspólnie ustalimy.

Część pochodu udaje się w  kierunku Gdańska, mna gru­
pa otacza budynek Polskiego Radia żądając uruchomienia 
nadajnika. Red. Wierzbanowski odmawia.

Około godz. 16. idący z kierunku Wrzeszcza tłum natyka 
się w  okolicach mostu Błędnik na tyrarierę MO. Uzbrojeni 
w  pałki i petardy milicjanci usiłują rozpędzić rozchodzą­
cych silę już ludzi. Na głos walki z okolicznych ulic i ze 
strony stoczni nadbiegają ludzie; rosnący tłum wypiera mi­
licjantów pod KW , a na.stepnie pod Dom Prasy. Starcia 
trwają do godzin nocnych.

Wieczorem do mieszkańców miasta przemawia przewodni­
czący M RN — Tadeusz Bejm.

Podczas gdy w  Gdańsku trwaia zamieszki, w  Warszawie 
obraduje V I Plenum KC. Około 13 I Sekretarz W ładysław 
Gomułka otrzymuje informacje o sytuacji w  Gdańsku. O w y­
darzeniach nie zostaje poinformowane Plenum; wiedzą o 
tym  tylko członkowie ścisłego kierownictwa. Za zgodą Go­
mułki i bez powiadomienia o tym sali opuszcza obrady (na 
własną prośbę) i wyrusza do Gdańska Stanisław Kociołek i
1 sekretarz KW  PZPR  w  Gdańsku A lo jzy  Karkoszka.

W  swoim końcowym przemówieniu Władysław Gomułka 
poświęca wiele uwagi uzasadnieniu decyzji o podwyżce 
cen. Przemówienie nie zawiera ani słowa o tym, co dzieje 
się w Gdańsku.

W nocy Biuro Polityczne KC PZPR  kieruje do Gdańska 
Zenona Kliszkę — sekretarza KC i przewodniczącego CRZZ 
Ignacego Logę-Sowińskiego z wszelkimi uprawnieniami do 
jak najszybszego zlikwidowania skutków niepokoju w Gdań­
sku.

WTOREK —  15 GRUDNIA ; ^
Poranna prasa gdańska przynosi — poza przemówieniami 

sekretarza KC  Jaszczuka i Gomułki —  komentarz do w y ­
darzeń dnia poprzedniego pt. „Pctrzebne jest zrozumienie
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cać kamieniami, I dopiero ja mówię, to jest ten, co tam po­
szedł rozmawiać, on jest od nas. I  wtedy przestali rzucać. 
Kiedy on się wychylał, z III piętra zaczęli rzucać na nas 
granaty łzawiące Jeden ma,oi ukazał się w  sąsiednim oknie 
i krzyczał, że en odpowiada za to, co się dizieje na jego 
piętrze, a za tych na IU  nie odpowiada. Wtedy ludzie zaczęli 
rzucać kamieniami i atakować komendę. Po chwili otworzy­
ła się brama i tych sześciu wyszło, ale ludzie dalej atako­
wali budynek,

Ryszard Ostrowski:

—  Pozostawione wozy milicyjne podpalono i zrzucono ze 
skarpy na tory kolejowe. Była próba podpa‘eiva komendy, 
jednak nieskuteczna. Poleciały pierwsze kule. Ktoś przebiegł 
ze sztandarem zbroczonym krwią. Cofnęliśmy się na most i 
tam ustawiliśmy linię frontu. Broniąc się użj aliśmy tram- 
maju do rozpraszania milicjantów, Gaz i dj en przesłaniały 
wszystko. W tym czasie rozbity został kiosk w budynku 
WRZZ, wyposażenie wyrzucono na bruk Pracownicy W RZZ  
zgromadzili się na ostatnim piet*ze, ale nikt ich nie atako­
wał. Nie podpalono budynku ze względu na mieszkania pry­
watne. Duża grupa funkcjonariuszy MO znajdowała się 
przy magazynach PKP, w końcu zostali rozbici, rozbrojeni 
i pozbawieni mundurów. Jednocześnie zaczęły się akcje pod 
KW. Od początku były próby podpalenia, ale nieskuteczne z 
braku odpowiednich środków. To spowodowało, że z pobli­
skiego sklepu zabraliśmy denaturat, a w międzyczasie do­
starczono kanistry z benzyną. Jakaś dziewczyna w  czarnym 
płaszczu i białych rajstopach dostała się z pierwszym kani­
strem na schody NOT-u i zaczęło się. Poczęły też skutkować 
butelki z denaturatem. Straży, która przyjechała do pożaru 
dwa albo trzy wozy podpalono. Około południa rozbito pier­
wsze sklepy koło KW, a potem następne w  obrębie Rajskiej 
i Heweliusza.

Około ged.z. 14.30 gmach K W  dopala się. Ludzie: zaczynają 
się razchcdtlć.

Andrzej Gwiazda:

ETUDEŃT

—  Wracaliśmy już właściwie wszyscy w  takim radosnym 
nastroju, bo właśnie się wszystko już zakończyło. Byłem 
już na Błędniku, gdy zobaczyłem od strony Wrzeszcza czołgi. 
Zawroc:łem i ujrzałem, że radośni dotąd ludzie w  nagiej po­
trzebie wracają. Tak jak poprzednio szedłem w  takim rzad­
kim, odprężony m tłumie, tak teraz wszyscy idą twardym 
zdecydowanym krokiem pod dworzec Nagle staliśmy się już 
innymi ludźmi. I wtedy zaczęły się te piękne historie, epi­
zody w  zdobywaniu czołgów Takie wielkie chłopisko, taki 
barczysty doskonale zbudowany stoi na czołgu za wieżą ( ) i 
leje z dwóch litrowych butelek benzynę w  otwory powietrz­
ne. Pot-m wyjął zapałki, podpalił i zeskoczył do tyłu. Czołg 
ujechał z 10 metrów i stanął. Załoga zaczęła uciekać. Można 
mówić o bohaterstwie, o wspaniałych zwycięstwach nad 
czołgami, ale i o tym, że cne jednak nie wjeżdżały w ludzi. 
Gdyby się zdecydowali jechać przez tłum, nikt by im nic 
złego ti e zrobił z wyjątkiem może podpalenia benzyną.

Czołgi wycofują się. •»1
Około 15 załogi powracają na teren zakładów. ^

ŚRODA —  16 GRUDNIA
O godz. 4.00 rano do miasta wkraczają czołgi i transporte-y 

opancerzone z Pomorskiego Okręgu Wojskowego i niebie­
skich beretów. Zajmują strategiczne pozycje wokół stoczni, 
na wszystkich skrzyżowaniach i placach Gdańska. Ich liczba 
szacowana jest na blisko 3 tysiące.

Tworzą się pierwsze komitety strajkowe. Ustalają pierwsze 
postulaty do władz dzielące się na dwie grupy — ogólne i

się działaniom tak ludzkim i powszechnie zrozumiałym jak 
gaszenie pożarów, ratowanie ludzi, którym  groziła śmierć w 
ogniu, udzielenie pomocy poranionym. Uczynili to osobnicy 
szczególnego pokroju  przestępczego i zbrodniczego. 1 tylko 
tacy są wśród zatrzymanych, tacy odpowiedzą przed pra­
wem Z  chwilą gdy doszło do wystąpień niszczycielskich, do 
grabieży, podpaleń i prób mordu, władze musiały zastoso­
wać wszystkie stojące do ich dyspozycji środku Wprowadzo­
ne zostały siły m ilic ji i Wojska Polskiego. Kadży rozumny 
człowiek pojm ie, że uczyniono to w im ię społeczeństwa, jego 
normalnego życia i rozwoju. N ie ma żadnego innego wyboru 
—  anarchia i rozbój to zaprzepaszczenie tego co nasze wspól­
ne, to rujnowanie dorobku materialnego, społecznego i oso­
bistego, to rujnowanie społecznych norm życia, dobrych oby­
czajów, to kopanie przepaści trudnej do zasypania.

W w ielu zakładach i fabrykach — przerwana została prą­
ca. Wysuwane są rozmaite wnioski i postulaty, czasami w 
ultym atyw nej form ie. Chciałem powiedzieć z całą otwartoś­
cią: są to w większości postulaty niemożliwe do spełnienia, 
tak jak niemożliwe jest odwrócenie podjętych decyzji 
Chcem y'o tym porozmawiać, także o tym, co w odpowiedniej 
perspektywie może być realne. A le nie mogę — nie wolno 
m i —  w poczuciu odpowiedzialności za słowo —'składać w 
te j chw ili nierealnych zapewień. Gdybym tak uczynił, nie 
wystawiłbym sobie dobrego świadectwa. W najtrudniejszych 
chwilach musimy wszyscy zachować trzeźwość i rzetelność, 
uczciwość w rozmowie, niemożliwego nie możemy uczynić 
możliwym. A le przede wszystkim sprawa najważniejszą, naj­
wyższej wagi jest przywrócenie normalnego toku pracy. (...)

Odpowiedź na pytanie: co uczynić —  jest tytko jedna: po­
wrócić do norm alnej pracy, od jutra, od zaraz. Każdego musi 
dręczyć pytanie komu służy to, co się stało? Kto i co na tym  
zyskał? (...)

GDYNIA
WTOREK — 15 GRUDNIA

17.00 Zorganizowany zostaje marsz, w  pełnym porządku 
robotnicy docierają pod gmach M RN przy ul. Czołgistów. Do 
środka udaje się delegacja robotnicza, nie ma żadnych prób 
łamania porządku. Przedstawione zostają postulaty robotni­
cze. Przewodniczący MRN Jan Mariański przekazuje władzę 
w  mieście w  ręce robotników. Zostaje powołany Komitet 
Strajkowy — na jego czele staje Edward Hulsz. W nocy z 
wtorku na środę Komitet zostaje aresztowany i wywieziony 
do więzienia w  Wejherowie.
_ . . .  i
ŚRODA —  GRUDNIA

W  mieście panuje spokój, w  zakładach pracy atmosfera 
jest napięta. W ieczorem zapada decyzja o rozwiązaniu Stocz­
ni, informacja ta nie zostaje przekazana robotnikom.

O godz. 20.00 nadane zostaje nagrane wcześniej przemó­
wienie St. Kociołka (powtórzone ono zostanie w gdańskiej 
T V  o 23.00), apelujące o powrót do pracy w spokoju od jutra 
rana tj. czwartku.

ŚLuw( Stanisław Kociołek —  
(wywiad dla „Czasu" nr 49/1980):

—  Tak, tozywałem wówczas do powrotu do pracy, podczas 
gdy równocześnie, bądź nieco wcześniej bądź nieco później, 
nie zdołam sobie tego nigdy odtworzyć, podjęta została decy­
zja o zablokowaniu Stoczni. Oczywiście w takiej sytuacji
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nieukniknionym następstwem było starcie, przelanie krwi. 
(...) Pamiętam moment refleksji, rany boskie, trzeba ludzi 
zatrzymać, trzeba natychmiast do nich dotrzeć. U ruchom i­
liśmy aktyw, wysialiśmy ludzi do hoteli robotnicznych, do 
prywatnych domów. Zleciliśm y nadawanie komunikatów o 
tym, że praca została przerwana i należy wracać do domów 
przez megafony kolejk i elektrycznej, przez gigantofony sto­
jące na czołgach przed zakładami pracy.

Wysyłani jednak emisariusze (pierwsi docierają do ludzi 
bk. 22.00, a o 23.00 TV powtarza przemówienie St. Kociołka!) 
przyjęci zostali jaiko prowokatorzy.

CZWARTEK —  17 GRUDNIA j
Robotnicy idący do pracy w  Gdyni są nieświadomi, iż  dojś­

cie do Stoczni zostało obstawione czołgami i, że wojsko ma 
rozkaz użycia broni. W nocy czynione starania o zamknięcie 
kom unika©  (kolejki elektrycznej i autobusów) przyniosły 
połowiczne efekty, Ruch autobusów został wstrzymany. Ko-, 
le jk i ruszyły jak co dzień.

4.55. Na peron Gdyni Stouani wjeżdża kolejka z Wejherowa 
5 Gdańska, przybywa też paciąg dalekobieżny. W chwilę pe­
tem na peronie znajduje się penad 5 tysięcy osób. Wyjścia, 
do miasta broni kordon m ilicji, wojska i czołgów.

Marian Gintowski —  pracownik Stoczni 
Gdyńskiej im. Komuny Paryskiej:

—  Ludność Gdańska i Gdyni dała się zasugerować słowom 
tow. Kociołka i faktycznie następnego dnia widać było wielu 
ludzi idących do pracy. Od Sopotu towarzyszył nam jadą­
cym w  kolejce helikopter, nastrój był wesoły, jak co dzień. 
Pa przyjeździc do Gdym Stoczni wszyscy wysypali się nu 
peron, z którego schody prowadzą na pomost nad 'torami. 
Młodzi chłopcy w  wieku 18— 20 lat pierwsi wbiegli na pomost 
i to uratowało większość nas przed śmiercią i kalectwem. 
Gdy trójka młodych ludzi była w połowie schodów, padła 
salwa. Strzelał najpierw jeden, potem trzy pistolety maszy­
nowe. Ludność cofnęła się za wagony. Zauważyłem wówczas 
jeszcze kilku ludzi wijących się z bólu —  byli ranni. Młoda 
kobieta w  wjęku 24— 26 lat trzymała się z.a głowę, krzycza­
ła za co, za «,-o. co robicie! Pragnę nadmienić, że kobieta 
była w  7 miesiącu ciąży. Po jakiejś chwili upadła na peron. 
1 kolejarze znieśli ją na pobocze, na ulicę łączącą stocznię z 
miastem. W  międzyczasie załoga pociągu przeszła na jego 
początek 1 część ludzi zdążyła schronić się do kolejki, która 
odjechała. (...) Pociąg ostrzelano, już odjeżdżając widziałem 
tłumy ludzi na ulicy i w  okolicach dworca. Padali ranni, 
strzelali do nich z krążącego helikoptera i tylko zwoje drutu 
leżące na całej długości ulicy uniemożliwiały milicjantom 
zmieniać pozycję i zbliżyć się do pomostu...
J
im. Komuny Paryskiej (pięciokrotnie wówczas 
zraniony):
j

—  Dotarł śmy d<̂  mostu kolejowego, stałem dwa, trzy 
metry od pierwszego (od ulicy Polnej) przęsła, bliżej nie 
można było podejść, w  odległości 30 metrów stał czołg. Tłum 
zatrzymał się, młodzi ludzie przeskakiwali przez tory i w y­
chodzili na ulicę Marchlewskiego, wrzask ścisk i głośniki 
nadawały jakiś komunikat nawołujący do powrotu do domu. 
O 5.55 pov\ ietrzem wstrząsnął potężny wybuch. Czołg odpalił 
ślepy pocisk. Na co tyle hałasu, przecież len widzimy, nie 
muszą się przedstawiać — rożeśmiali się ludzie i przestali 
się śmiać. Zaaferowany patrzyłem na czołg, gdy poczułem, że 
ktoś obsuwa się na ziemię, zobaczyłem krew i usłyszałem 
strzały Nie wiedziałem co się stało, spojrzałem ten człowiek 
nie miał połowy twarzy, spróbowałem go ciągnąć i moja rę­
ka odmówiła mi posłuszeństwa. Sprawdziłem czy mam rękę, 
lewa była cała We krwi, zacząłem uciekać, zacząłem się du­
sić, pod nogami czułem jakieś ciało, wyciągnęli mnie kole­
dzy, bo potem straciłem przytomność...

Ost-zeiany przez stocznię tłum ruszył do miasta. Ulicami 
prowadzącymi, do prezydium M RN przeciąga ją cztery pocho­
dy. J^den z nich niesie ciało zabitego na wyjętych ze skle­
pu drzwiach. Pochód jest ostrzeliwany kilkakrotnie z brom

palnej t obrzbcany petardami i grairiatami z gazem łzawią­
cym z lecących helikopterów. M ilicja  kilkakrolnie próbuje 
rozproszyć pochód.

Oto fragmenty 6-godzinnego zapisu rozmów radiowozów 
m ilicyjnych:
0,17,50*’
Gujana zgłoś się
— Gujana zgłasza się do Śliwy 
Słuchaj ta grupa z tym — zabitym —  proszę ciebie —  jest 
na Świętojańskiej już —  na Świętojańskiej —  sztanaar za­
krwawiony i na nim tego (runa.
—  Idą w kierunku na Prezydium — tak? ^

Ona poszła — na kierunek na Prezydium 
  szum ....
Śliwa zgłoś się dla Bawarii —  Śliwa 
Tak —  zgłasza się Śliwa dla Bawarii
—  z tym trupem —  z tym trupem to są —  wiesz — albo mło­
dzież akademicka, albo akademicka — albo szkolna bo na 
czele są wyrostki
0,28,20 '   " ' " v
—  Zgłasza się Bawaria — zgłasza się Bawaria 
Oni są już ped Prezydium — tak?
— -Słuchaj —  w  tej chwili blUko Prezydium
wyrostki same — na noszach tego trupa. Chodzi o to, żeby 
odebrać —  robi wrażenie —  wrażenie —  robi —  zamelduj 
im żeby zabrali, bo to można zabrać.

Pod gmachem prezydium M RN trwają aż do 12.00, potem 
ostrzeliwany tłum wyparty zostaje w  kierunku Dworca 
Gdynia, Wzgórza Nowotki, bądź rozproszony po okolicznych 
ulicach.

Około godz. 12.30 starcia w  Gdyni wygasają. " " "
Wieczorem radio i telewizja nadają przemówienie premie­

ra Cyrankiewicza oraz Uchwałę Rady Ministrów z dnia 17 
grudnia w  sprawie bezpieczeństwa i porządku publicznego 
je j paragraf 2 brzmi:

Zobowiązuje się organa MO, SB i inne współdziałające z 
'■nimi organa do podjęcfa wszystkich prawnie dostępnych 
środków przymusu, włącznie do użycia broni przeciwko oso­
bom dopuszczającym się gwałtownych zamachów na życie i 
zdrowie obywateli, grabieży i niszczenia mienia oraz urzą­
dzęm publicznych.

W  swoim przemówieniu Józef Cyrankiewicz mówi:
—  Doszło do tragicznych starć, w których siły porządko­

we użyły, zostały zmuszone do użycia broni. Są ofiary w lu ­
dziach, kilkunastu zabitych i kilkuset rannych m ilicjantów  
i osób cywilnych.

W tym samym dzienniku T V  znalazła się też rinfarmacjn o 
podjęciu przez władze rozmów z załogami pracy w Szczeci­
nie, (gdzie w  środę wieczorem i czwartek dochodzi do starć). 
Ta uwaga ma być sygnałem, ostrzeeetaiem dla innych miast, 
że władze są skłonne rozmawiać, ale stłumią wszelkie rozru­
chy.

W  czwartek też zamieszki uliczne mają miejsce na całym 
Wybrzeżu. Strajki i starcia z m ilicją odbywają się w  Słup­
sku, Elblągu, Pruszczu Gdańskim.

PIĄTEK —  18 GRUDNIA

Nadal nieczynne są stocznie i porty. Dopiero w  godzinach 
popołudniowych, po ogłoszeniu mobilizacji pracowników 
portowych przez ministra żeglugi, porty ruszają.

Na ulicach miasta wzmocnione patrole wojska i milicji. 
Na placach, skrzyżowaniach nadal stoją czołgi. Zamknięte są 
aż do odwołania wszystkie szkoły. Nadal trwają aresztowa­
nia uczestników zajść.

1 3 1
SOBOTA —  19 GRUDNIA

7  „powodu choroby” ustępuje Władysław Gomułka, I  se­
kretarzem wybrany zastaje Edward Gierek.

„2ycie  Warszawy” informuje::
—  Na ulicach Gdańska i całego Trójm iasta panuje spo­

kój. Siady niedawnych zajść są sprawnie usuwane. Ich  
prawdziwy przebieg i tło coraz powszechniej docierają do 
świadomości ludzi...

■ ■

T Ę B N & r

JADĄ WOZY 
KOLOROWE
Jadą wozy kolorowe tV.; ... ,•
na gumowych kotkach, 
siedzi na nich Cyrankiewicz 
ciągnie go Gomułka.

Ciągnij Władek, ciągnij 
Nie żałuj p&jazdu 
może dociągniemy s&gż&se
do V II Zjazdu. • ^

—ż&rśkjć y- '
Ciągnął Władek, ciągnął
Ten stary niecnota, KA-jdŁi-
leca do Ziazdu nie dociągnął,
wzięła go ślepota.

Dojechaliby do Zjazdu 
Gdyby me Wybrzeże 
VII Plenum rozwaliło 
całe to przymierze.

Płynie dalej Cyran 
na rządowej fali 
Gierek teraz nim steruje 
i tak płyną dalej.

Dokąd będziesz stary byku y n '
■ - « -  na tej fali płynął

czas najwyższy bys na wiosnę 
________ do Bałtyku spłynął

Jadą wozy kolorowe 
n t gumowych kółkach 

3$ - - Siedzi na nich teraz Gierek
IjPjjr#* i ta jego spółka.

.fmŚfci.rr Czy dojedzie znów do Gdańska
ten garnitur stary 
Czy po drodze go pokryją 
Kępy i Moczary?

(Ballada ludowa z roku 1971, tekst za wyd. „Orudtdeń 
który arcdzil Sierpień” , Kraków 1980, wyd. „Ś lad” )

NIEDZIELA — 20 GRUDNIA

Rozpoczyna obrady V II  Plenum KC  PZPR. E. Gierek w 
swoun przemówieniu mówi m. in.:

— Żelazną zasadą naszej polityki, gospodarczej i naszej 
polityki w ogóle musi być liczenie się z rzeczywistością, 
szeroka konsultacja z klasą robotniczą i inteligencją, respe­
ktowanie podstawowych zasad kolegialności i dem okracji 
w życiu partii i w działaniu władz naczelnych. Ostatnie wy­
darzenia przypomniały nam w sposób bolesny tę podstawo- 
u>ą prawdę, że partia musi utrzymywać ścisłą więź z klasą 
robotniczą, i całym narodem, że nie wolno je j utracić wspól­
nego języka z ludźmi pracy.

i... ^  JAROSŁAW DUTKOWSK1
Współpraca: 

JERZY DOM AGAŁA
t ■- E W * POLAK*- >

Q V!
I

Ten zapis jest z koir.iec-zoiośri fragmentaryczny. w iele 
spraw czeka jeszcze na uzupełnienie i wyjaśnienie. Doku­
menty, relacje i materiał# są dopiero zbierane i opracowy­
wane. Do wielu nie można dr trzeć. Brak wciąż relacji „dru­
giej strony": przedstawicieli MO, wojska, najwyższych
władz partyjnych i rządowych. Niektóre dokumc-nty zostały 
Cellowó zniszczone lub ukryte. Np. w  parę dni po wydarze­
niach Gruddia zabrano ze szpitali gdańskich całą dokumen­
tację chorobową rar.aych w czasie tych dni. Pozostała tylko 
księga wpisów — niekompletna, gdyż lekarze nie wszystkie 
przypadł* notowali obawiając się o daisąfi losy rannych.

Z zebranych dotąd relacji wynika, że poczynaniami ludzi 
w  równym stopniu kierowały determinacja. emocje, plotka i 
prowokacje. Trudno dziś ustalić czy wiadomość o areszto­
waniu 14. X II. była prawdą czy też plotką — niemniej ha­
sło „edbic areszt..wamych" miało berpośredłni związek z w y­
darzeniami. Tak samo jak wicie poczynań przedstawicieli 
w ładz odbieranych było jako prowokacja.

O ile jednak to, co się działo na ulicy znamy już w stop­
niu przybliżonym, o tyle to co działo się za bramami Truj 
miasta czeka nadal na wyjaśnienie,

•. i

TEM AT GRUDNIA, ODPOW IEDZIALNOŚĆ POSZCZE­
GÓLNYCH OSOB TO SPRAW A DALSZYCH BADAŃ, A  
ZAPIS TEN NIECH BĘDZIE PRZESTROGĄ DLA TVCH, 
KTÓRZY I DZISIEJSZE PROBLEMY CHCIELIBY ROZ­
W IĄ ZYW A Ć  PRZY POMOCY SIŁY. u

* Wszystkie relacje pochodzą .z archiwum NSZZ „Solidar­
ność” zostały — już po Siąrprńu — zebrane przez Zespół 
Historyczny dokumentujący wydarzenia Grudnia 70 na zle­
cenie „Solidarności” Gdańskiej.

** N ie  są to oznaczeniu gcdrln. „0" oznacza początek akcji 
następne dwie liczby to jej minuty i sekundy. Przywoływa­
ne wydarzenia mają miejsce — przypomnijmy — 17 X II  
między gedz. 5 a 6 rano.
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W  mglisty wieczór 25 listopada 
roku 1830, pod pomnikiem kroia 
Jana Sobieskiego w warszawskich 
Łazienkach zebrała się garstka 
akademików i literatów Zanim 
ruszyli, by z okrzykiem „Śmierć 
tyranom!” wtargnąć na dziedzi­
niec Belwederu i rozpocząć re­
wolucję, ktoś (Nabielak? Go­
szczyński?) rzekł półgłosem; 
„Słowo ciałem się stału a W al­
lenrod — Belwederem”. Niedale­
ka przyszłość wypełniła gorzką 
treścią tę efektowną formułę: 
kilku co najmniej Wallenrodów 
rychło poczęło działać na zgubę 
Królestwa.

Patriotyczne uniesienie i poli- 
tyezna ślepota oraz „terror histo­
rycznych nazwisk” —  otir co cha­
rakteryzowała listopadową insu­
rekcję. Dużo mówiono o wolności 
—  ale wolności tej nie chciano 
chcieć. „Czegóż chcieliśmy? Być 
najdzielniejszym ludem Słowiań­
szczyzny, a Moskwę przywrócić 
do tego stanu nicości politycznej, 
z którego wyszedł.-zy wspólnic- 
twem w kabale rozbiorn Polski, 
potęgi swojej i wpływu ze ,vnę- 
trznego dotąd nie usprawiedliwi­
ła żadną zasługą dla rodu ludz­
kiego” — pisał Mochnacki. Trze­
ba te słowa zakwestiować. Tak 
jawiły się Mochnackiemu wyda­
rzenia będące plonem listopado­
wej nocy oceniane już ex post, 
czyli wtedy, kiedy klęskę i nie­
spełnienie zdołano ubrać w ko­
stium mitologii. Czy natomiast 
tego aż mogło chcieć społeczeń­
stwo, za coś prawie normalnego 
uważające przed powstaniem po­
stępowanie np. Zajączka, Roż- 
neckiego Szaniawskiego (o by­
łym szwoleżerze W. Krasińskim 
nie wspominając)?

Dążenia i cele akademików, li­
teratów i zbuntowanych podcho­

rążych oraz tych, którzy zmusze­
ni zostali przez spiskowców i 
„ulicę” do przyjęcia władzy —  
były zdecydowanie rozbieżne.

Wodzowie nie chcieli wygrać 
wojny, nie chcieli pokonać i rzu­
cić na kolana północnego despo 
ty. Czego natomiast chcieli? N aj­
krócej — przywrócenia status quo 
ante (usunięcia Konstantego, prze­
strzegania konstytucji) lub —  
powtórzmy za księciem Adamem 
Jerzym Czartoryskim: —„1 — od­
dania korony polskiej wielkiemu 
księciu Michałowi i zniesienia 
artykułu 1 konstj tucji, mówiące­

go o wiecznym związku Królest­
wa z Rosją (!.), 2 — przyłączenia 
ziemi wschodnich byłej Rzeczy­
pospolitej do Królestwa, 3 — pra­
wa uchwalania budżetu wyłącz­
nie przez sejm, bez ingerencji 
króla, 4 — (...) zbrojnego ode­
brania Galicji przez wojska ro 
syjskie i złączenia jej z Króle­
stwem”. Swoistej pikanterii te­
mu chciejstwu daje fakt, że było 
ono formułowane tuż przed ata­
kiem Paskiewicza na Warszaw ę 

Generalny błąd politycznej 
strategii insurekcji tkwił w igno­
rowaniu stosunku Rosjan do Kró­
lestwa i Polaków, stosunku do 
nas samego cara. Nie trzeba przy­
pominać anegdotycznych zgoła 
źródeł mrocznej nienawiści Mi­
kołaja do „Polaczków” — jego 
guwernantką była niejaka miss 
Lyon, która wyjątkowo ciężko 
przeżyła uliczne rozruchy w W ar­
szawie w czasie Kościuszkowskie­
go powstania i omal wówczas n'e 
postradała życia; darzyła odtąd

Polaków szczerą, serdeczną nie­
nawiścią i uczucia swe metodycz­
nie wsączała w  duszę młodego 
Mikołaja. Przecież stosunek cara 
do kłopotliwego dziedzictwa w ie­
deńskiego kongresu przejętego 
po Aleksandrze, mający, być mo­
że, uzasadnienia osobowościowe, 
nade wszystko miał charakter 
polityczny i ideologiczny.

Pod kon!ee grudnia bawił w 
Petersburgu adiutant Chlopickie- 
go, płk. T. Wyleżyński. Rozma­
wiał z carem, Dybiczem, Betieken- 
doiffem, Czernyszewem — na 
każdym kroku spotykał się z po­

tępieniem Królestwa, które ule­
gło nikczemnym akademikom i 
„temu łotrowi profesorowi” (Le­
lewelowi). Dyticz, zalecając przy- 
wrócenie porządku i ukorzenie 
się przed najlepszym władcą, o- 
biecywał, że zastąpi na stolcu 
Królestwa znienawidzonego W  
fes. Konstantego: „bylibyście ze 
mnie zadowoleni, rządziłbym do­
brze, strzegł ściśle konstytucji, 
którejbym nie naruszył zgoła, 
chyba na jednym punkcie wolno­
ści prasy — tej mieć nie będzie- 
c'e. z góry was ostrzegam to 
rzecz szkodliwa, rozdrażniająca 
tylko umysły”. Tak więc —  pod­
dajcie się, car jest litościwy, po­
wiesimy kilku akademików, za­
panuje pokój... Bardziej szczery 
b jł Benckendorff: cesarz, jego
zdaniem, „nie może się posunąć 
do ustępstw wobec kraju, który 
był najszczęśliwszym ze wszyst­
kich prowincji olbrzymiego pań­
stwa, który jedyny posiadał libe­
ralną konstytucję, a zerwał się

do buntu. Co by na to rzekli inni 
poddani? Byłoby to poniekąd za­
chętą, aby tak samo postąpili”. 
Car musi dbać „o twarz”. Co po­
wiedziałaby na to Europa?

A sam car? Na wieść o pow­
staniu pisał do Konstantego: „Je­
śli spośród dwóch narodów i 
dwóch tronów jeden musi zginąć 
— czyż mogę się wahać choćby 
chwilę?”. Później nieco, w stycz­
niu: „Który spośród dwóch naro­
dów ma zginąć — gdyż wyda­
je się, że zginąć jeden musi —  
Rosja czy Polska?

Dzisiaj, po latach, tak sformu­

łowane sądy Rosjan (od lisiej 
chytrości Dybicza, przez obrażo­
ną dumę wielkoruską Bencken- 
dorffa, po niekłamaną zgrozę i 
determinację widoczną w słowach 
cara) wprawić mogą w zadziwie­
nie. Błąd perspektywy sprawia, 
że powstanie listopadowe widzi­
my w proporcjach pudla i niedź­
wiedzia (wodzowie rewolucji tez 
uważali, że to „z motyką na słoń­
ce”...). A  przecież to była ostat­
nia realna szansa pokonania mi­
litarnego ówczesnej Rosji i usta­
nowienia polskiej suwerenności 
nad Wisłą, Niemnem, Dzwiną, na 
Wołyniu... Mikołaj znakomicie 
zdawał sobie z tego sprawę, dając 
hasło do wzniecenia nastroju za 
grożenia imperium (równego te­
mu z roku 1812), co zaowocowało 
olbrzymim napięciem „patriotycz­
nym” (tzn. rozkołysało w ;elkoru- 
ski szowinizm). To nie tylko ob­
rażona duma państwowa, nie 
tylko świadomość, że liberalne u- 
strojowo Królestwo to istny

wrzód mogący kiedyś zarazić 
zdrowe ciało samodz'erżawnego 
„trzeciego Rzymu”. „Polska była 
zawsze rywalką i najbardziej 
nieubłaganym z wrogów Rosji”. 
—  pisał Mikołaj. Stąd te rozpacz­
liwe słowa na wieść o kolejnych 
niepowodzeniach Dybicza: „Prze­
cież Rosjanie me mogą być zawsze 
bici przez Polaków! Doświadcze­
nie wieków to wykazało! Bóg 
nam pomoże raz jeszcze to udo­
wodnić”. Kto pomógł Mikołajowi?

W  czasie wiosennej kampairi 
car przeinyśliwał nad sposobami 
rozwiązania „kwestii polskiej” 
i doszedł do znamiennych wnio­
sków. A  więc — ponieważ utrzy­
manie Królestwa bardzo dużo Ro­
sję kosztuje (tak, tak: propagan­
da rosyjska od dawna głosiła, że 
Rosja dopłaca do Królestwa, do 
jego wysokiego dobrobytu), a w 
dodatku ci niewdzięcznicy buntu­
ją się, należy ich ukarać... wzgar­
dą Mikołaj postanowił wzgar­
dzić większą częścią obszarów 
Królestwa i granicę ustanowić na 
linii Narew — Wisła (sic!). Ale 
cóż — przywódcy narodu polsk!e- 
go, kolejni dyktatorzy powstania 
robili wszystko, byleby przeszko­
dzie carowi w urzeczywistnieniu 
tych zamiarów. Bali się popro­
wadzić wojsko do decydującego 
ataku na słabsze niż powszechnie 
się mniema, siły rosyjskie. Pa­
trioci z Sejmu nie mieli nic do 
powiedzenia.

Pozostał mit i wielka poezja 
oraz na dobre już przetarte szla­
ki na Sybir. Królestwo zapłaciło. 
Jak wcześniej Księstwo Warszaw­
skie, które pokryło Aleksandro­
wi wszelkie koszta kampanii an- 
tynapołeońskicj.

M A R IA N  J. ZAW IEJA

LISTOPADOWY WIECZÓR
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ale w  ogóle z europejską tradycją polityczną. Wynika to 
z jego genezy. Zauważmy bowiem, że prawidłowością 
wszelkich rewolucji jest to, że nowo powstała władza na 
pewnym etapie upodabnia się pod względem formy do re ­
żimu obalonego. Cromwellowski pomysł Lorda Protektora 
był imitacją monarchii Stuartów, cesarstwo napoleońskie 
było groteskową, ale i groźną zarazem, repliką monarchii 
burbońskiej. System stalinowski by! pod względem formy 
repliką klasycznego systemu carskiego. System ten, co do idei 
niesprzeczny z rosyjską tradycją polityczną, na 'gruncie pol­
skim był tworem obcym i niezrozumiałym. Tu należy zapewne 
szukać wyjaśnienia pewnych niezrozumiałych dla społeczeń­
stwa cech przedsierpniowego systemu politycznego, przede 
wszystkim owej sfery nadrzeczywistości, unoszącej się nad 
systemem. W  systemie tym przechowały się bowiem pewne 
refleksy dawno umarłego, gogolowskiego świata czynowni- 
ków i naczalników.

Grupa sprawująca w  Polsce do Sierpnia absolutną w ła­
dzę jest produktem tego systemu. Jej istnienie jest ściśle 
związane z tak ukształtowaną strukturą podziału władzy, 
w  której niespotykanej kumular.i władzy na jednym bie­
gunie odpowiada całkowite wywłaszczenie z praw na dru-

niej niezadowolony, wówczas ją po prostu zmienia. Jeśli 
natomiast lud podpisuje kontrakt z władzą, to oznacza to, 
że posiada ona własny, niezależny od społeczeństwa mandat. 
Jak trafnie zauważył J. Jedlicki, umowa społeczna za­
kłada konstrukcję podzielonej suwerenności: podmioto­
wej suwerenności społeczeństwa i niezależnej od niej pod­
m iotowej suwerenności w ładzy.5) Tę logikę sytuacji odzwier­
ciedla zniknięcie z frazeologii propagandy jakichkolwiek 
uzasadnień istnienia aktualnej władzy. Na dobra sprawę je- 

■ dynym uzasadnieniem, które słyszymy, jest argument geopo­
lityczny. Przy okazji upadła cała ideologia zasłona 
systemu. Znaczącym tego przykładem jest zniknięcie sztan­
darowej niegdyś tezy o dyktaturze proletariatu, która to 
teza —  wobec istnienia 10-milionowego związku zawodowe­
go par excellence proletariackiego — nabiera nieprzyjem­
nej dwuznaczności.

Warunkiem utrzymania systemu było uznanie przez nie­
go niezależnej podmiotowości społeczeństwa. W ten sposób 
system zmuszony został do zaprzeczenia samemu sobie i to 
jest drugą najważniejszą, natychmiastową konsekwencją 
podpisania umowy społeczi ej.

Podpisanie umowy społecznej przez wielu zostało błędnie 
odebrane jako koniec lewolucji, podczas gdy w istocie re­
wolucję tę dopiero zaczynało. Fakt, że jej przebieg odbiega

Owa przejściowa teza ustrojowa przybierze najprawdo­
podobniej formę państwa umowy społecznej. Ostateczny 
kształt tej form y państwa jest w  tej chwili trudny do o- 
kreślenia. Składać się na nią będą prawdopodobnie trzy 
elementy: po pierwsze — samorząd gospodarczy, po dru­
gie —  rozciągnięcie społecznej kurateli nad władzą rządo­
wą, jako doraźny środek stymulujący efektywność działal­
ności władzy w  sferze gospodarczej i w  trzeciej wreszcie 
kolejności — reforma sejmu i rad narodowych w  kierunku 
zapewnienia tym organom minimum reprezentatywności 
społecznej. Nie miejmy jednak złudzeń: państwo umowy 
społecznej nie będzie ustrojem pokoju klasowego.

Powróćmy teraz do pytania zadanego na początku: jaki 
jest sens przemian ogólnego charakteru państwa. Społeczno- 
ekonomiczny sens przemian jest — jak się wydaje — do­
strzegalny już w  regulacji prawnej samorządu przedsię­
biorstw. Mamy tu do czynienia z podziałem uprawnień wład 
czych: zachowana została zasada państwowego charakteru 
własności środków produkcji, ale z drugiej strony bezpośre­
dni wytwórcy nie są już pozbawioną wszelkich praw wład­
czych masą siły roboczej. Społeczna treść własności uległa 
istotnemu przekształceniu: przy zachowaniu formalno-praw­
nej zasady jednolitości własności państwowej w  sferze rze­
czywistości społeczno-ekonomicznej mamy do czynienia z
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gim. Zauważmy, że zarówno demokratyzacja systemu, za­
równo polityczna jak i ekonomiczna (w sensie udziału ui- 
dzi pracy w  zarządzaniu środkami produkcji) nie tylko pod­
waża panowanie tej grupy, lecz wręcz grozi jej likwidacją; 
staje się ona bowiem po prostu zbędna. Z tego toż powodu 
system nie może dopuszczać jakichkolwiek niezależnych 
form aktywności .społecznej, jakiegokolwiek zorganizowa­
nia społeczeństwa. Może istnieć tylko w  warunkach spo­
łeczeństwa zatomizowanego.

Immanentną wadą systemu była jego nieefektywność i 
niezdolność do zaspakajania podstawowych oczekiwań spo­
łecznych. Główną tego przyczyną był paraliżujący wyższą 
hierarchię strach, że przez korektę systemu (choćby przez 
dopuszczenie do innych kryteriów  doboru kadry niż dy­
spozycyjność i posłuszeństwo) samoogianiczy ona swą 
władzę. Zauważmy, że dla odciągnięcia katastrofy systemu 
nie potrzeba było w iele: wystarczyłoby prawdobodobnie we 
właściwym czasie wdrożyć reformę gospodarczą typu me­
nedżerskiego (chociażby na wzór Węgrów), aby system 
przynajmniej na jakiś czas był zdolny do życia. Na prze­
szkodzie' stanęło jednak wąskie widzenie interesu klasowe­
go przez najwyższych hierachów: nawet bowiem skromnie 
zakrojona reforma gospodarcza zakłada konieczność udzie­
lenia pewnego limitu niezależności menedżerom, to zaś 
kłóci sie z zasadą nieskrępowanego dyrektywnego zarządza­
nia gospodarką przez najwyższych hierachów (zasada „ je ­
dnolitej własności państwowej” w  je j rzeczywistej społe­
cznej treści). Jeśli teraz immanentną nieefektywność sy­
stemu skojarzymy z funkcjonującymi w  społeczeństwie o- 
czekiwaniami (będącymi — jak wcześniej wspomniano — 
reliktowo zachowanymi formami świadomości rodem z po­
przedniej formacji) w  zakresie postępu materialnego, to 
stwierdzimy, że system sam wyzwalał mechanizm samode- 
strukcji. •

Od sierpnia 1980 mamy do czynienia w  Polsce z prowa­
dzoną metodami biernego oporu rewolucją przeciwko do­
tychczasowej strukturze podziału władzy w  sferze ekono­
micznej i politycznej. Różnica w  stosunku do poprzednich 
rewolt klasy robotniczej polega na tym, że szerokie masy 
społeczne zrozumiały niemożność doprowadzenia do m ini­
mum efektywności systemu bez uprzedniej reform y podzia­
łu w ładzy w  społeczeństwie. Z przyczyn poprzednio omó­
wionych reforma struktury podziału władzy godzi w  sens 
i istotę systemu. Z tego też powodu podpisanie umowy 
społecznej nie jest początkiem ewolucji systemu, lecz po­
czątkiem jego rozkładu.

Zawarcie umowy społecznej wywarło dwa natychmiasto­
w e skutki. Po pierwsze: unicestwiało pozory ludowej leg ity­
macji władzy. Jeśli władza jćst ludowa, to jeśli lud jest z

od dotychczas występujących w  historii form walk rewolu­
cyjnych, nie zmienia jej istoty. Metoda biernego oporu, sto­
sowana przez siły rewolucyjne, implikowała stosowanie 
przez władzę metod innych, niż przelew krw i: eskalację 
napięcia, tworzenie psychozy zagrożenia, zastraszanie i 
działanie na zmęczenie.

Rewolucji nie da się zatrzymać w  pół kroku, społeczeń­
stwo nie chciało i nie mogio zatrzymać się na drodze l i­
kwidacji systemu, w którym nic nie jest społeczne, lecz 
wszystko państwowe. Rzeczywisty charakter syątemu stał 
się jasny w  momencie przysi upienia do uspołeczniania eko­
nomiki Krok ten był koniec ny właśnie ze względu na po­
głębiającą się nieefektywność systemu, dowiedzioną nie­
możnością zahamowania rozkładu ekonomiki. Wtedy z ca­
łą jasnością okazało się, że w  systemie naszym oddzielenie 
ekonomiki od polityki jest niemożliwe. Nie została więc 
dotąd rozstrzygnięta najważniejsza sprawa: struktura po­
działu władzy. Tym  samym nie możemy mówić o istnieniu 
w  chwili obecnej jakiejś względnie trwałej formy ustrojo­
wej. Nadal jesteśmy świadkami kolejnych stadiów rozkładu 
systemu. Dodajmy tu, że system nie tyle jest obalany, co 
raczej sam się rozłazi, nie mogąc z siebie wykrzesać 
minimum efektywności. •

Nie wydaje się m ożliw e' skonstruowanie trwałej formy 
państwa, która uwzględniałaby zarówno interesy zrewolto­
wanego społeczeństwa, jak i grupy władców. Interesy te 
bowiem — jak poprzednio wskazałem — wzajemnie się 
wykluczają i pokój klasowy jest na dłuższą metę niemo­
żliwy. Nie oznacza to jednak, że nie jest możliwy czasowy 
kompromis. Proces rewolucyjny w  Polsce ma bowiem i 
drugą, bardzo specyficzną cechę: otóż obie strony są sobie 
w  jakimś sensie wzajemnie potrzebne. Społeczny ruch re­
windykacji potrzebuje utrzymania dotychczasowej władzy 
ze względów — trzymajmy się tego określenia — 
geopolitycznych, a ponadto w  chwili obecnej nie jest w 
stanie przejąć władzy choćby ze względu na brak elity do 
tego zdolnej i z powodu wewnętrznej niejednolitości tego 
ruchu. Władza potrzebuje współpracy z ruchami i organi­
zacjami niezależnymi, bo nie jest w  stanie sama sprawować 
swych funkcji chociażby ze względu na brak jakiegokol­
wiek autorytetu. Musi natomiast zdobyć się na minimum 
efektywności, jeśli nawet nie z powodów ogólnospołecz­
nych, to chociaż ze względu na sojuszników, których polski 
kryzys mocno-dotyka: Tu należy szukać genezy podejmo­
wanych niedawno nerwowych prób aliansu z Kościołem: 
jest to próba szukania choćby cienia społecz.nego uznania 
dla władzy. Ostatnie spotkanie „w ielk iej tró jk i” świadczy 
jednak, że do władzy dotarła świadomość, że bez porozu­
mienia z „Solidarnością” nie można w  tym kraju rządzić.

podziałem uprawnień dysponowania środkami produkcji. 
Mamy więc do czynienia jak gdyby z własnością podzieloną 
na wzór feudalnej konstrukcji praw: własności użytkowej 
i własności zwierzchniej. Tym  samym uchylona zostaje pod­
stawowa zasada konstytuująca typ państwa. W  systemie 
totalnego upaństwowienia, zwanym nietrafnie państwem so­
cjalistycznym pojawił się wyłom, podważający panowanie 
grupy wywłaszczycieli. Poprzez częściowe oddzielenie wła­
dzy ekonomicznej od politycznej system ten zatracił swoją 
dotychczasową wewnętrzną logikę, Stan ten jest pogłębiony 
przez demokratyzację reżimu politycznego i likw idację przy­
w ile jów  grupy dotychczas uprzywilejowanej, a więc przez 
przemiany w  sferze formy państwa.

Jeśli przez państwo socjalistyczne określać będziemy — 
zgodnie z ideologią i programami socjalistycznymi — pań­
stwo oparte, o społeczną własność środków produkcji, to 
kształtujące się w  Polsce państwo umowy społecznej nazwie­
my państwem prolosocjalistycznym i uznamy je za jeden 
z etapów przejściowych na długiej i zawiłej drodze budowa­
nia ładu socjalistycznego. Pa trząc z drugiej strony, uznamy 
je za główny etap rozkładu formacji społeczno-ekonomicznej, 
która wyrosła na peryferiach ogólnego rozwoju dziejowego — 
nie nazwanej form acji totainego upaństwowienia.

JERZY PA ŁO SZ

*) Za najlepszą tego rodzaju analizę uważam mało nie­
stety znaną pracę S. Magali pt. „W alka klas” , umieszczoną 
w  3 n-rze „S igm y”.

*) Celowo pomijam tu wyróżnioną przez L. Nowaka w ła­
dzę ideologiczną. Wprawdzie zgadzam się z ogólna myślą 
L. Nowaka, lecz uważam, że właśnie jedną ze specyficznych 
cech systemu polskiego było to, że nigdy do końca nie opa­
nował on tego wymiaru władzy. Na przeszkodzie stanął tu 
Kościół katolicki. Jest rzeczą przyszłego historyka ustalić, 
do jakiego stopnia ten wyłom  przyczynił się do ostatecznego 
rozkładu systemu.

*) S. Magala, op. cit., str. 10.
*) Przytoczmy tu fragment znanej jfiacy W. Hansena o mo­

narchii Mogołów: —  Gayby szlachectwo było dziedziczne, 
cesarz nie mógłby ani wywyższać, ani unicestwiać ludzi sa­
mą tylko mocą swego autokratycznego rozkazu. W m o g il­
skich Indiach samolubni arystokraci bacznie obsenoowali 
„z której strony wieje w iatr", aochoioując lub cynicznie od­
mawiając posłuszeństioa w zależności od przebiegu walki 
o koronę (...) N ie mogąc zostawić majątku swym krewnym, 
mogolscy arystokraci otaczali się obłędnym z b y t k i e m Jak 
widać podobne struktury społeczne implikują podobne za­
chowania ludzi.

e) J. Jedlicki, Forma i treść umowy społecznej, NO W A 1980 
r., passim.
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Muzycy postępowi całego 
świata nie mogą dłużej patrzeć 
spokojnie na złowrogi obraz 
deformacji współczesnej sztuki 
muzycznej. Czujemy wszyscy 
zrozumiały niepokój o losy mu­
zyki współczesnej Dlatego m u­
zycy postępowi wszystkich 
krajów  coraz częściej podnoszą 
głos w  obronie realizmu, prze­
ciw  rozkładou ym i zgubnym  
w pływ om  formalizmu”.

Tak na II  M iędzynarodowym Kon­
gresie w  Pradze w 1948 r. uzasadnili 
kompozytorzy i krytycy muzyczni 
potrzebę powstania Stowarzyszenia 
Muzyków Postępowych. Memoran­
dum sformułowała strona radziecka. 
Uczestnicy Kongresu zaakceptowali 
ją i... rozpoczął się, także w  Polsce, 
stopniowy upadek kultury muzycz­
nej, pełen nieporozumień, kompro­
mitacji i osobistych dramatów.

Wszystko na odwrót. Pod hasłem 
odrodzenia „praw dziw ej”  muzyki 
papier nutowy kompozytorów ii uszy 
słuchaczy zalewał banał. Miejsce 
racjonalnie uzasadnionej ewolucji 
stylistycznej, kontynuacji dróg i po­
szukiwań twórczych zajęły mniej 
lub bardziej udane pastisze muzyki 
Judowej, pompatyczna dziesiąta wo­
da po X IX -w iecznej symfonice i p i­
sane w  ogromnych ilościach pieśni 
masowe. W  mię walki ze zgnilizną 
Zachodu, konsekwentnie odcięto na­
szą kulturę muzyczną nie tylko od 
najświeższych prądów, ale prakty­
cznie od niemal całego XX-w ieezne- 
go dorobku muzycznej Europy.

w  międzyczasie do łask m. in. za 
patetyczną „Sym fonię Leningradz- 
ką” powiedział po demobilizacji: —  
Wojna skończona, możemy odpo­
cząć.

Odpoczynek nie trwał jednak dłu­
go, bo zbliżała się 30. rocznica Re­
wolucji Październikowej, którą na­
leżało godnie uczcić (nie mówiąc 
już o konieczności upamiętnienia w  
muzyce zwycięstwa nad Hitleem). 
Tymczasem w 1946 roku sekreta­
rzem KC Partii, odpowiedzialnym 
za stan kultury mianowano Andrie- 
ja Zdanowa, z poleceniem przepro­
wadzenia generalnych porządków. 
Teraz dopiero zaczęło się prawdzi­
we dyrygowanie kompozytorami! 
Zdanow organizował z artystami 
lub intelektualistami spotkania — 
nazywano je „debatami twórczym i” 
—  na których doprowadzał do sy­
tuacji wzajemnego poniżania się. 
Przy pomocy insynuacji, gróźb, po­
chlebstw, a także wykorzystując 
skrywane zazdrostki, personalne 
pretensje doprowadził do skłócenia 
środowiska. Ważnym aspektem Zda­
nowskiej inkw izycji były ponadto 
„wyznania” i „wyparcia się” grze­
szników.

! *  ■ •
Przykład idzie z góry. Wzorować 

się wolno było tylko na twórczości 
- -  jedynie słusznej —  odgórnie ap­
robowanych kompozytorów radzie­
ckich. Kompozytorów, których do 
pisania pod dyktando władzy przy­
muszano już od dobrych paru lat.

Już w  1936 Dym itr Szostakowicz 
został potępiony oficjalnie za eks­
perymenty techniczne w  operach 
„Nos" i „Rady Maebeth” . Partia 
Nosa była wykonywana przez śpie­
waka przy zatkanym nosie, akom­
paniament opierał siie głównie na 
perkusji, a wszystkie wokalne par­
tie stanowił atonalny recytatyw. Z 
kolei muzyka do „Lady Maebeth” ilu­
strowała kaszel, chrapanie itp. Ten 
niesmaczny naturalizm można było 
jeszcze młodemu (autor „Nosa” miał 
22 lata) kompozytorowi wybaczyć. 
Jednak jako godny ubolewam;a u- 
znauo fakt, iż —  jak się wyraził 
jeden z publicystów — ideologia 
tych oper daleka była od spraw, 
którym i żył wówczas radziecki czło­
wiek.

—  Tak jak murarz walczy o po­
kój i socjalizm cegłą, hutnik tona­
m i stali, tak kompozytor walczy 
swoim dziełem  — pisano w jednym 
z ówczesnych artykułów popularno­
naukowych.

Po wybuchu II  wojny światowej 
kompozytorzy mieli szczególną moż­
liwość urzeczywistnienia tej myśli. 
Stosownie do wskazówek władzy 
pracowali w armii i ala armii. Jed­
na po drugiej powstawały symfonie 
sławiące radziecki oręż i potęgę oj- 
czyany. Szostakowicz, przywrócony

Z okazji 30. rocznicy Rewolucji, 
gruziński kompozytur Wano Mura- 
deli (były kierownik artystyczny 
Centralnego Zespołu Radzieckiej 
Marynarki W ojennej) stworzył ope­
rę „W ielikaja Drużba". Dzieło to, 
pomyślane jako hołd złożony ro­
dzinnym stronom Stalina, było mu­
zyczną opowieścią u komunistycz­
nym komisarzu Ordżonikidze, który
odegrał wielką rolę w  f----------------- ]
[Art. 2. p. 3 Ustawy o kontroli pu­
blikacji i widowisk z 31. V'II 1981. 
Dz. U. nr 20 poz. 99] Gruzji. Na 
moskiewską premierę wydano 600 
tysięcy rubli. Zdanow obejrzał za­
mknięty spektal i wyszedł zdegusto­
wany. Nie spodobała mu się ani 
muzyka, ani libretto. W  rezultacie 
przedstawienie zdjęto z afisza, a 
kompuzytor został publicznie zmie­
szany z błotem.

Zdanow spotkał się w obecności 
Muradelego również z Leontiewem, 
ówczesnym dyrektorem W ielkiego 
Teatru. W wyniku wym iany zdań 
jaka nastąpiła, Leontiew  zmarł na 
atak serca.

Powód takiego potraktowania 
kompozytora i jego dzieła był ba­
nalny: antagonizm pomiędzy Stali­
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nem a Ordżonikidze (o czym nie­
szczęśni twórcy opery nie mogli 
przecież wiedzieć...). A le dopiero w 
1956 roku na X X  Zjeździe Chru­
szczów ustosunkowując się do tego 
wydarzenia zasugerował, że Ordżo­
nikidze został przez Stalina zmuszo­
ny do samobójstwa (faktem jest, że 
komisarz umarł w niewyjaśnionych 
okolicznościach, w czasie „czystk i” 
w 1937 roku).

Opera Muradelego zadziałała jak 
k ij włożony w mrowisko. 10 lutego 
1948 roku Kom itet Centralny podał 
do publicznej wiadomości tzw. „R e­
zolucję w  sprawie opery „W ielika­
ja Drużba” W. Muradelego”. Skry­
stalizowano zarzuty: brak melodii, 
niedostateczna charakterystyka mu­
zyczna sytuacji i postaci, inklinacje 
do kakofonii. Zarzut co do libretta 
był zwięzły: zawiera niedokładności 
historyczne.

Potępienie Muradelego było jedy­
nie pretekstem do sformułowania 
dyrektyw dla kompozytorów oraz 
wytyczenia celu polityki kultural­
nej. Celem tym była walka prze­
ciwko formalizmowi, naturalizmowi 
(przeciwstawianemu „praw id łow e­
mu realizmowi), modernizmowi i

wszelkim innym westernizmom. 
Przeciwstawiono fałszywą, brzydką, 
idealistyczną muzykę formalistów 
pięknej, naturalnej, zdrowej i po­
stępowej muzyce radzieckiej. W re­
zolucji pełno jest ataków na czoło­
wych współczesnych kompozytorów 
radzieckich: Miaskowskicgo, Proko­
fiewa, Szostakowicza i Chaczaturia­
na. Zostali oni oskarżeni o „form a- 
listyczne skrzywienia" i „antydemo­
kratyczne tendencje” oraz alienację 
od ludu radzieckiego i jego smaku 
artystycznego. Konsekwencje w ta­
kich przypadkach były proste: brak 
pracy, uniemożliwianie prezentacji 
nowych utworów i wykreślenie z 
planów wydawniczych.

Dla Szostakowicza represje nie 
nie były niczym nowym, bo przeżył 
już przecież podobne w 36 roku. Na 
Rezolucję z 48. odpowiedział: —  
Kom pozytor nie powinien obrażać 
się na krytykę. Powinien się czuć 
urażony, gdy nie jest krytykowany. 
Stwierdził także: —  Myślałem, że. 
udało m i się wykorzenić zgubne Je- 
lementy muzycznego stylu, a tym ­
czasem znów zwróciłem się w kie­
runku form alizm u i zacząłem po­
sługiwać się językiem niezrozum ia­
łym dla ludzi. W iem, że Partia  ma 
rację. Jestem głęboko wdzięczny za 
krytykę zawartą w rezolucji. (List 
opublikowała „Sj.iviet.ska Muzika” .) 
W  marcu 1949 Szostakowicz został 
zaproszony do USA na Konferencję 
Kulturalno-Naukc wą. W  swoim w y­
stąpieniu powtórzył powyższe sfor­
mułowania. Skryiykował Strawiń­
skiego, że zdradził swój kraj, aby 
dołączyć do obozu reakcjonistyczne] 
muzyki, na koniec zaś dodał, że je ­
go rodak Prokofiew  jest w niebez­
pieczeństwie powtórnego wpadnięcia 
w form alizm , jeżeli zbagatelizuje 
wskazówki Partii.

Prokofiew  nie ośmielił się jednak 
zbagatelizować wskazówek Partii! 
Około 1950 roku rozpoczął pracę 
nad operą „Opowieść o prawdziwym 
człowieku”. Mimo jednak, iż bardzo 
się starał, to i tak została ona od­
rzucona przez Partię jako moderni­
styczna i pozbawiona melodii. Do­
piero nad rok przed śmiercią (a 
zmarł w  1953 roku, tego samego 
dnia, co Stalin) zrehabilitował się o- 
ratorium „Na siraży pokoju" i poe­
matem uroczystym „W ołga spotyka 
Don”.

Drod y towarzysze — Stalin nie 
wygląda tak , jak go przedstawiają 
fotografie. Stalin wygląda tak, jak 
go przekazują portrety. Jest pięk­
ny i żywy. (...) Tego wieczoru dzie­
liłem  swoją uwagę na dwoje (mowa 
o koncercie muzyki polskiej w M o­
skwie, na którym autor tych słów 
dostąpił zaszczytu zobaczenia Stali­
na — przyp. DK). Każdej pieśni lc 
myślach akompaniowałem i wszys­
tko, co było dobre i co S’ ę udało — ( 
a udawało się wszystko —  niosłem  
wzrokiem do tam tej loży (...) Gdy 
nasi chłopcy i dziewczęta zaśpiewali 
m u piosenkę o nim wprost z serca 
do serca „O j kak stało zielieno” —

towarzysze Malenkow, Berta, M oło- 
tow, Woroszyłow i Chruszczów na­
chy lili się z uśmiechem żartując 
prawdopodobnie z bezpośredniego 
zaadresowania piosenki (z  artykułu 
J. Wilczka „W idziałem  Stalina” za­
mieszczonego w  „Muzyce” ).

W  czasie, kiedy w ZSRR osiągał 
swe apogeum model kultury, zapo­
czątkowany i narzucony przez Zda- 
nowa i realizowany przez szefa 
Związku Kompozytorów Radziec­
kich, [--------------- ] [A rt 2 p. 3 Usta­
wy o kontroli publikacji i widowisk 
z 31. V II 1981] w Polsce odbył się 
w  Łagow ie zjazd polskich kompo­
zytorów i krytyków  muzycznych. 
Było to w sierpniu 1949. Zofia Lissa, 
wówczas czołowa teoretyczka nowej 
ideologii w muzyce, nazwała zjazd 
łagowski katharsis kompozytorskim. 
Pisała: — Gdy Rudziński wyraźnie 
postawił sprawę: ja wiem w jakim  
nurcie chciałbym, aby m oje nazwi­
sko pozostało — wiedzieliśmy i czu­
liśmy, ż e  n i e  o n  j e d e n  t o  
w i e  (podkr. Z.. L .) Zjazd łagowski 
wyraźnie powiedział „nie” wobec 
form alizm u, zawsze jeszcze buszu­
jącego w naszej twórczości muzycz­
nej.

Co właściwie kryło się pod nazwą 
potępionego formalizmu? Trudno 
było to sprecyzować nawet najbar­
dziej zagorzałym orędownikom no­
wego stylu, nazwanego przez Lissę 
w jednym z artykułów romantyzmem  
socjalistycznym. Wiadomo było w  
każdym razie, że zła jest każda mu­
zyka nie mająca prograęnu literac­
kiego, który kierowałby myśl słu­
chacza ku „słusznym sprawom” , czy 
choćby tytułu wywołującegu właści­
we skojarzenia. Powodowało to o- 
skarżenia twórcy o beztreściowość, 
upodobanie do abstrakcji i  przedkła­
danie foriny utworu nad jego wym o­
wę. Zła była każda muzyka re lig ij­
na, czy choćby sugerująca przeżycie 
metafizyczne. Zła była niemail cała 
muzyka X X  wieku, a zwłaszcza C. 
O rff — bo kojarzył się z  Hitlerem 
i faszyzmem w  ogóle (z tego samego 
powodu zakazany by.ł też w ielk i R y­
szard Wagner), O. Mcssiaen — bo 
jego muzyka przepełniona była 
uczuciami religijnym i, I. Strawiński
— bo wyjechał ze Związku Radziec­
kiego i zaczął pisać dzieła pawie- 
czone warstwą kosmopolitycznego 
pokostu, dzieła niezdolne poza gar­
stką snobistycznych znawców wzru­
szać nikogo (S. Jarociński, „O an­
gielskim libertynie, em igrrcyjnym  
rosyjskim kuglarzu i francuskiej 
trzeźwości” ). A  już przede wszyst­
kim zła była dodekafonia, bo ten no­
w y porządek tonalny, wprowadzony 
w miejsce systemu aur .— mołl. do 
którego tak nawykły europejskie 
uszy cd czasów J. S. Bacha, brzmiał 
zbyt Cibco dla ówczesnych prominen­
tów zawiadujących sprawami kultu­
ry. N>ie można oczywiście wyki -ezye. 
że gdyby ojciec dedekafomii Arnold 
Schonberg urodził się w Moskwie, 
tn być może jego r e w o l u c y j n y ,  
zrywający z dotychczasową tradycją 
język muzyczny zostałby zaaprobo­
wany i ogłoszony jedyną słuszną 
drogą r-czrwoj.u i muzyki w  niespokoj­
nych latach wykluiw; uda się młodego 
państwa radzieckiego.

Jest to oczywiście żart, bowiem 
wbrew  głoszonym postulatom nie 
popierano przecież żadnych nowych 
stylów i nikt z władz kulturalnych 
nie pragnął pojawienia się rzeczy­
wistej rewolucji języka muzycznego. 
Nie na darmo potępiano Prokofie­
wa za twórcze eksperymenty.

Muzyka słuszna była banalna, 
oparta na nlasikcimpliiko^aiBym ipnzc- 
biegu harmonicznym tradycyjnego 
systemu dcir t— moll, wykorzystują­
ca elementy muzyki ludowej i w resz­
cie —  opatrzona odpowiednim tytu­
łem. Pisano w ięc muzykę mającą w 
tytule „ludowa", „polska” , „śląiska” 
ii,p. Powstawały symfonie progra­
mowe o tytułach: .Symfonia Pokoju
—  Panufnika, Symfonia Zwycięstwa
— Skriowaczewskiego, itp. Charakte­
rystycznym . iza.ś zjawiskiem  byio 
wówczas Krzyżowanie symfonii z 
kantatą, umożliwiające wprowadzę-' 
nie tekstu- zwiększało to czytelność 
mui7.yki dla szerokiego odbiorcy, a 
zwłaszcza — propagandowe m ożli­
wości utworu muzycznego. Tak ,po- 
walawały: „Śląsk pracuje i śpiewa” 
Maklakiewi.coa „Poemat bohaterski” 
Szabelskiego, Dwa m iasta” Krenza,

„Kantata o pekeju” Ski jwaczew- 
skiego, „Kantata ma pochwalę pra­
cy ” Wo-ytoWLCza iitd.

W e wprowadzaniu w  życie m uzy­
cznego socrealizmu (a co za tym 
idzie -w zahamowaniu rozwoju  pol- 

. sikiej twórczości -muzyczne j) icigrom- 
ną negatywną irolę odegrali publi­
cyści, a -także muzykolodzy. To oni 
zalecali i nakazywali. Rozdawali 
cenzurki, ganili i głaskali. Jedno­
cześnie opinie wyrażane przez owe 
wyrocznie stanowiły transpozycję 
poglądów partyjnych decydentów 
(nie jest bowiem możliwe, żelby w y­
kształcony, na dodatek przed wojną, 
teoretyk muzyki mógł m ieć tak bez­
sensowne poglądy). Byli „tubą” w ła ­
dzy i wykonywali swoją powinność 
zdumiewająco s' w Qrn:w;e.

Do .zadań .publicystów należało 
f-.cm cwanie gestu i świadomości 
muzycznej skjfhaczy ora-z przekazy­
wani e zaleceń „góry” kompozyto- 
rom, a nawet, w  pewnym  sensie, 
egzekwowanie rezultatów.

Zadanie pierwsze nie było tnudne. 
Polegało przede wszystkim na pro­
pagowaniu, w ręcz faszerowaniu uszu 
słuchacza socrealistyczną m uzyką. 
Dla przykładu — głois J. Jasieńskie­
go -na Ogólnopolskiej Naradzie Mu­
zycznej: — Przeciwnik, zresztą wróg, 
znajduje się nie tylko obok nas, ale 
i w nas samych (...) Pamiętając
0 tym musimy pomóc i sabie samym
1 wszystkim ludziom., do których  
docieramy z nową sztuką (...) byśmy 
łatw iej m ogli uzbroić stę em ocjonal­
nie przeciw roz.icznym podszept o nr. 
i zakusom wroga, byśmy się łatwiej 
zmobilizowali wokół zadań, które  
stawia pr^cd nami Partia i Rząd 
Ludowy (...) Kantata „Na straży po­
koju” Prokofiewa, oratorium  „O la­
sach” Szostakoioicza, kantaty o Sta­
lin ie Chaczaturiana, Aleksandrorwa, 
Gradsteina, „Murarze warszawscy” 
Serockiego, „Kantata o poko ju” 
Skrotwaczewskiego i  wiele innych 
poaMt.ny znajdować się w żelaznym  
repertuarze każdej filharm onii.

Z drugiej struny eliminowano „for- 
malistycaną” muzykę z radia oraz 
nazwiska tle widzianych kompozy­
torów  z pcblikacji. A  dla pewności 
co jakiś czas publikowano następu­
jące wypowiedzi: Próba wyłama­
nia się z tych założeń (chodzi o  tra­
dycję muz. — przyp. D K ) twórców  
abstrckcjonizmu muzycznego w oso­
bach Hi demitka i  Schón berga, k tó ­
ra to próba była wyrazem ideologi­
cznego nacisku ginącego świata im ­
perializmu, zakończyła się likw ida­
cją muzyki jako dzieła sztuki, jako 
zjawiska społecznego, jako produk­
tu ludzkiego uczucia —  W. fcłoker- 
feki na zjeździe kompozytorów 
w 1950 r.

—• W okresie im peria lizm u burźu- 
a-ja  przedstawiała Bacha fałszywe  
jd  co form alistę i wyraziciela bez­
treściowego, zimnego przepychu 
form y (...) Dopiero po rozbiciu nie­
m ieckiego faszyzmu przez . arm ie 
ZSR R  klęską, niem ieckiego im per­
ializmu otworzyła drogę do praw­
dziwej, obiektywnej oceny i  kultu  
Bacha — wypowiedź kierownictwa 
Socjalistycznej Partii Jednoćici N ie ­
miec w sprawie obchodów rocznicy 
śmierci Bacha; (była to zresztą JE­
D YN A  publikacja w  „Muzyce” o- za­
chodniej muzyce i jednocześnie o 
klasyce nie-polskiej na przestrzeni 
poi roku).

Natomiast w stosunku do kompo­
zytorów  stosowano w  zasadzie trzy  
metody:
—  sterowanie na ,/właściwe drog i”
noiziwciju.
—  chwalenie przykładu pozytywne­
go, godnego naśladowania (publika­
cja analizy -konkretnego utworu),
—  pouczenie i próba nawrócenia 
kompozytora, jeśli ten. istosował 
się ściśle do usnanych wzorów.

Potępień kompozytorów polskich 
właściwie nie stosowano. -W p rzy­
padku kilku kompozytorów, którzy 
wyjechali nie mogąc dłużej znieść 
socrealistycznego kagańca, izastcso- 
wano metodę najprostszą — Skaza­
nie na niepamięć 

Metodę pierwszą doskonałe ilu-1 
str.uje p  ogram pracy Związku Kom ­
pozytorów Polskich przyjęty na 
Zjeździe w  1950 roku:
1. Kształcenie ideowe kompozyto­

rów (kursy marksistowskie, dys­
kusje ideologiczne, lektura)

2. Tematyka prac. Zadania szczegó­
łowe:
—  pieśń masowa (zadanie n a jp il­
niejsze) muzyka dla dźtect, zes­
połów amatorskich, zespołów dę­
tych, wojska, wokalna muzyka 
estradowa, muz. pedagogiczna, 
muz. operowa i baletoioa, (i do­
piero teraz! —  D K ) kameralna, 
symfoniczna, rozrywkowa...

3. Poznanie potrzeb terenu' każdy 
kompozytor powinien odbyć przy- 
ra ń n r ie i 2-tygcdniowy staż w

k : s  s : «  r i  «  r f  *
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>k*r! w tobie iasnośc, mężczyzno?
Nie czułoś się pokrzywdzony w kolejkach, 
nic rjii.oś się pokrzywdzony bez mieszkania, 
a p r.cc '1-i nie poprzestawałeś na małym, 
ponieważ ssie zostałeś ani buntownikiem, 
ani .Winym z oszukanych.
Skafł w leiyje jasnotę, mężczyzno? 
że :łi< j£ łoś ani okrutny ani gwailownv.
Bl;v, ;c i. c,:-i 'łachają twojego glorii tłoczą" 
w v • t-jr.e. w p;

s, . ;s

SI

.

na s>. iMt-kii,
wpeiiiionym przedziale kolejowym, na

w"? .repet!
piz> st;-.-s' u autobusowego. ..........
*kąd / a: az odjeżdżasz jak każdy nieznajomy.
Zuw . rfzcni słuchają tego tonu w twoim głosie,
/ ki łiego dali się obrabować irytacją i lękami.
N i c  ma innej poezji, dlatego otoczyli cię ciasnym koloni
l p\ taj.;.
I nie  je-l to ani lek na uspokojenie,
ani żadna inna pigułka chemicznej przemocy'.
k.edy irii potwierdzasz że słusznie robią stojąc w kolejkach
c cipl iw i i wyrozumiali wobec słabszych, bo

nieopanow any i Ii —
jest to nieodwołalne, nie jak dar nie jak samoobrona, nie

jak konieczność
ale ja!, sens, o1 cliły , surowy. jedyTTy.
Można odwołać się do modlitw, do ciszy, do skupicnićf"— 
są to prywatne sprawy
aie ocalenie światła jak latarki rozświetlającej nam chaos 
i zamieszanie
jest tym ca każdy z nas musi zdobyć do życia -son . ••• 
w piciu . przed chichem i butelką mleka. .
Saąd w tobie jasność, mężczyzno? - w
że nie choruję^/ na własną niewinność
ani nie wyolbrzymiasz policzków, gróźb i tego nieustannego 
przymuszania.
Łagodną perswazją opierasz się jednako przemocy czyichś

już
oskarży cielsk ich sądów »■.
i przemocy dobroci.
ponieważ dobroć znieważa cię swoją łatwością i tanim

porozumieniem.
Nie czułeś się pokrzywdzony ani w kolejkach,
nie i/uii , się pokrzywdzony be/, mieszkania,
mc czułeś się nawet pokrzywdzony, kiedy wylewano cię

z pracy.
Czego ly pilnie strzeżesz — czegoś co nie jest tajemnicą 
ale powszechnie j t niezrozumiale —
p ize j pochopnym sądem, bo może się okazać kiedyś zwykłym

pomówieniem.
przed agicsywną odpowiedzią, bo agre.-ja podtrzymuje 
każdą Innnę przemocy,
p r .e i silą. bo kupczy sie okrucieństwem, tg  ^  ^  , 
przed lękiem, bo znieksitalca ludzką twarz, 
która je .t piękna. ‘

\' e ny: kobiecie, która w taje o piątej rano.
Wierny i ™  świtowi,
któiy logo in.e wzywa ją do życia,
przemywa i namaszcza śwńatlem dziennym krzewy za oku* m. 
po la o jej tie.ć
a oma napeln a ją ko’ejką pa chleb mleko 
i rozn.ccanicm cgnia pod płytą.
W e n> krau eo wnoszą jej ręce
na st; !. Czy tędzie to szklanka mieka s
e/y k»\'aty śc.ęte za oknem i postawione w wazonie,
aby ro,świetleć gadziny dnia
jaśnirj-iye f c ien ie jące od zmęczenia pod wieczór.
W.emy Ickiu e ) je t jej ciszą
a co z baku wygląda na modlitwę cielesną i żarliwą.
Dokąd w tej wędrówce milczy
i pr/ez co p'zechodzi ■ ~
zna tylko lekarz, który długo bada jej serce
Wie; ny temu eo dlą niej je,t święte,
bo zwykle. C^cgo broni chodzeniem, wnoszeniem,

w yno zeiiiein,
sporządzaniem, mewieireia 
i eo potwierdza poważnie 
w wieczornej modlitwie. w i?‘J *

-i i-*

Maszynę do szycia „Singer” wychwalam, 
z niej chleb, i przenoszenie rąk ojca
na mają głowę w niedzielę przed południem. ' *V-
W  niej jak w morzu czterdzieści lat ojca zatopionych, f| 
czterdziew-i lat upartyeh 
dochodzącego człcwdeka 
do soli i pi awdy życia.
Z  niej chleb i tu co miałem do życia
w świąter-ne uniesienie. '" « rv .,r .
Z nią ojciec niejedną noc ?
pr/eeadał i prześpićwab 
Z niej prawda ostateczna wynika 
jak nieustająca muzyka 
•udzi dających przedmioty 
zaprzeczających g ozie.
Ona rzuciła wyzwanie 
pogardzie noey człowieka.
Zalśniła i minęła 
jak zalśnił i minął c^lowi”k, 
który na nk j pracował 
nad stawaniem się świata 
w jednej z tysiąca piacowni.
Zalśniła i minęła, 
je  t echem Ziarnem. Pamięcią.
Nie a płacona radość.
Chyba P°rankiem nad wodą.
Maszynę do szycia „Singer” Wychwalam— ;
iej igła, jej czółenko jej kółko, jej rzemyk — ostateczne. .

Nicpomnożony niech będzie wysiłek twoich mięśni 
o obcą postać,
nieponinożoua twa mascyna, twe narzędzie
0 skryty cel
przez jawnych i rozumnych osiem godzin 
Masz czym się dzielić i masz z kim.
Z kimś nieznajomym takim jak ty.
Broniącym życia jasną twarzą. .
Niepomniejszoua twoja radość
7. potu, zmęczenia i przedmiotów,
kiedy nad taśmą się pochyla'z.
by podnieść je do piękna kształtu,
by w czyichś rękach się spełniły. »  , £3:
Niech będzie
niepomnożona lwTa niedziela.
Cudze ma być — nie twoje, , y"
1 niepewność, i lęk.
Kiedą przechodzisz przez nowo otwarty mo.,1 
musisz mieć w nim jasny własny udział, 
jeżeli to eo ly robisz, co robią inni, 
tu jezt piękne.

■-
Cudze ma być — nie twoje, T ; _ l‘‘:- 
i niepewność, i lęk. z
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Ito dłuta swa dioń przykładasz, 
do moich myśli przykładasz. 
Cbce»z abym myślał rzeezuwo 
i wydał przedmiot lub owoc.
/, pa kią tńic-sziTa tokarce 
i czekasz na trzeźwosy rozumu 
ino ją, by c-ę ochłodzić — 
nie możesz dłużej w gorączce. 
Ciosasz belkę na strop.
Kapłan ciężko pracuje —  
podnosi ręce i świadczy 
na chwałę twojego domu.
I rośnie ogromny gmach 
koślawiąc łagodne niebo. 
Modlitwą, dłutem, tokarką 
prostujmy co jest skrzywione.

i r
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Poeyja praw. '
Poezja kształtu drugiego człowieka, 3ŚS
Mspółodeżuwanie się do bólu . v ■-<■ .
Radość z istnienia drugiego.
Rozmowy ale tylko takie, w których się kształtujemy 
Radość spifr.eciwu, dary potwierdzania.
Poezja praw. Przeciw negacji i spustoszeniom,
Poezja praw. Godność. „-jUS

obaj,

A niechaj mnua wasza będzie: Jesl, jest, 
N ie, nie. A  co n id  to w ięcej jest, od złego

je s t
{Z Ewangelii ś\v. Mateusza)

Twoje małomówne „nie”.
Sprzeciw bez. buntu.
Glos nicoszukanyeh.
Praca za sensem.
Poezja praw.
Godność zamiast wyzwania.
Cierpliwość, ponieważ ma kształt.
Zrozumienie innych, ponieważ odczuwasz silniej niż inni 
własną słabość.
Nieehorowanie na śmieszność.
Dialog z ciszą ponieważ doświadczyłeś obecności Boga. 
Twoje małomówne „nie”.
Silne korzenie mowy.

Współodczuwanie, ponieważ obcy człowiek może zaboleć cię 
z fizycznym poczuciem bólu.
Pokora, ponieważ cząstka krzyża jest twoją codziennością —  
w wysiłku i równowadze.
Twoje małomówne „nie”.
Niechęć w posługiwaniu się pogardą, dlatego pracujesz

dłużej niż inni,
omijając jej tanie pokusy.
Potwierdzanie piękna linii, wyraźnego kształtu,

potwierdzanie,
potwierdzanie*aż się wyłoni kształt stołu, sprzętów, domu. 
Nienamawianie a świadczenie.
Odrzucan,e, odrzucanie w ciszy i przed sobą tego eo

niewyraźne,
co daje długie cienie nocy, eo wiąże zamiast otwierać. 
Modlitwa, ponieważ jest prostowaniem się do godności. 
Subtelność, bo stajesz wobec tego co ludzkie.
Twoje małomówne „nie”.
Miłosierdzie, bo sprawiedliwość bez niego jest rachunkiem

i można być
w sprawiedliwości biegłym a jej nawet nie pojmować. 
Płacz, bo odradza jak deszcz odradza wokół ziemię.
Niezgoda na to co nie istnieje a jest tylko drapieżne.
Żart bo buduje lepiej niż gniew i bez żadnego interesu, 
Twoje małomówne „nie .
Sól. Modlitwa. Chleb.
Twoje małomówne „nie”.
Dalej —
dalej są Psalmy Dawida, kantyczki nad wodami 
i ledwie dosłyszalny szept 
Podtrzymuje je nie grymas, nie wielomówność 
łeez krótkie twoje „me”.
DOŁGŻ TRUDU.
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Tak krótko jestem przy Tobie 
Matko porządku w sercu. 
Wystawałem przed karierami, 
przed po.ążkami świata.

Tak krótko jestem przy Tobie 
Matko porządku w sercu. 
B.aleni Cię za metaforę 
chwiejnym przez lata sercem.

' * 6 :’  m m m m m m

Krzykiem się odwracałem, 
skrótem i tanią drogą.
A  tylu ludzi przy Tobie 
cichą, codz enną prostotą.

A  teraz widzę pustkę 
bez tej godziny z Tobą.
I widzę ludzi —  wielkich 
i małych Twą prostotą.

Ty jt.teś Ostateczna 
nn mrok, na kłamstwo, na ciemność. 
Tak krćtko jestem przy Tobie 
z tymi co dają Ci wierność.

ri .  W.. _  - v v f .,!*v ,'jir+ĄtW*? WCl,*’ .
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Stajesz się opłatkiem, Jezu.
Tak jak stawałeś się barankiem,
j k stawałeś się czław ekirm,
tak prze e mną stajesz się opłatkiem,
C icho. Kościół. Sam przed sobą.

y-.-’ * »:v '
f tajesz się opłatkiem, Jezu, 
cały stajesz się pizede mną ciszą.
Jak stawałeś się Człowiekiem,
jak stawałeś prz«d innymi krzyżem.
Po.nnuk. Niowiduczne prawie śwdaiełko.

Stajesz się opłatkiem. Jezu.
Jaki Ty jesteś w opłatku, ubogi.
Jaką Ty je teś ciszą że milczysz.
I że jesteś i krzyżem, i chlcbem 
w jednej tylko, w zwykłej dobrej myśli. 
Komunia Przechodzą w wędrówce.

Staje z się opłrt .iem, Jezu.
Stajesz się murami świątyń.
So ą żye.a. Fundamentem domów.
A k.zjż w Tobie staje się pokorą.
Spychacie. Piąc bndewy pod Dom Boży.

.
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Stajesz się op!atk'em Je;u.
Jak s t a w a ł e ś  się  d z i e c k i e m  w Betlejem 
Tak przede mną na o ł t a r z u  l e ż y s z  
Chlebem , d z ie c k ie m ,  c z ł u w i e k i e m  ś m i e r t e l n y m .  
Cicho. K o ó c iś l .  W r o z m o w ie  przed Tobą.

7J f  i
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Chcę *obaczyć pogodę człowieka.
Jak pracuje, kreśli i stawia.
Ustanawia porządek w' swym sercu —  
je.t porządek któiy zaprzecza.

Dobrym rzeczom pokornie służy, 
aojryi.ii rzeczom oaje istnienie.
„Zio jest nudne”. Kto mu uwierzy, 
komentator, statysta, histeryk?

Kiedy ody tchną nienawiścią 
on kunsztownym się zwi aca sonetem, 
bo nienawiść jest epidemią 
i dotyka b ednego człowieka.

ty, rwyry
-T f-T'.

X
Bo nienawiść je t epidemią 
i poczucie krzywdy trucizną. 
Więc je pis/e z małej litery. 
Pomagając tnyśleć bliźniemu.

•' “
- r  jjf

N iektóre myśli o ethosie pracy zaczerpnąłerń z książki ks. 
Józefa Tischnera ..Etyka solidarności” .

J- U. A. M.
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Dla większości uczestników pier­
wszy, po wieloletniej przerwie, 
Z jazd Delegatów Kół Młodych przy 
Związku Literatów  Polskich zamy­
kał się w  trójkącie pomjędzy salą 
posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego, 
pomieszczeniami restauracji „W ie l­
kopolska", dokąd delegaci, goście i 
obserwatorzy zjazdu trzy razy 
dziennie udawali się na wykwintne 
w  tej dobie posiłki, oraz gościnnymi 
progami hotelu „Lech” , w  którym 
przy panującym do wczesnych go­
dzin rannych ożywieniu dopełniała 
sią resźta zjazdowej aktywności. 
Piszę: dla większości, ponieważ do­
stojni goście rezydowali w hotelu 
„W ielkopolska” , natomiast ekipa 
gdańska zatrzymała się w ,jMcrku- 
rym ” . W tej sytuacji, nawet dla nie 
wtajemniczonych jest rzeczą jasną, 
iż  zjazd młodych pisarzy miał 
miejsce w  Poznaniu, a działo się to 
w  dniach 28 i 29 listopada br.

Próba opisu i oceny poznańskiego 
zjazdu młodych adeptów literatury 
może przy okazji wyjaśnić właści­
wości trójkąta, będącego miejscem 
omawianych wydarzeń. Chciałbym 
jednak z góry odkryć stronniczość 
i niehezinteresowność relacji, pisa­
nej z pozycji obserwującego ucze­
stnika: wraz z sześcioma innymi o- 
.sobami byłem  członkiem ekipy, w 
której skład — poza p. W iesławem 
Pawłem  Szymańskim, opiekunem 
naszego Koła Młodych i krytykiem 
Marianem Stalą —  wchodziło pięciu 
delegatów środowiska krakowskiego 
(K inga Zygma, Włodzim ierz Juras;, 
Lech Sadowski, Szcząsny Wrojński 
oraz niżej podpisany).

Chronologiczne i wyczerpujące o- 
pisanie poznańskiego spotkania mu­
siałoby przekraczać ramy tego tek­
stu. Moiim zamiarem jest raczej spo­
rządzenie opatrzonej komentarzem 
Telacji problemowej. Ewentualne za­
rzuty, wskazujące pominięcia, skró­
ty  czy przeoczenia będą zatem z 
konieczności uprawnione i niezasad­
ne jednocześnie.

O twarcie obrad powitanie gości i 
delegatów, przemowy, rozdział man­
datów, wybór prezydium zjazdu 
ustalenie składu komisji: regulami­
nowej, oraz uchwał i wniosków, od­
byw ały się w  odpowiedniej atmosfe­
rze, jak na każdy przyzwoity, współ­
czesny zjazd przyśtało. Następnie 
wysłuchaliśmy referatów  Tadeusza 
Komendanta i Mariana Stali, zogni­
skowanych wokół problemu „m art­
wych pól literatury polskiej” W y­
stąpieniom tym, choć wzbudziły 
różnorodne emocje (dla wyjaśnienia: 
negatywne i pozytywne), nie udało 
się skłonić delegatów do meryto­
rycznej dyskusji. Stało się tak za 
sprawą wiszącej w powietrzu chęci 
do podjęcia rozmów o charakterze 
raczej branżowo-związkowym, niż 
metaliteraokiej dysputy. Jeden z

delegatów nawoływał wprawdzie 
młodych literatów do określenia się 
wobec rzeczywistości i literatury, 
zgodnie jednak z wolą większości 
(zjazd miał charakter demokratycz­
ny) z.ajęto się sprawami organiza­
cyjnego statusu młodych piszących, 
wydawniczymi i socjalnymi w y­
znacznikami sytuacji członków Kół 
Młodych w  poszczególnych środowi­
skach.

Krytyka stanu piśmiennictwa li­
terackiego i młodolitetrackiego w 
szczególności, wykazywanie niemocy 
edytorów, utyskiwania na niedo­
stateczność opieki socjalnej, prze­
jaw iany brak cierpliwości wobec 
instytucji i mechanizmów nieod­
miennie blokujących inicjatywę 
twórczą i artystyczne spełnienie 
młodych pisarzy złożyły się na pre­
zentacją aktualnego stanu rzeczy w  
tej dziedzinie, budząc dość pow ­
szechne zozumienie wśród delega­
tów.

'Goście zjazidu, znacznie bardziej 
przecież doświadczeni, zgadzając się 
najczęściej z diagnozą, nie we wszy­
stkim popierali radykalizm niektó­
rych wniosków. Skoro już wspom­
niałem o gościach: zjazd odwiedziło 
sporo i to dostojnych. Wśród gości 
oficjalnych był wiceprezes Zarządu 
Głównego Związku Literatów  Pol­
skich p. Tadeusz Drewnowski, pre­
zes Oddziału Poznańskiego p. Egon 
Naganowski, p. Izabella Cywińska, 
jeszcze jako dyrektor Teatru Nowe­
go w  Poznaniu, p. Artur M iędzy­
rzecki, p. W iktor Woroszylski (nie­
mal bezpośrednio po powrocie do 
kraju), p. Ewa Krasińska i p. K rzy ­
sztof Karasek z ramienia Kom isji 
ds. Młodej Literatury przy Zarzą­
dzie Głównym ZLP. Nie sposób w y ­
mienić wszystkich. W  kuluarach by­
ła i telewizja. Tak więc nie był to 
zjazd-sierota czy zjazd-kopciuszek.

Obecność ojcowskiej opieki ZLP, 
przy którym afiliowaną są Koła 
Młodych, wyczuwało się z łatwością. 
Delegaci kilku środowisk dali zre­
sztą wyraz chęciom zmiany dotych­
czasowego „synowskiego” statusu 
początkującego pisarza, wskazali na 
potrzebę i możliwość przemodelowa­
nia relacji między związkiem do­
rosłych literatów i jego „młodolite- 
racką” przybudówką. Znaczne oży­
wienie dyskusji przyniosły propozy­
cje likw idacji Kół Młodych i zastą­
pienia tej struktury statusem człon- 
ka-kandydata lub co najmniej zmia­
ny charakteru tej organizacji. Za­
kwestionowano również dotychcza­
sową nazwę. Zastrzeżenia budziły 
oba terminy. Tak „koło” jak i „m ło­
dość” znalazły się na cenzurowanym. 
„K o ło ” chciano zastąpić „klubem", 
przymiotnikowej formy młodości nie 
było już czym. Ostatecznie, po dłu­
gich, proceduralnie rygorystycznych 
obradach nazwa pozostała nie zmie­

niona. Zwyciężył, jak sądzę, rozsą­
dek. A  swoją drogą, dziwiła mnie 
bardzo żywo okazywana niechęć do 
„młodości” , przejawiana nawiasem 
mówiąc głównie przez rzeczników 
ścisłego określenia cenzusu wieku 
dla członków młodoliterackiej filii 
ZLP.

„Noc poetów” stanowiła naturalną 
cezurę zjazdu i odbyła się w  klubie 
studenckim „Od Nowa". Poeci skar­
żyli się na amatorów piwa, którego 
było pod dostatkiem, piwosze na­
rzekali na co bardziej zatwardzia­
łych poetów; od siebie powiern, iż 
niektórzy poeci okazali większy brak 
umiaru podczas lektury swoich tek­
stów, niż miłośnicy chmielowej esen­
cji podczas je j degustacji. Przy ta­
kim zgromadzeniu piszących, odczy­
tywanie większej, niż jeden, dwa 
wiersze, ilości utworów świadczy o 
nieznajomości elementarnych zasad 
psychologii, o przesadnym zaufaniu 
do własnych osiągnięć artystycznych 
i znamionuje brak obycia towarzys­
kiego. Oczywiście nie dotyczy to sy­
tuacji, w  której przeżycie artystycz­
ne powala na kolana. W tym w y­
padku nie miało to jednak miejsca.

Drugi dzień zjazdu przyniósł dwa 
kolejne referaty — autorstwa Ser­
giusza Sterny-Wachowiaka i Tadeu­
sza Żukowskiego, dla których wspól­
nym mianownikiem miało być ha­
sło „literatura polska wobec Sierp- 
nia’80” —  oraz okazję do zrobienia 
użytku z mandatów podczas ogrom­
nej ilości głosowań. W  związku z de­
mokratycznym charakterem zjazdu, 
o czym już wspominałem, osoba 
skrutacyjna miała sporo pracy, po­
mimo dopuszczenia zasady „optycz­
nej”  lub „naocznej” większości. Spo­
ro wysiłków  pochłonęło precyzyjne 
określenie cenzusów (merytoryczne­
go i wiekowego) przynależności do 
Koła Młodych. Muszę tu zaznaczyć, 
że krakowski zespół delegatów zde­
cydowanie stał na życiowym stano­
wisku, by ograniczyć się do wym o­
gów przedmiotowych, czyli do pro­
gu dokonań literackich i nie ustalać 
umownych przecież lim itów  wieko­
wych, w imię niechętnie skądinąd 
przez zainteresowanych uznawanej 
kategorii „młodości” .

Zwyciężyły jednak koncepcje od­
mienne. Przyjęto górną granicę w ie­
ku (35 lat), górną granicę przyjm o­
wania (30 lat), maksymalny okres 
młodokołowego stażu (10 lat), z moż­
liwością przedłużenia go o rok. 
Współwystępowanie jednych i roz- 
łączność innych warunków powodu­
je, że (przy korzystnej interpreta­
cji tych sformułowań) jedni bądą 
mogli należeć do 35. roku życia, inni 
do 41. Ponadto przewidziano możli­
wość szczególnych przypadków, w 
których cenzus wieku może nie być 
brany pod uwagę. Ostatecznie, bar­
dziej precyzj jnie niż życiowo sfor­

mułowany regulamin Kół Młodych 
przyjęty został przez prawdziwą a- 
klamację. Na szczęście, zawiera on 
jednak postanowienia, pozwalające 
uchylić precyzje rygorów na rzecz 
uwzględnienia środowiskowych rea­
liów.

Zjazd przyjął również cały szereg 
uchwał, rezolucji i wniosków, wśród 
których zwracają uwagę: adresowa­
na do Sejmu uchwała w sprawie 
ustawy prasowej i uregulowania za­
sad działania wydawnlictw, uchwała 
o potrzebie nowelizacji ustawy o 
cenzurze, uchwała dotycząca powoła­
nia regionalnych pism i wydaw­
nictw, apel do NSZZ „Solidarność” 
o intensyfikację dzliałań na rzecz 
kultury, podziękowanie dla wydaw­
nictw  niezależnych, uchwała w  
sprawie pełnego przywrócenia pol­
skiej kulturze dorobku pisarzy em i­
gracyjnych, uchwała w  sprawie po­
parcia działalności Komitetu Obrony 
Więzionych za Przekonania, szczegó­
łowe wnioski w  związku z niezado­
walającą działalnością Radiokomite­
tu, funkcjonowaniem koncernu RSW 
„Prasa —  Książka — Ruch” , w  spra­
w ie „Nowego W yrazu” . Uznano w re­
szcie za rzecz ważną wyjaśnienie 
statusu i roli K K M P.

Trudno nie wspomnieć również o 
uchwale w  sprawie sprowadzenia dc 
kraju zwłok Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. Wszystkie te, przyjęte 
przez Zjazd dokumenty, merytorycz­
nie słuszne i szlachetne w  intencjach, 
wykazują jednak pewną wspólną 
wadę: obawiam się mianowicie o ich 
sprawczą efektywność. N iewrażliwa 
rzeczywistość może okazać się w o­
bec nich mało podatna. Łatwo mi 
dojść do przekonania, że wyrastają 
one po części z powszechnej w iary 
w  magiczną moc słowa uchwalone­
go, że są produktem tego typu m y­
ślenia, któremu towarzyszy prze­
świadczenie o zdolności zaklęcia 
rzeczy S rzeczywistości słowem. Nie 
znaczy to bynajmniej, że kwestionują 
ich sens i doniosłość jako pewnego 
rodzaju gestu, manifestacji moral­
nej czy obywatelskiej. Przeciwnie, 
wbrew zwerbalizowanej podczas 
zjazdu — na szczęście dość odosob­
nionej —  opinii sądzę, że są sytuacje, 
ktć1 e obligują wręcz milczącą w ię- 
ksz.ść do wypowiedzenia się w  waż­
nych dla całej zbiorowości kwe­
stiach. Taki gest, jako gest w ięk­
szości właśnie, jest zjawiskiem spo­
łecznym i może wobec tego mieć 
znaczenie dla rozwoju wydarzeń w 
dziedzinach ważnych dla zbiorowe­
go bytu.

Przyczyn, dla których nie zadowa­
la mnie taki stan rzeczy, upatrują w 
fakcie skupienia dziiałań i umiesz­
czenia związanych z nimi oczeki­
wań w sferze dalekosiążnego, szla­
chetnego gestu, przy równoczesnym

zaniedbaniu starań o cele bliższe, 
konkretne, osiągalne. W  Poznaniu 
wyraziło się to wr rezygnacji z 
uchwały w  sprawie regularności zja­
zdów młodych pisarzy, w zaniedba­
niu działań na rzecz całkowitej lik ­
w idacji NZW, bądź instytucji za­
stępczych tego typu, wreszcie — w 
czym i nasza krakowska wina —  w 
przeoczeniu problemu legitymacji 
członkowskich dla Kół Młodych. 
Przegrane zostały sprawy, będące w 
zasięgu naszej ręki. Nadzieja w  tym, 
że zamierzenia ambitne nie pozosta­
ną jedynie setką zdań, sformułowa­
nych demokratycznie i zapisanych...

Trzy pytania: „czy dobrze piszę?” , 
„czy wydadzą mi książkę?” , „czy 
uda mi się utrzymać z literatury?” , 
zawarte w  liście Kazim ierza Bran­
dysa do uczestników poznańskiego 
zjazdu, są pytaniami o nasze żywo­
tne interesy. Odpowiedź na pierwsze 
z nich nie należy do kompetencji 
zjazdu; trzeba je j szukać osobiście, 
we własnej prawdzie, racji i kryty­
cyzmie Czy jednak zjazd zrobił 
wszystko, co możliwe, aby odpo­
wiedź na pozostałe dwa „branżowe’ 
pytania była twierdząca? Czy z tego 
punktu widzenia rezultaty poznań­
skich obrad są zadowalające? Czy 
zrobiono wszystko dla uniemożliwie­
nia wydawnictwom „czynnego straj­
ku” wobec literatury?

Sądzę, że pewne szanse zostały 
stracone, przegrane przez nieuwagę, 
jednostronność, przez działania ku­
luarowe. Zastanawia i zasmuca choć­
by fakt trwania regionalnych resen- 
tymentów, które przejaw iły się w  
stosunku delegatów do naszych, kra­
kowskich sugestii, do projektu zgło­
szonej przez nas rezolucji, by wresz­
cie osiągnąć kulminacje w perype­
tiach przy uchwalaniu wniosku o 
pismo literackie cła młodych w  K ra­
kowie. Wniosku analogicznego prze­
cież z tym o Katowicach i Wrocła­
wiu, za którym myśmy — to oczy­
wiste — głosowali. Bezinteresowna 
niesolidarność, która zasmuciła bar­
dziej, niż rozweseliły wieńczące zjazd 
akcenty ludyczne.

Już po zjeździe, wzorowo zorgani­
zowanym — jak to w Poznaniu — 
za co należą się wyrazy uznania tak 
władzom miasta, Zarządowi G łów­
nemu ZLP, Zarządowi Oddziału Po­
znańskiego, jak i jego bezpośrednim 
realizatorom z poznańskiego Koła 
Młodych, z Romanem Chojnackim 
na czele. A  jednak w  poniedziałko­
wy ranek w  drodze na dworzec i 
później w pociągu trapiła mnie 
przez cały czas* wątpliwość: czy te­
rytorium zjazdu, ten obszar między 
hotelem „Lech” , restauracją „W ie l­
kopolska” , a gmachem Urzędu W o­
jewódzkiego m. Poznania nie ma 
właściwości trójkąta bermudzkrego? 
Czy nie zaginęły w  nim jakieś isto­
tne dla młodej literatury sprawy?
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TULATOWY
CIĄG Da l SZY z e  STR. 1 'm w
słama —  na przykład’ tak: „M oje 
głodne tciałio zaieży od rządu, moje 
serce nadeźy do Soliidaroośćd” . A le  
jak długo? _ - •

K oń trojański

Rewolucja sierpniowa —  pisa­
łem o  tym —  była przede wszyst­
kim rewolucją językową. Bezpo­
średnim celem  je j ataku było 
.ydwójmyślenie” : .niepmzylegiość ję­
zyka w ładzy i języka “pofeczeń- 
stwa Protokoły porozumień, na- 
rawfane później „umową społeczną” , 
rofctjijały iluzję języka władzy przez 

&Wftfadizenie doń konkretnych 
: można precyzyjnie pokazać, 

jak sjikażdym  punkcie pojawia się 
słowt^fcotychczas niemazddwę do 
pomyśłlfeia w tym języku: nisza-
leżn ość^d  władzy, strajk, cemzura, 
rep res je®  w ięźniowie polityczni, 
kryzys Jelnodarczy, wzrost ceni, in­
flacja, złe zaopatrzenie rynku, no­
menklatura, uprzywilejowanie apa­

ratu władzy, zły stan zidtnowotny 
społeczeństwa. W  ten sposóib —  
można było mieć nadzieję —  koń­
czył się fałszywy, bo ideologiczny 
sposób mówienia, odsłaniała siię 
prawdziwa, właściwym i dowam i 
oznaczona rzeczywistość. Protokół, 
zakotwiczony w  miejscu i czasie 
podpisami układających się stron 
to przecież nie fragment z  wzorni­
ka przemóvrień na wszelkie okazje, 
ale dokument.

Rewolucyjność „um owy społecz­
nej” polegała na tym, że robotnicy, 
zanim przystąpili do tworzenie wła­
snych zw iązków  zawodowych, mu­
sieli w p ierw  stworzyć sobie par­
tnera. Poprzez gigantyczną opera­
cję językową wyprowadzali władzę 
z ideologicznej przestrzeni nowomo­
w y ku temu, co jest naprawdę. To 
zaś daje siię ująć w  zapronowanym 
przez porozumienia języku. W  języ­
ku, gdzie faktom odpowiadają sło­
wa a fakty słowom.

Trzebg mocno podkreślić ten 
dwojaki aspekt rewolucji języko­
w ej: ;z jednej strony była p r z e ­
k ł a d e m  z  nowomowy na język 
bliższy rzeczywistości (relacja ję ­
zyk: język), z drugiej stroiny n a- 
z y w a n i e m  rzeczywistości (rela­
cja rzeczywistość: język). Ta dwoi­
stość wyjaśnia wiele: z tego, co na­
stąpiło potem.

Jako p r z e k ł a d  porozumienie 
opiera sie na domniemaniu w spól­
nych intencji: 'zakłada, że władza 
c h c e  posługiwać się językiem

„Może histofia powszechna 
—  powiada Jorge Luis Bor- 
ges —  jest historią kilku meta­
for.” Czy nie da się tego od­
nieść do historii powojennej 
polskiej literatury? Czy nie za­
myka się ona w  kilku symbo­
licznych sytuacjach, postawach, 
gestach, którym odpowiadają 
metaforyczne formuły, odsła­
niające w  niespodziewanym  
skrócie istotę rzeczywistości, 
wewnątrz której tkwimy Opo­
w iem  o sensie jednej z takich 
metafor, pojaiwającej się w  
kilku tekstach istotnych dla 
zrozumienia samopoczucia w s­
półczesnej polskiej literatury.

bliższym rzeczywistości. Założenie 
to jest równoznaczne z żądaniem 
kolejnej rewolucji — tym razem 
po stronie administracji państwo­
wej. Żadna jednak administracja 
nie reformuje się sama, może być 
co najwyżej zmieniona w demokra­
tycznych wyborach. Toteż nauka 
nowego języka najczęściej odbywa­
ła się siłą, prz.cz strajki, przez pod­
pisywanie kolejnych porozumień. 
Rytuał gdańsko-jastrzębsko-szcze- 
ciński powtarzał się: jak tamte były 
namiastką demokratycznych wybo­
rów  na szczeblu centralnym (robotni­
cy stworzyli swą władzę z władzy, 
której nie wybierali; włarfKa stała 
się odpowiedzialna przed tymi, któ- 
nzy jej nie wybierali), jak tamte 
rzatem,, co potwierdził Sejm, miały 
znaczenie ogólnopaństwowe, tak 
obeetuk były namiastką demokra­
tycznych wyborów rozgrywanych 
ha szczeblu lokalnym, resortowym, 
zakładowym. W yborów — dodajmy
— przeprowadzanych nieproporcjo­
nalnie wysokim  kosztem: za takie 
sumy niejeden z 'kandydatów 
mógłby zostać prezydentem Stanów 
Zjednoczonych.

Kon flik ty te —  pozostawały po 
nich kolejne porozumienia, nad któ­
rymi dziś chyba mało kto panuje
—  wybuchające k powodu oporu 
lokalnych władz, rozgrywały się 
na płaszczyźnie „język: język” . Do­
tyczyły bardziej przekładu z jedne­
go sposobu myślenia na inny, niż 
samej istoty nazywania rzeczywi­
stości. Dlatego ioh struktura była 
powtarzalna i  możliwa do przew i­
dzenia. Można wyodrębnić je j in- 
•warianty: rp  „Lokalne nadużycia” , 
„komenda MO w  budowie” , „sprze­
dajmy wojewoda” . ZwylJe trzeba 
było aż strajku, by nadużycia tra­
fiły  do prokuratora, komenda MO 
została szpitalem, były wojewoda 
zaś wyjeżdżał np. do Szwecji po 
azyl polityciziny. Choć i przed straj­
kiem nikt nde m iał wątpliwości —  
a w  porozumieniach sierpniowych 
zostało to zapisane —  że powinna 
obowiązywać (praworządność,, należy 
poprawić sytuację szpitalnictwa, 
administracja odpowiadać rna przed 
społeczeństwem. Kon flik ty ta słu­
żyły zatem nie nauce demokracji, 
ale emocjonalnemu polityfcier.stwu. 
Kauważmy: ile było oczywistych 
walk przeciw dyrektorowi, ile —  
poza „Lotem ” —  było walk o dy- 
rektóra? A  właśnie taki jak (en 
druga konflikt był (konfliktem poli­
tycznym —  powoływał w  rzeczyw i­
stości nowy fakt i proponował mu 
nazwę, rozgrywał się zatern w  pła­
szczyźnie ./yieczywitatość-język’’. A

Rozgrywanie sporów w  płaszczy­
źnie językowej (a zatem w  sferze 
interpretacji i  emocjonalnej oceny 
juz zaistniałych faktów, a nie po­
woływania nowych w  '.zgodzie z 
rzeczywistością) wpływał, to oczy­
wiste, na radykalizację di-dałaczy 
związkowych, a często i na ich 
swoisty dobór negatywny. A le n ie­
równie ważniejsze jest to, że do­
prowadził do czystości obu języ­
ków —  nie tyle pod kątem ich izgod- 
niaści z rzeczywistością, ile ich stru- 
turalnej spójności. W  efekcie po­
jaw ił się obraz demonicznej w ła­
dzy (celują w tym zwłaszcza w e ­
wnętrzne biuletyny związkowe) i 
równie demonicznych działaczy 
związkowych (celują w  tym zw ła­
szcza dokumenty najwyższych 
władz PZPR ). Skonstruowane w e­
dług strukturalnych wym ogów i ję- 
izykowych przyzwyczajeń, jedne 
biją pcikłony p; red Doktryną (w 
myśl doktryny prosty rclbptnik jest 
świętością, dlatego „Solidarność” 
muisii mieć .zdrowe robotnic ze jądro), 
drugie przed. Publicznością (zgodnie 
ze sposobem myśleaiia public mości 
władza to >,ond” , zatem każdte posu­
nięcie w ładzy jest ,z natury podej­
rzane), obracają słowami i gubią 
się w słowach, .wreszcie —  coraz 
dalsze od rzeczywistości —  wszel­
kie zło przypisują głosicielom słów 
innych, odmiennych, niezrozumia­
łych. Wobec tego najprościej było­
by postawić parę sizubienic, na któ­
rych powiesimy po kolei Żydów, 
komunistów, ekspertów i  radyka­
łów „Solidarności” , a już obowiąz­
kowo Kuronia i  Michnika.

Zagubiliśmy się w słowach. Po­
grążeni w  języ.cowjkdi sparąch nie 
uosirzegamy, ze nic nie pomoże ka­
balistyczny czy nowatorski wykład 
Doktryny, ale .również i tego, że tak 
długo postulowany język woińóści 
i  prawdy nie jest rozwiązaniem: 
raz przypomina przenicowaną prak­
tykę słowną lat 50, innym razem 
socjalisty*:: me utopie. Tak, piękny 
jest uchwalony na Zjeźd/ie pro­
gram „Solidarności” , tak, w  takim 
państwie chciałoby się żyć... Moje 
ciało zależy od rządu, moje serce 
należy do „Solidarności” ’...

Zniknęła z pola widzenia druga 
relacja ctoecna w sierpniowych po­
rozumieniach: „rzeczywistość: ję ­
zyk” . Nie mówi się o oporze rze­
czywistości, m ówi się co najwyżej 
o oporze władzy. Jak niewielu od­
waża się tę rzeczywistość nazywać. 
Znów żyjem y w epoce „dwójm yśle- 
nia” , i to jeszcze groźniejszej niż 
przed Sierpniem, bo żadnemu ze 
sposobów językowego opanowywa-
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zsychać się i  pustoszeć z treści. 
Stawa cieńczały stopniowo do wła­
snego pozoru: ma rńby miłość, na 
niby historia, na niby cnota i  na n i­
by nieszczęścia. Cala więc 'Meratu- 
ra na niby. Diagnoza Błońskiego, 
sformułowana ,w „Strategii D r g m e ­
sa” prowokuje do cdkryw erla in ­
nych martwych .p:ll .Ifterzi'.cy. W  
końcu: czy po .reku 1948 rłe było 
w  literaturze jeszcze większej p.J.st- 
ki, jeszcze większego Tryumfu pozo­
ru nad rzeczywistością? I czy po ro­
ku 1976 (o La nie 'wcześniej) proces 
zamierania nie powtórzył się raz 
jeszcze?

W  .tym tropienia symptomów 
próżni i .choroby, ukrytych ipcid prze­
braniem zdrowia i obfitości, nie był 
Błoński —  nawet jeśli brać pod 
uwagę tylko ostatnie ćuiesięiriole- 
cia —  ani pierwszy, ani ostatni. 
Przed nim był obo-uby Kazim ierz 
Wyka, który w swych „Wyznaniach 
uduszonego” (należących w ostat­
nich laitach do podstawowych lektur 
krytycznych) odsłaniał nieW:'".ie.cz- 
ność alib.rzy.mich obszarów np.zej l i­
teratury, albo inaczej: konieczność 
dostrzeżenia alternatywnych, nie w y­
korzystanych ścieżek je j rc.zw.c ju. — 
Ona mogła być inną. Ona powinna 
być •inną. — przekonywał autor 
„Rzeczy wyobraźni” ...

W  latach 70 'widzenie literatury 
poprzez zaprzeczenie istniieijącego w 
p iej stanu - -  a więc sięgnięcie po 
tę Samą m etaforę martwych pól — 
jest jeszcze wyraźniejsoe. Juńan 
K'i:rnhauser ,i Adam Zagajewski 
wprowadzają dziwne i rie.puUoijące 
p ^ m ie  ,,-światą T*ię nrzęd'Stawl;rę- 
g o ' Stanisław Łarańczak w estj.J 
(pisanym w 1974 .rJku) „Zycie za­
czyna się po tiizydziestce?” stawia 
raz jeszcze pytanie o dzieła koniecz­

ne w  powojennym trzydziestolecia, 
pytanie urieważ.niająice całe te ry ­
toria literatury, wskakujące '.oh (raz 
jeszcze metafora oparta na przei i- 
nan.iu o pozdrności tego, co w ydaje 
się oczywiste:) ze.stępczcść iw dcc 
książek nigdy inie napisanych... 
Wreszcie: w ocenie Tomasza Burka, 
pytający w swym głośnym T K N - 
owskim wykładzie „Jętka histeria L- 
teratury jest ram  ri.ćsiaj .potrzeb­
na” — literatura współczesną jest 
domeną dzieł samotnych, nie dokoń- 
c.zonyen aioo przeri^pnych, f. ■ ijmen- 
ta.rycznych, zapowiedzianych tylko 
—  .niespełnionych i .niema :’jiwy.ch. 
One to właśnie,, .r:e zaś skończone, 
okrągłe i nierzeczywiste teksty za­
pełniające półki i. ięgerń 1 karty 
szkolnych p  .dręczrików — odzw ier­
ciedlać mają prawdziwą. materię 
polskiej rzeczywistości.

Jest więc tok, że próba rbnąle- 
zienia !iałości węgo sensu f  iwo jen- 
nej l.'ite.r?t” ;ry, je j .wewnełr,rr ."o  
ethosu, kończy się (i to u krytyków  
nastawi, on ych wyraźnie na taonstruo- 
tfen.ie czy reikcnatp ikcję wartości) 
odkryciem poczucia niemożliwości 
czy nierizeczywistości, drążącego li­
teraturę. W ydaje się .nawet, że m e­
tafora •obumicrrro.ia iwymyika mię w 
pewnym m.me,r.icie kontroli ii roz­
przestrzenia z gwałtownością .nowo- . 
tworowej tkanki, blokując i r.nie- 
mofiiiwłająic konstrukcję jaH eJm l- 
wiek całości, literftiury. A  więc: 
przestrzeń '.'lir,rat. -.ry jest przestrze­
nią i ilcoiąglHd, fragmentaryczności, 
braku sensu, chaosu wartość;:, m aJ i- 
wośc.i, które nie m .gą przekn italcić 
się w dst^t-riie... Dalej już i'ść nie 
można, dlatego- Tomasz Burek po 
gombr.'.vicz(. A'k '.i odwraca isyl. rac­
ję, w 'dzą.c jedyną szansę w fkaizy- 
ws.riu takiego r.egefywnego i nie­
rzeczywistego bytu literatury.

Można, oczywiście, przyjąć zało­
żenie, że cała metaforyka nieciągłoś­
ci, pustki, mar.bA-.4y literatury jest

nia świata nie można przyznać ra­
cji. W  lukach językowych syste­
m ów panoszy s.ię aseman tyczny 
strajk, asemantyczna kolejka, a.se- 
mantyczna spekulacja, .dedostatsk

Wydawało się zrazu ideologom, że 
pierwsze purkty sierpniowych po­
rozumień to koń trojański, który 
grozi trwałości systemu. Toteż i na 
neutralizację tego zagrożenia skie­
rowano energię. Tymczasem praw­
dziw y koń trojański był cokolwiek 
dalej, w  postulatach czysto ekono­
micznych, a brzuch miał szczelnie 
wypchany papierowymi banknota­
mi. Być może jeszcze wówczas, nie 
wiem, wspólnymi siłami dałoby się 
to zagrożenie opanować. Tymczasem 
nie kontrolowany napływ pieniądza 
na rynek w  ciągu niedługiego cza­
su zniszczył samą ideę pieniądza^ 
W  znaku pieniężnym określanemu 
signifiant przestało opowiadać okre­
ślone sigmfie. Zniknęła jakakolwiek 
m i a r a  r e a l n o ś c i .  N ie trzeba 
być .marksistą, by stwierdzić, że pie­
niądz jest materiaWiym językiem  
społeczeństwa; w znaku pieniężnym, 
według ścisłych praw spotyka się 
abstrakcyj ne signifiant (nominał) z 
określonym signifie (wartość nabyw­
cza), dystrybucja znaków pienięż­
nych w iele może powiedzieć o w y ­
znawanych przez społeozenstwo 
hierarchiach wartości. Aby system 
ten mógł funkcjonować, aby tym 
językiem  można było mówić, zaw ­
sze musi istnieć możliwiość przj po­
rządkowania znakowi okeślonego 
znaczenia. W  ekonomii nie ina m iej­
sca dla dadaiutów; emisja nowych 
znaków pieniężnych powinna się 
odbywać na płaszczyźnie „rzeczy­
wistość: język” . Tymczasem po
sierpniu ostatecznie (bo zaczęło się 
•to jeszcze za rządów Gierka, dopie­
ro w  ostatnim roku stracono nad 
tym kontrolę) przeniesiono ów  pro­
ces na płaszczyznę „język: język 
—  emisja pieniądza stała się fun­
kcją zawieranych nowych porozu­
mień płacowych. W  efekcie powsta­
ła nawet nie inflacja, lecz świat 
p u s t y c h  f o r m .

Planeta Fantosmagoria. Żadnej 
m iary realności, choć padają w ie l­
kie słowa i rosną zarobki. A le  do­
prawdy, trudno mi dostrzec ożiucę 
miedzy wypowiedzią osoby nr 2 w 
„Solidarności” , którą zainteresował 
saę prokurator, a napisem na dru­
giej stronie banknotu, który rów ­
nież powinien podpadać pod rwnkcję 
pokur„tCirska bo nie jest realizo­
wany. Tu siowa, tam słowa bez 
żadnego związku z rzeczywistością.

I jak tu nie zajmować się litera­
turą? A le  jakże, na Boga, tą litara-

częścią strategii krytycznej, c-czysz- 
czującej pole c..a w*asnfc.j v.n ,.c i lite­
ratury. rak, przynajmniej częściowo 
jest w „SwiwMe nie P -odstaw io ­
nym” . Kaizdy jati-iaik, kto przemyśli 
d i końca treści kryjące się za pora­
żeni .uau.szer.ia .u Vv ycc,, za ‘k ataSi.ro- 
ficznymi akcentami u Błońskiego 
czy patosem, z jakim Burek mówi
0 niespełnieniach literatury współ­
czesnej —  powinien zrozumieć, że 
cnoazi tu o coś więcej niz diagnoza 
krytyczna. Że wymienieni krytycy 
odsłaniają jedną z podstawowych 
struktur wyobrażania świata ukry­
tych w  literackich kreacjach i że 
jest to wyobrażenie świata jako 
czegoś niemożliwego — wyobraże­
nie, wobec którego tylko niektórzy 
putrafią stanąć twarzą w twarz
1 powiedzieć, jak Simone W eil: — 
Zycie ludzkie jest niemożliwe... 
Istnieje zresztą świetny literacki 
opis wspomnianej struKtury wyo­
brażenie we j :

W  zdumieniu młodzi rano
dotykali

Stołu i krzesła, jakby w deszcz
ulewny

Znaleźli cały okrągły
dmuchawiec 

Przedmioty dla nith łamały się 
w tęczę 

Mgliste jak lata wcześnie
pożegnane.

(...)
Przed nimi ruchome 
Piaski, na których drzewo się 

n  zamienia
w nic, w anty-drzewo, gdzie

żadna granica 
Kształtu i kształtu nie dzieli

a w gromach 
Zapada się dom zloty, słowo

JEST
1 STAJE SlĘ sprawuje odtąd 

^ władzę.
Ten fragment ..Traktatu poety­

ckiego” dotyczy bezpośrednio poko­

lenia wojennego, ale nazywa prze­
życie o zasięgu o wiele szerszym. 
Jest to opis świadomości sparaliżo­
wanej. Świadomości, którą utraciła 
podstawowe intuicje metafizyczne 
i stoi bezradna wobec świata, nie 
potrafiąc znaleźć swojego w nim 
miejsca. Która odczuwa ten świat 
jako „ruchome piaski”, nie dając 
żadnego gruntu, żadnego fundamen­
tu przeżycia. Ta świadomość nie po­
trafi odczuć własnej podmiotowości, 
w idzi samą siebie jako przedmiot 
poddany działaniu nieuchronnej ko- 
nieczncści. Jest to więc ta sama 
świadomość, która wkrótce potem 
stała się „zniewolonym umysłem” .. 
Jest to zresztą bardziej kwestia f i ­
lozoficzna niż polityczna: unierucho­
mienie myślenia, spustoszenie życia 
duchowego, kryzys pojmowania jed­
nostki w kategoriach osoiby — to 
podstawowe martwe pola powojen­
nej kultury. W  nich też trzeba szu­
kać pierwszych i najgłębszych przy-, 
czyn ciągłego pogrążania się litera­
tury w życiu na niby.

2.
Odkrycie istoty i przyczyn unie­

ruchomienia świadomości od daw­
na towarzyszyło polskiej literaturze 
i myśleniu o niej, chociaż — ze 
względu na istniejący monopol ide­
ologiczny — niezmiernie rzadko ek- 
splikowane było wprost i do końca. 
Bez założenia takiej samoświadomo­
ści trudno byłoby zrozumieć nie ty l­
ko cytowane już poprzednio wypo­
wiedzi krytyczne, ale także dynami­
kę rozwoju Nowej Fali, obrazy 
„sztucznego świata” i „sztucznego 
oddychania” , metaforykę „czasu 
m ariego” , czy nie wyznawane 
wprost, ale dość wyraźne w  sposobie 
przeżywania utrwalonym przez l i ­
teraturę lat 70 przekonanie o total­
nej nijakości czy bylejakości otacza­
jącego świata i o tym, że (mówiąc 
słowami Bolesława Micińskiego) ży-
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coraz bardziej nie my myślimy sło­
wa, ale słowa nas myślą? W yzwo­
lone słowa...

Cenzura

Gdybym chciał streścić w  dwóch 
zdaniach fo_,; co napisałem w po­
przednim rozdziale, bzmialoby to 
tak: Przypisujemy słowom wartość 
nieledwie magiczną, to,' oo powie­
dziane, jesteśmy skłonni uznawać 
za rzeczywiste. Wynika z tego (sko­
ro przypisujemy realność słowom, 
podczas gay namacalna rzeczywi­
stość znajduje się poza polem w i­
dzenia). że zwracamy uwagę nie 
tyle na znaczenie słów, co na same 
znaki: dziiałalność sensotwón cza
sprowadza się tu do właściwej or­
ganizacji. hierarchii i pożądanej e- 
m isji zrfflfiow.

Dlateeo też to nie Francuzi 
spod znaku ..nowej krytyki” , ale 
nasi romantycy wym yślili —  i prze­
prowadzili na dodatek .— „rewolu­
cję tekstualną” . A le  dlatego rów ­
nież na.sze myślenie jest porażone 
niemożnością myślenia. Bo m iej­
scem, z którego myśli ' (miejscem 
niewidzialnym i nieuświadamianym 
zatem) jest c e n z u i a. Jako że 
właśnie to ta Instytucja przypisuje 
demoniczną realność słowom, czuwa 
przeto nad właściwą organizacją, 
hierarchią i pożądaną emisją zna­
ków.

Oto więc to symboliczne miejsce 
polskiego myślenia, ale i realne za­
razem: cenzura w  ostatnich latach 
przedlistopadowej Warszawy. Spo­
tykają się tu przez pewien czas na 
stopie służbowej (a jako że ich 
rodź ny były zaprzyjaźnione, na tym 
ich kontakty się nie kończą) dwaj 
ludzie: jeden owfym niechlubnym 
zajęcie ii zamknie swą biografię, 
drugi dopiero Ją rozpoczyna. O tym 
piewszym diugi po latach napisze: 
—  Był u nas m ą: bardzo biegły w 
-.tankach, w prawie, ekonomii po li­
tycznej i administracji., sławny filo - 
zoj i uczeń Kanta. N ik t nadeń 
w ięcęj ksiąg starych i nowych me 
przeczytał, nikt głębiej nie myślał 
od niego w Polszczę. W swoitn czasie 
pisarz zawołany, patriota, jeden z 
luminarzy naszych. W owym to 
czasie, a zatem jeszcze przed kie- 
ngwaniem cenzurą ten pierwszy ta­
kich udzielał rad przyjacielskich czy­
telnikom: — Co w 'umyśle piszące­
go autora nie było mechanizmem, to 
dla ciebie jako myślącego czytelnika 
powinno być tylko pobudką i. m e­
chanicznym niejako pzchopem dla o- 
budzenia oraz upłodnienia ducha 
tw o jtgo ; — inaczej ty sam zostałbyś

c z y t a j ą c ą  m a c h i n ą .  P o ­
winny cię zaiste oświecać myśli ob­
ce; ale jeżeli masz zostać p r a w ­
d z i w i e  oświeconym i ożywio­
nym, to n ie  o b c e rn i prom ień- 
m i wchodzącemi do twego umysłu, 
ale w ł a s n e m światłem, które z 
ich pomocą rozkrzesisz sam w so­
bie. A  i do urzędowania ten p ierw ­
szy przystępował niejako naukowo: 
był przecież autorem dzieła „O na­
turze i przeznaczeniu urzęduwań w 
społeczności, rzecz w krótkich, na­
pomknieniach z daleka wskazują­
cych drogę do głębszego wywodu” . 
W  dziele tym, zawierającym zaląż­
ki wielu romantycznych idei, w y ­
głaszał taką apostrofę: —  Poważni 
i dostojni Urzędnicy, w których 
właściwym przeznaczeniu mieści się 
istotnie tytuł prawdziwych W ycho­
wawców Narodu w całym objęciu 
tego wyrazu’. Każdy z Was w swym 
obrębie i w m iarę swego urzędni­
czego wpływu przykładać się winien 
do owego ogólnego społeczeństw 
zamiaru, aby naród coraz wyraźniej 
i coraz doskonalej objawiał na so­
bie właściwe znamiona ludzkości — 
równie fizyczne, jako i moralne — 
a objawiał one w form ie, jaka z 
czasowej i m iejscow ej jego posady 
naturalnie urynika (...) Wszyscy —  
z rozmaitych tylko stron —  ku je ­
dnemu głównemu dążycie zamiaro­
wi. Drugi dysponował znacznie 
mniejszym dorobkiem twórczym — 
był głównie autorem nie znanego 
szerszemu ogółowi dokumentu, z 
pewnego punktu widzenia pierwsze­
go w  naszej literaturze tekstu praw ­
dziwie absurdalnego. Oto jego dłuż­
sze wyjątki;

Wiedział-że o tern rząd, iż ja 
»am  w klasie V I w obecności 40 lu ­
dzi i profesora chemii dowodziłem, 
że świat nie ma początku i końca 
mieć. nie będzie, że nie ma Boga? 
Wledział-że o tem rząd, że odnio­
słem zwycięstwo nad n ieum iejęt­
nym profesorem i może tym jednym 
sofizmatem z drogi prawdy i m o ­
ralności tak dalece wyważyłem 40 
młodych umysłów, że zaledwo w ię­
zienia i kary byłyby wtenczas zdo­
łały w przyrodzone kluby rozsądku 
ich wprowadzić? ( ..)

Frzepisał-żi r~qd ducha, w ja ­
kim  mają być dawane nauki? Po- 
stanowił-że cenzurę na skryptu 
profesorów, jak na drukowane 
książki? Wszakże tamte jeszcze 
wolniejszy wpływ wywierają na 
umysły, bo są objaśniane ustnym 
tłomaczeniem, gestami, akcentem! 
Nie jestli to każdemu jawną rzeczą, 
że zniżenie lub podwyższenie głosu 
profesora może i najobojętniejsze­

mu z siebie słowu nowy obrót i no­
rce nadać znaczenie? U stanowił-że 
rząd cenzurę na gestykulacye. wy­
kładu (...)?

Ten pierwszy nazywał się Józef 
Kalasanty Szaniawski. Szaniawski 
— jakobm w czasie powstania K o ­
ściuszkowskiego, po upadku pow­
stania działał na em igracji w ra­
dykalnej Deputaeji Polskiej. Nale­
żał do pdkcienia, któremu nie w y­
starczało budowanie św iątyń  naro­
dowym pamiątkom i łagodne świa­
tło rozumu; pokolenie to, zafascy­
nowane oświeceniowymi hasłami 
Rewolucji Francuskiej, pogrzebało 
ostatecznie, poruszywszy całą Euro­
pę, Oświecenie i otwarło prze­
strzeń duchową romantyzmu. W 
Polsce nie było wśród nich w yb it­
nych literatów, więksizość pisała 
krwią. A le do tych nielicznych na­
leży Szaniawski. Jego biografia du­
chowa oglądana na tle europejskim 
nie jest niczym nadzwyczajnym. 
Przecież po Rewolucji Francuskiej 
była Restauracja; w  tej samej 
Francji, gdzie śpiewano Mamylian- 
kę, niewiele potem pisał de Maistre 
i kaioiliccy tradycjonaliści. Roman­
tyzm niemiecki i  francuski był re­
akcją n:ie tyle na w iek światła, co 
na rewolucyjne szaleństwa. Ten 
sam ■ - romantyczny w gruncie nze- 
ozy — wątek myślenia występuje 
u Szaniawskiego. Należy on do tej 
grupy osób, która łagodziła przej­
ście między stanisławowskim ra­
cjonalizmem a wylęgłym  na Litw ie 
uczuciem. A  rozpatrywany w  kon­
tekście romantycznym odlbiera ro­
mantyzmowi polskiemu jego jedno­
rodność, jego anielsikość. Niie zapo­
minajmy że M ickiewicz oglądał 
napoleońskie wojska oozami d i e t ­
ka; on natomiast świadomie do­
świadczył rewolucyjnych konwul­
sji rodzącego się X IX  wieku. Jego 
biografia nie jest też czymś nad­
zwyczajnym na tle mu współcze­
snych: do polskich jakobinów nale­
żał niegdyś i Józef Zajączek; nieu­
dolni wodzowie powstania listopa­
dowego opromlcnia-nii byli napoleoń­
ską legnd.ą. On tylko, ponieważ był 
„mężem bardzo Biegłym w  nau­
kach”, wyraził to generacyjne do­
świadczenie. Czynem i słowem. 
Być może jego nieszczęściem był 
de men kon stkwen-c j i .

Ten. drugi —  to Maurycy Moch­
nacki. Później płomienny publicy­
sta, ideolog romantyzmu, trybun lu­
dowy, działacz polityczny. Autor je­
dnego iz ptiękiniejsiTych dzieł na,?: ;ej 
literatury, „Powstanie narodu pol­
skiego” , w którym — sam — w y ­
grał powstanie listopadowe.

Niepókcj^ca jest symetria obu 
biografii, które przystają do siebie 
jak lustrzane odbicia; co tatr. było 
początkiem, tu' jest końcem. Niepo­
kojące jest podobieństwo pośmiert­
nych losów ich dzieł; i Mochnacki, 
i Szaniawski istnieją w  legendzie, 
ale nie tyle jako autorzy, ne jako 
typy zachowań. Błahy w  gruncie 
rzeczy epizod z memoriałem karme­
lickim, którego fragmenty cytowa­
łem. .został sztucznie powiększony 
i przeciwstawiany całemu dziełu — 
tak Mochnacki stał się pierwowzo­
rem polskich inteligentów, których 
sumienie nie jest kryształowo czy­
ste: poprzez Brzozowskiego do p y -  
sze.zaty.ch d piewców propagandy 
sukcesu. Konsekwentna ewolucja 
ideowa Szaniawskiego, typowa dla 
pewnej europejskiej formacji ideo­
wej, stała się pierwowzorem naro­
dowej zdrady. Biografia, sztucznie 
oczyszczona ze wszystkiego, co nie 
jest .schematem, zastąpiła w obu 
wypadkach dzieło. Niepokojące jest 
wreszcie miejsce ich spotkania — 
conizura. Jak gdyby w tym miejscu, 
które jest c z a r n ą  d z i u r ą  my­
ślenia. ich symetryczne losy wza­
jemnie się anihdlowały.

Chciałbym wiedzieć, o czym w ów ­
czas rozmawiali. O Kancie? o Schel- 
liingu? — przecież obaj byli filozo­
fami. O dwuznaczności wszelkiego 
zrywu rewolucyjnego? O realności 
myślenia? O potędze słów? Chciał­
bym wiedzieć, bo nasza nowożytna 
biografia duchowa zaczyna się nie 
od przywidzeń obhj :anej Karuzii, 
ale właśnie tam —  w warszawskie; 
cenzurze. Od przeciwstawienia po­
litycznemu „czuciu i w ierze” gene­
racji ja ketenów i napoleońskich 
żołnierzy politycznego rozumu Mo­
chnackiego.

I tu zaczyna się komedia prze­
milczeń. Jej ofiarą pada najpierw 
cała generacja —  już romantyków 
gestu, choć jeszcze nie romantyków 
słowa. W ten sposób romantyzm 
zdaje się być bezpośrednią reakcją 
na oświeceniowe „szkiełko i oko \ 
Konsekwentnie przemilczane być 
musi „Powstanie narodu polskie­
go” Mochnackiego, które jest mię­
dzy innymi polemiką z tą genera­
cją. Opowieść o sercu Moehnaickie­
go zastąpić ma jego rozum. W re­
szcie —  przemilczeniu podlega .zna­
czenie dzieła, uwypukla isiię gest, 
biografię, Kształt siewa. Odtąd mo­
żna już potępiać ..mędrca szkiełko 
i oko” w im ię „crucia i w iary” . M o­
żna przypisywać realną moc sło­
wom, twierd nić, że zdolne są ruszać 
i. posad bryłę świata, czuw.ać nad 
wiasciwą organizacją, hierarchią i

emisją znaków. Gdy trzeba — zła­
mać pióro.

Rewolucja będcie tekstualna. Ży­
cie —  zrealizowaną literaturą.

Nasza biografia duchowa zaczyna 
się właśnie tam, v. owej czarnej 
dziurze myślenia, gdzie niegdyś to­
czyła się rozmowa. Jestesmy spad­
kobiercami tej rozmowy, której nie 
ma. Jesteśmy ofiarami tej komedi. 
przemilezeń, która opozycję poli­
tycznego czucia i wiary i politycz­
nego rozumu zastępuje przez prze 
ciwstawienie rozumu oświeconych 
i czucia i wiary romantyków. Kto 
wie, czy nie niewolnikami wolności 
słowa, bo ciągle nie potrafimy doj- 
h,ec niewoli w wolności.

Minął rok, podczas ktorego mo­
żna było powiedzieć wszystko. Ale 
ozy ów język w oinośei ukazał się 
tym, na co czekaliśmy? Na razie 
jest albo znakiem ideowego opo­
wiedzenia się, albo językiem poboż­
nych życzeń. Jeszcze laz —  bezsil­
ny wobec rzeczywistości —  zastę­
puje rzeczywistość.

Trzeba zatem starać się zrozu­
mieć tę komedię przemilczeń, jej 
mechanizm anihdacji. Zauważmy 
gdy polityczny rozum zostaje na­
zwany czuciem i wiarą, wówczas 
znaczenie staje sit znakiem przesta­
je być traktowany pod kątem zgod­
ności z rzeczywistością, zaczyna 
ważyć sam w  sobie —  jako gest 
Gdy polityczne czucie i wiara wy­
stępuje w  przebraniu rozumu, za­
czyna być uznawane za konieczność, 
za właściwy kształt rzeczywistości 
Ta nieustanna oscylacja znaczeni 
odbywa się na różnych poziomach 
i we wszystkie strony. Uniemożli­
wi? jakakolwiek działamonc znaczą­
cą —  p r o d u k c j ę  m y ś l e n i a  
—  zastępując ją przypadkową, bo 
nie zawłaszczoną myślowo rzeczy­
wistością i równie przypadkowymi, 
bo nie sprawdzanymi w  rzeczywi­
stym funkcjonowaniu słowami.

Możemy dalej przypisywać real­
ność słowom, czuwae nad właściwą 
organizacją, hierarchią i pożądaną 
emisją znaków. Ale wreszcie kiedyś 
musimy uświadomić sobie martwe 
po c polskiegu myślenia. Tym polem 
jest cała rzeczywistość; rzeczywi­
stość, która nie stanowi s p r a w ­
d z i a n u  myślenia, ale jego nieu­
suwalną przesz kcuę, c e n z u r ę  
Musimy uświadomić sobie, że żyje 
my na Planecie Fantasmagoria, w 
cesarstwie literatury, zaplątani w  
siewach, których nawet nie stara­
my się przeczytać.

TAD EU SZ K O M EN D A N T

liśmy (...) “w nieudanym okresie h i­
storycznym... O w iele rzadsze były 
natomiast próby rekonstrukcji ty uli 
martwych pól świadomości, w7yp;o- 
wraetzema jej na grunt pewniejszy 
od „ruchomych piasków” tkwiących 
za pozornym hlstoryzmem wpajanej 
wszystkim ideologii. Można odnieść 
wrażenie, że dla większości pisarzy 
rozpoznanie i zanegowanie mecha­
nizmów rzeczywistości politycznej 
w ydaje się dostateczną ochroną 
przed zniewoleniem... Historycy ży­
cia duchowego naszych czasów od­
najdą z pewnością wiele sposobów 
takiego wewnętrznego poczucia w o l­
ności, wynikłego z uświadomienia 
zakiesu mewo) i... Istotniejsze wszak­
że niż negacja wydają się próby w y ­
pracowania jakichś pozytywnych 
drćg wyjścia poza martwe pola 
świadomości, odbudowania minimal­
nej choćby przestrzeni autentyczne­
go życia duchowego jaiko podstawy 
istnienia literatury.
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To, że literatura nie może zrezy­
gnować ze swej literackości z te­
go, że jest sztuką — wydaje się pe_ 
wnikiem. A le  pewne jest także iż 
w  tej chwili literatura nie odzyska 
pełnego, głębokiego sensu bez prze­
mian świadomości jej twórców i od­
biorców, bez powrotu na nowo (jak 
to określił Adam Zagajewski) do 
plazmy in tu icji metafizycznych, bez 
których trudne jest nie tylko zro­
zumienie świata, ale i tworzenie 
wartości.

Czy takie odnowienie świadomo­
ści (a raczej: powrót do wielu my­
śli, które usiłowano zniszczyć) jest 
możliwe? Rzekłbym raczej: jest wy- 
obrażalne, jeśli tylko potrafimy zo­
baczyć samych siebie, jako Judzi 
niezależnych wewnętrznie... Przy 
tym: jeśli miałoby to być odzyska­

nie świad• mości poprzez literaturę 
i dla niej — punktem wyjścia po­
winno być odszukanie takich miejsc 
w niej samej i na terytoriach do 
niej przyległych, które wydają się 
żywe, nie porażone sparaliżowaną 
świadomością. Miejsc, które nie za­
mykają, lecz laczej otw ierają na no­
wo poie myśli, wzruszeń, doznań. 
Takich tekstów żywych i ocalają­
cych wiarę w  słowo powstało w ieie 
w  ostatnich dziesięcioleciach — mi­
mo następowanie w nich wciąż no­
wych mai twych pc 1. Trzy z nich 
wymieniłbym dziś w pierwszej ko­
lejności; mówiony pamiętnik A lek ­
sandra W.uta „M ój w iek” (opubliko- 

^wany w  dziesięć lat po jego śmier­
ci), filozoficzny esej Leszka Koła­
kowskiego „Obecność mitu” i du­
chową autobiogi afię Czesława M iło­
sza „Ziemia U lro” . Te książki, na­
leżące do pogranicznych terytoriów 
literatury, wydaje się ważne nie ty l­
ko ze wziględu na ich wielką war­
tość, ale także ich nośność symbo­
liczną. Tematyzują one zasadnicze 
problemy i sprzeczności współczes­
nego życia duchowego, próbują 
określić granice doświadczenia rze- 
czywistostl, wypełnione są dramaty­
cznym myśleniem o człowieku i 
wszystkich wymiarach jego egzys- 
ttni.fl: od cierpienia niesionego
przez historię’ — po urensowniają- 
cy to cierpienie mit. Mój wiek mo­
że być przy tym czytany jako ro­
dzaj symbolicznej autobiografii, nie­
zwykle doniosłej dla duchowego w i­
zerunku naszych czasów. Są więc 
w  tych książkach niejąsne zapowie­
dzi polskiej literatury — jaką mo­
głaby być — i jest też 'manifestacja 

. ieł. świadomości, stylu myślenia, 
o jakimi wspomniałem przed chwilą.
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Pierwszy aspekt tej odnowionej

świadomości wydaje się zupełnie 
oczywisty: to zwrot w stronę my- 
ś.enia w  literaturze i poprzez nią, 
zwrot ku literaturze myślącej.

Powiedzmy od razu: w powojen­
nej literaturze niewiele było dzieł 
problematyzującyeh i dramatyzują­
cych proces myślenia — tak na po­
ziomie autora, jak bohaterów. Na­
sza literatura ■ raczej powtarzała 
myślowe tworzydła niż myślała. 
Dlatego t; ik niewiele w  niej przy­
gód człowiek myślącego... Teren 
szczególnie przygnębiający stanowi 
obejrzana od tej strony proza w ięk­
szości debiutantów ostatnich lat, 
starających się usilnie odsunąć od 
siebie i swych bohaterów posądze­
nie o używanie umysłu. Nie straci­
ła więc aktualności dawna uwaga 
Pawła Beylina, piszącego: — Mamy 
tak małą tradycję literatury intele­
ktualnej, te j właśnie, która prowa­
dzi wewnętrzny dialog świadomości 
ze świadomością świadomości, że
jak się coś takiego trafi, stajemy 
bezradni... Tymczasem waga myślą­
cej, problernatyzującej proces myś­
lenia literatury (takiej jak choćby 
„Dziennik” Gombrowicza) jest dia 
ucieczki cd zdogmatyzowanej, unie­
ruchomionej świadomości olbrzy­
mia. Dzieje się tak choćby dlatego, 
iż nastawienie na ruch myśli, 
stwarzanie w  tekście przestrzeni 
namyisłu siłą rzeczy pokazuje czło­
wieka jako pole możliwości, jako 
podmiot, dokonujący nieustannych 
intelektualnych wyborów... Stematy- 
zowany proces myślenia zakłada 
wewnętrzną niezależność, eliminuje 
przynajmniej częściowo strach to­
warzyszący sparaliżowanej świad,,- 
mo-ści. Wreszcie: otwiera dialog z 
potencjalnymi czytelnikiem, choćby 
poprzez uświadomienie mu, iż ucze­
stniczy we wspólnej gize, której 
wynik nie jest do kcńSa znany.

To otwarcie ną zewnątrz to już

właściwie drugi — być może naj­
ważniejszy aspekt rekonstruowanej 
świadomości. Jest nim wytworzenie 
— u p sarza i czytelnika — nasta­
wienia na .rozmowę, na rozumienie. 
Oznacza to — paradoksauią w  do­
bie panowania W ielkiej Liczby, a 
więc anonimowości odbiorcy — 
proDę ponownej personalizacji lite­
ratury, traktowania jej nie w ka­
tegoriach wymiany towarowej, lecz 
raczej wspólnego poszukiwania war­
tości duchowych, wspćinego odnaj- 
dy wania postaw wobec -rzeczywi­
stości, czy wreszcie po prostu et- 
hosu bycia w  jakiejś zbiorowości. 
Oczywiście realizaoja takiego nasta­
wienia nie wydaje się zbyt praw­
dopodobna — pomimo to powinno 
om  pozostawać czymś w rodzaju 
idei regułatywnej, horyzontu m y­
ślenia — pozwalającego widzieć w 
dziele medium międzyosobowego po­
rozumienia i swoisty przenośnik 
wartości... (Innym wariantem tego 
nastawienia na rozmowę jest oczy­
wiście postulowana przez Marię Ja- 
nion zasada odnawiania znaczeń 
rozumiani jako zakorzenianie się 
w universum wartości utrwalonych 
już — i zarazem aktualizacja tych 
wartości. Obie te czynności służą 
budowaniu ciągłości życia duchowe­
go nie tylko wobec współczesności, 
ale też przeszłości.)

Wreszcie: obok nastawienia na
prccesuainość myślenia i rozmowę 
istotna jest dla litera! ury, która 
wolna byłaby od unieruchomionej 
świadomości to. jaki typ doświad­
czeń rzeczywistości uznany będzie za 
najistotniejszy. Biegunowe punkty 
takiego doświadczenia, które wyda­
je rrn się kluczowe dla literatury 
myślącej i przekazującej wartości 
nazwał, jak się zdaje Miłosz, wska­
zując na historię i teologię jako 
najważniejsze aspekty egzystencji. 
Tak się też złożyło, że oba te biegu­
ny wymagają dziś w  polskiej świa­

domości gruntownej odbudowy, bo 
w ostatnich dziesięcioleciach zrobio­
no szczególnie dużo,' aby wszyscy 
zapomnieli zarówno o historycznym, 
jak metafizyczno-religijnym wymia­
rze egzystencji. To zastępowanie hi­
storii i le iig ii przez ideologię będzie 
prawdopodobnie długo jeszcze odczu­
wane. Stąd dwa zadania. Po p ierw ­
sze: odbudowa świadomości i wyo­
braźni historycznej, zobaczenie je ­
dnostek i zbiorowości jako podmio­
tów wspólnego wysiłku usensownia- 
nia zdarzeń. Szczególną wartość ma 
w  tej odbudowie myślenie, które po 
maga odnaleźć ciągłość postaw 
i wartości przekazywanych w  cza­
sie —  jak to czynią na różne sposo­
by na przykład „Rodowody niepo­
kornych” i „Rzecz russowrka” ... Po 
drugie zaś: rozejrzenie się w  dzisiej­
szym sensie pytań metafizycznych 
i religijnych. Tylko takie połączenie 
historycznego i metafizyczno-religij • 
nego wymiaru egzystencji ludzkiej 
osoby może — poprzez scalenie za­
pomnianych i pozrywanych wątków 
myślenia — stworzyć kogoś, kto 
byłby w stanie pokonać wc wnętrz- 
ne poczucie nierzeczywistcści i sta­
nąć wobec rzeczywistości w jej peł­
nym, a nie tylko ideologicznym w j7- 
miarze... Nikt nie jest w  stanie za­
ręczyć. czy taki powrót na giunt 
wartości jest w  pełni możliwy. Nikt 
nie jest w stanie zaręczyć, iż zmie­
ni to literaturę. Tu jednak widzę 
jedną z nieliczny ch drog wyjścia 
poza martwe pola świadomości — 
dróg naprawdę wartych ryzyka.
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OD WYDAWCY
Gminnym cboć typowym zjawiskiem w  

|  minionym 35-lecłu było okrawanie trądy-
I  ; cji literackiej przez cenzurę stosownie

do zaleceń partii. Nie uszanowano nawet 
5 kłseyków- Kiedy prof. Stanisław Pigoń

f*” usiłował włączyć publicystykę Stefana
Zeroiaiskh <go do opracowywanego przez 
siebie Aydat. _  „Dzid”, napotkał nieprze- 

| Kwyeiężone przeszkody. Walcząc z nimi
-  i r m o w a t  wrzysisie możliwe instytucje z 

Ł  Prezydium PAN, Ministerstwem Kultury
Sztuki oraz Wydziałem Kultury KC

r- *  PZPE na czele. Większość urzędów nie
raczyła odipoiwieoziec Z Wydziału Kultu- 

| ry KC otrzymał pismo, podpisane przez
| Wincentego Koaakę, zawierające —  oprócz
£■ fM J k b  form grzecznościowych —  stwier-
| dzenic, że ..wydawań e publicystyki Że-
£- romskiego nie leży w  interesie kultury
g  polskiej”.

W  związku z tym czcząc pamięć prof 
C Stanisława Pigonia, udostępniamy Czytel-

nikom wybór publicystyki autora „Przed­
wiośnia” w  następującym porządku.

1. „Snobizm i postęp”, przedruk wyda- 
I  nia pierwszego z roku 1925 (ukazał się w
| raka 1981);

Ł  „Bicze z piasku. Szkice publicystycz­
ne”, przedruk wydanaia pierwszego u J. 
Mortkowicza, Warszawa-Kraków 1925;

S. „Rozproszone pisma publicystyczne”, 
opublikowane dotąd jedynie w czasopis­
mach (w  przygotowaniu).

Szkic, k tó re j fragmenty publikujemy. 
>orbodzi ze zbioru „Bicze z piasku”; w  je­
go skład wchodzą także prace „Organiza­
cja inteligencji zawodowej”, „Drożyzna i 
Zamoyszczyzna”, „Nowa W. .rsza.wa”.
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bezwzględniejszą kontrolą —  zespół jego 
współtowarzyiszów zawcdu. Kiedy ludzie po­
stanawiają przebić tunel pod łańcuchem gór, 
ażeby w szybkim pociągu przebywać w  kil­
kanaście minuit do tego miejsca na drugiej 
stronie łańcucha, dokąd dawniej trzeba byio 
w najcięższym trudzie w  ciągu paru dni 
wędrować, wówczas inżynier obejmuje wła­
dzę mad rzeszami (pracowników. Ci muszą 
być mu bezwzględnie posłuszni, albowiem 

, patrzą zdumieni w  niewiadorrości swej, jak
[ i podkcipi wszczęty z dwu stron górskiego 

ogromu, spotyka się *y głębiach skalnych 
czeluści, nie chybiając swej drogi- ani o mili­
metr. Skoro naród jakiś —  na przykład 
Czesi —  positsi-iiaiwia wznieść wielki teatr dla, 
rozwoju sntuikii narodioWoj, wćwczaś i ozkaKOm 
architekta, które©* plan uzyskał aprobatę, 
poddają się tłumy różnorakich pracowników, 
wykotnyiwując posłusznie jego świadome za­
r z ą d z ę w  zakresie dźwigania murów, wią­
zania dachów, kopuł i wież. Geolog, rozłu­
pujący młotkiem, kamitmie, które potrącała 
ohręcz nędznego wczu kmiecia, aibo chodaki 
robotnika, odkrywa w ,ni«h niespodzianie ta­
jemnicę, jemu tylko .wiadomą istotę siły, i 
eto wydaje wskazówki milionerom tropiącym 
skarby, inżynierom,, potrzebującym zarobku i 
tłumem, idącym za skibą nędznego' cihleba. 
Oficer trzymający rękę na zasadniczym mo­
torze olbrzymiego pancernika i kierujący 
obrotami statku dookoła własnej jego osi, 
tańcem piekielnym nad bezdennością oceanu 
ipod straszliwymi pociskami z niezmiernych 
luf wrogiego dreadinouighta, jest samowładną 
tysiąca istnień ludzkich, które zależą od dob­
rego, albo złego ruchu jego dłoni. Mairya 
Curie-Skłodowska podczas wykładu w sali. 
paryskiej Scnbcimy, wywodząca rJa tablicy z 
równań matematyki wyższej 'krzywą linię, a 
potwierdzającą tę samą linię za pomocą fi­
zycznego działania na świetliste, ruchome 
radium w  szklanej cewce rozmaitemi poti; 
gamii siły elektrycgniej, rządzi umysłami słu­
chaczów, na zasadzie posiadania odkrywczej

.- i

wiedzą, co się dzieje w  warsztatach. W  świę­
cie tym umorusewani, zasmoleni, czarni od 
potu, w  który wgryzł się dym i kurz, ręko­
ma zgrabiałen.i, jak korzenie drzew i twarzą 
stężałą od kurczów wysiłku, niby zastygłe 
wapno, zgarbieni, o ruchach niepowabnych, 
zletniwiałych aż do niedołęstwa zasiędą do 
rady o lo6ie Polski i losie świata. W świecie 
tym pracodawcą, kierownikiem i urzędem bę­
dzie geniusz, wynalazca, znawca, specyalista. 
Ale i sam wynalazca musi się upokorzyć wo­
bec warsztatu, gdzie wykonywać się będzie 
jego pomysł. Musi i on być współpracowni­
kiem, inaczej jego koncepcya stanie się je­
dynie chimerą niewykonalną.

Proletoryat, wydyscyplmowany w  swych 
związkach zawodowych, zorganizowany w  so­
bie, zjednoczony, po wessanju w  swój ogrom 
mocy geniusza i zaspokojenia wszelkiej mo­
cy arystokacyi, niedostępny dla jakichkol­
wiek ambieyi i potężniejszy ponad wszelką 
władzę cesarza, weźmie na się rolę wielkiego 
promotora, rolę wodza i twórcy historyi. 
Ożywiać go będiziie żądza sławy, jak staro­
żytnych Greków, to też wytworzy zjawiska 
heroizmu niewidzianego w  dziejach. Ponie­
waż proletaryat syndykalistyczny nie zamie­
rza dziedziczyć łupów, więc też nie przewi­
duje wcale metod walki i nie układa pla­
nów, z których pomocą mógłby zdobycz 
osiągnąć. Jego niezwalczoną siłą, jego potęgą 
mocniejszą niż wszystko, jest zorganizowanie 
w swych ręku mechanizmu produkcji wszy- 
stk ego, ozem ludzkość żyje. Zamierza on do­
konanie jedyne: wyniszczenia kapitalizmu.
Nic nie osiągając ze zwycięstwa, to znaczy 
nie dzieląc między poszczególnych ludzi dóbr 
materyalnych, proletaryat ograniczy zakres 
władzy państwa, które było organizatorem 
bezmyślnej wojny na zewnątrz, rózduweą 
zdobyczy i racyą bytu posiadaezów łupu. 
Proletaryat wytworzy ludzi wolnych. Nie bę­
dzie rozlewu krwi dla roz twu krwi. Nip bę­
dzie karał. Ulepszy i uaacn obyczaje. Jego 
zadaniem jest już dziś założenie podwalili

Porównywałem niegdyś, w  jednej ze swych 
pisanin, dolę FPiiski do nieszczęścia brzozy 
żyjącej, której pień wygiął się w  pałą‘k 
(wskutek tego, iż jej koronę, nagiętą aż do 
ziem',, z gałęźmi, pędami i liśćmi przywaliła 
niezmienna, nłeudźwig.niona masa jałowej gli­
ny. A  oto teraz szczęśliwe oczy oglądają cu­
downy widok, jak ta nieśmiertelnie żywa 
korona, wyciągnąwszy gałęzie, pręty i liście 
spod zeschniętej i spękanej nawały, uciekła 
iw niebiosa i tam radośnie drży wszystkiemu 
młode ma witkami, a ży wotwórcze soki jej pę­
dzą ku górze sizląki maturalnymi w wypro­
stowanym, strzelistym ,pnim.

Prawdą oczywistą przed oczyma ludzklemi 
stało się, iż kłamaili cesarze i rządy ich, mie­
niąc się namaszczonymi z góry, jedynie pra­
wowitymi, przez. czysty rozum wskazanymi 
regulatorami w^ród zamętu pracy i nagro­
madzenia bogactw człowieczych. Ujrzeli 
wszyscy ludzie, że głupstwo i łctrostwo taiło 
się w  istocie czadów monarchów w ciągu 
(trwania tych ludzkich pokoleń. Jeżeli kłam­
stwo i łotrentwe ukryite było w  rdzeniu za­
sady rządów trćijoesarskiidh, osnutych tylą 
masą pomazań, symbolów i ozdób, zewsząd 
czerpanych, jeże1 i niemal w mgnieniu źreni­
cy runęły diziń: iritątakiŁ itronów pomniejszych 
w Rzeszy 'niemieckiej i na zewnątrz niej — 
istne kukły w  kręgielni, waląc się od udemzer 
ma jednej wszędzie ,potężnej, okrągłej kuli 
ludowego gniewu — to same, przez się nasu­
wa. się pytanie, czy takiem samem kłam­
stwem i łctrcstwcim nie jest zasada wszelkiej 
(Władzy, jaką przybiera człowiek nad czło­
wiekiem. Któż rozumowi czystemu, niespęta- 
nemu więzami wierzeń, w.mówień, lub dok­
tryn zaręczy, iż rządy dyktatorskie, republi­
kańskie, mieszczańskie, ludowe, socjalistycz­
ne, rządy patftyi zjednoczonych, albo' partyi, 
wysuwający Oh się na czoło społeczeństw, po­
przeć swe sióstrzyee i rywalki, nie zawierają 
tej samej w  sofcie zasady kłamstwa i łat dc- 
Eitwa?

Ohoerwacya podstawy ,i bieigu żyoia, ludz­
kiego w  gromadach wskazuje na inne upraw­
nienia rządu ozowieka nad człowiekiem. 
Kiedy wybucha epidemia szkarlatyny, pla- 
(mrisitego tyfusu, oisroy cholery, dżumy, wów­
czas caadi* n£H Uidrmi obermnip 1; Vqry TO v 1 r.. 
tuje nieodwołalnie prawa, nakazuje i zakazu- 
tje, córy, «va iiia,e i o-i-^e uutti u,,na c  ̂p- 
ipaezonych matek i zamyka je w  niedostęp­
nych szpitalnych więzieniach- Ohsitaiwia dęmy 
strażą, przerywa możność komuniki wa iia 
się ludzi z ludźmi, w pałacach milionerów, 
rządców świata i królów jfiinftn skinieniem, 
lub jednym pcćioisetm sprawuje wszechwład­
ne rządy. Zlecenia jego akceptuje — ped naj-
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swej wiedzy, bardiziej wszechwładnie, niż mo­
narchia i bardtiiej nJocidlwołalrjłą, n iż atręy- 
kaipłan. Dcm Edisona, pracującego w zaciszu 
nad środkiem wydobycia z głębi oceanu nie­
m ieckiej łodzi podwodnej na powierzchnię 
niemal wszechwładną siłą, macą działania 
bateryi elektrycznych okrętu na je j elektry­
czną siłę, —  strzeżony jest przez wojsko, 
ażeby nikt nie .zamącił myśli genialnego od­
krywcy, nie c,późnił, uszkodził albo skradł 
jednego ™ ćmienia ze światła wynalazku. 
Uczeni, technicy, inżynierowie, chemicy, f i­
zycy, lekarze, znawcy, specyaliści, działający 
jako odkrywcy, Elbo na podstawie wdrożenia 
nieomylnych wyników prawd znalezionych, 
sprawują rządy wciąż i wsczędzie. K iedy ci 
istotni rozkazodawcy, utrzymując życie spo­
łeczeństw na wyżynie kultury, czynią rząd, 
niejakoi, tajny, codzienny i pospolity, — rzą- 
3y jawne w .pa damę nr ach i ciałach przed­
stawicielskich trzymają w  ręku tak zwani 
politycy reprezentanci stanó.w, stronnictw 
i partyi. Drzwi do ciał prawodawczych otw ie­
ra nie geniusz, wiedza, posiadanie całkowitej 
prawdy o  rzeczy przez j,ej umiejętne w każdej 
ci adi trńe zbadanie, znajomość spótyalnoś-ci 
aż do podstawy, lecz tak zwany „klucz par­
ty jn y” . (...)

(...) ,,Człowieka pragnącego działać publi­
cznie na arenie spol-ecunej, prac ować szeroko 
a skutecznie, zalecać musi nie jego istotne 
uzdolnienie, wiedza i osobiste zalety, lecz 
przynależność do jakiejś partyi. Jednostka, 
nie należąca do narodowych demokratów, 
sccyałnych demokratów., pclakich socjalistów, 
ludowców, postępowych- demokratów, .kra­
kowskich 'kr nsciowE.tystćw, albo do- jednego z 
kilkudziesięciu maleńkich zgrupowań, raczej 
nazw, niż zgrupowań, izwanych ,,kanapami 
partyjnemu” w Królestwie, —  pozostaje tocz- 
Elilnccn cerom, zepchniętem db głętł-i wzgar­
dzonego izEiwridiu. Osobistość taka nie posiada 
ipraWa do- patryctycznegc dzia’ sinia na ko­
rzyść ojczyzny, do publicznego sądu i publi­
cznego głosu. Nawi|;a,ią się pod ipióro dzie­
siątki imion ludzi .mądrych, tęgich, pracowi­
tych, ofiarnych, czycćy.ih, ju” motorów i straż­
n ików  rzeczy publicznej, którzy za czasów 
'naiist.ra'S7;nie:jszych dni Polski karmili ją  Chle­
bem swego trudu i poili życic da nem mle­
kiem wiecznej nadziei, trzymali cgół na w y­
żynie, jako cywiiliz' waną spoieczncść, a któ­
rzy teraz, gdy wody nie dcli ohnływają — w 
,pekorze swej idą w zapomnienie. Na widow­
ni publ-łczncj grasują i hrreują rozmaici 
,.jC"słr,wie” , wyiłj.-ąni za czasów panoszenia 
się i działania ..żelazn-eh" an»‘ ryackich P^- 
choikćw i żTłdakćw. -albo jakieś słikomu nie * 
iznane kcczikodany per,ty ino, (których pracy 
nikt nie widział i których zdolności nigdzie 
i w niczem się nie ujawniły. Po władzę nad 
narodem, wyzwi,Innym z kaklsn sięga nawet 
zwyczajna 'kanaiten, którą rządy naje Jriicve 
orłacEły pi-nięd ni. lub m~żn'ścią derabia- 
ma się rrccą ,]^ru'CZCine,go je j zakrc-vu władzy 
Główną masę tych aitrb:t.nydh karyer:wJczów 
'tancw ią w  :ina:i i lawirancł, krętapze, lud. te 
i/Y' stałej caroidawej zasady, tak' zwarci „po­
litycy” . (...)

,(•..) Wszędzie, jakoby, rządzą politycy a 
„biało-rączka’ przedstawiciel czarnych rąk 
r^etaryatu  jeździ automobilem i pierwszą 
Wlasą kojei, zarabiając na dostatnie i wygod- 

rie życie jeaynie tern, właśnie fatygę,rn . Otóż 
jest to złudzenie. Oddawna przeciiwłco „po- 

1: łykom” i rcAmaiłym reiprezentanitcim” spra­
wy ludowej podnosiły się z łona samego lu­
du gwałtewne prcl roty. Od dawna pracow­
nicy rozmaitych zawodów poczęli łączyć się 
w związki, czyli syndykaty, przeide wszyst- 
ikiem dla zrzucenia ze swych ramion wszela­
kich wodzów i „si.ofów stronnictwa”. Od 
dawna przeciwko menercm socyalistycznym 
w  parlamentach, różnym Scheidemanom, wy­
buchały gwałtowne bunty. Na tle tego ru­
chu pczieciw-parlamentarnego zarysował siaę 
nciwy kierunek w  usiłowaniach wyjarzmie- 
nia proletaryrću, ziwany syndykałizmem. Za­
sady jergo ujawniiły się przede wsizysibkdm w 
genialnej książce George’a Soreła n.t. 
Reflexions sur la violence, w książce Du- 
fbura pt Syndycalisme i olbrzymiej litera­
turze agitacyjnej. Ta najbardziej nowoczes­
na, najskrajniejsza i najprostsza metoda or­
ganizowania życia publicznego, która znalazła 
olbrzymi posłuch wśród proletaryatu Franeyi, 
Anglii, Włoch, Hiszpanii, a oddziałała bardz.o 
wydatnie na tak zwanych socyalisfów nieza­
leżnych w Niemczech, domaga się choć po­
bieżnego tutaj potrącenia i wykładu. Polega 
cna głównie na wytwarzaniu autonomiczne­
go, niezależnego życia różnorakich związków 
izawodowych, czysto robotniczych, które win­
ny powoływać do życia główny instytut pra­
cy. (...)

(..). Lecz jeżeli w  każdym fachu pracow­
nicy zwiążą się w’ zawodowy syndykat, a 
związek syndykatów utworzy organizacyę 
główną, rodzaj giełdy pracy, która zabiezpie- 
czać ich będzie i będzie w stanie pozbawić 
pracodawców siły roboczej za pomocą, straj­
ku, wówczas układniejszym i cnotliwszym 
stanie się pracodawca. Od kucharza w jadło­
dajni, który kensumentow, powinien dać 
petreyę z dobrego i jedynie świeżego mięsa, 
zdrowo i smacznie przyrządzoną, aż do mu­
larza, który nie powinien czynić ani jednego 
poruszenia kielnią na niekorzyść przyszłego 
mieszkańca, a w interesie kamienic,znika, po­
przez wszystkie zawody winien by nareszcie 
przejść ów nakaz moralny ugodzenia w po­
ziomy interes, a wyświadczenia przysługi 
dobru pospolitemu Zatrudnieni we wszelkich 
pracach i przedsięwzięciach winni by przer­
wać zawodowe mPczenie o oszustwie, wpro­
wadzić na wszystkich posterunkach pracy 
słowo uozciwe, szczerą prawdą, niezłomną 
dobrą wiarę publiczną. Wtedy dopiero zadrżał­
by w sobie i zachwiał się świat wszelakich 
paskarzów, świat kłamstwa. Wtedy również 
każdy spracowany człowiek w Polsce, która 
jarzmo despetów z ramion zrzuca, odetchnął­
by pełnemi piersiami w ezystem uczciwości 
powietrzu. Jego spracowane ramiona wyciąg­
ną się do nowego świata, gdzie wszystkie si­
ły wytwórcze drogą naturalną przechodzić 
będą w ręce ludzi wolnych, ludzi, którzy

moralności wytwćrców  pracowników i wyna­
lazców, opartej na skali trudu. Moralność, 
wytwarzająca się na pniu pracy i w je j gra­
nicach, będzie antytezą dzisiejszej i nie do 
pojęcia przez ludzi starego świata. Zasadni­
czą je j cechą będzie dążenie do ocalenia cy- 
wilizacyi. Siła entuzyazmu i siła cnoty, zro­
dzonej w  pracy, wytworzą motor, który pro­
wadzić będzie ludzkość po drodze postępu. 
Człowiek nowy .pożustanie w  warunkach ży­
cia skromnego. Wszystko składając na ołta­
rzu odkupienia i odrodzenia mas, nie będz. j 
liczył na sławę w  je j dzisiejszem rozumieniu, 
w  pojęciu błyszczenia, zwracania roztargnio­
nej uwagi tłumów i podobania się za wszel­
ką cenę. Jego czyn będzie czynem wolnym 
posiądzie sła.we istotną wśród lud A wolnych. 
Do tegu celu zdążać będą wszyscy z najwięk­
szą ludzką pasyą i z najognłstszym zapałem 
działając na własną rękę. Ten ideał walki 
mas pracujących z autorytetem monarszym 
oraz tyranią, przebraną w  jakąkolwiek inną 
formę, nie znajduje sprzeciwu w najmiaro- 
dajniejszych enuncyacyach religii katolickiej. 
Tomasz z Akwinu, w swem dziele, usdują- 
cem ogarnąć całość życia ludzkiego i wszy­
stkie zagadnienia ducha p.t. Summa th.eolo- 
giae w  rozdziale o rewolucyi De seditione, 
aprobuje w  wersecie X L I I  zasadę rewolucyi 
ped jednym warunkiem, iż nie przyniesie ona 
szkody masom uciemiężonym. (...)

(...) O rga n iza to rem  n ow oczesn ego  h -o j  r^"S
pracujących w Polsce będzie Rząd Po'ski, 
wyłcnicny z Sejmu. Sejm, wieikie laborato- 
ryum ustaw, gdizie jawnie i swabodme ście­
rać się będą wszelkie czynniki życia społecz­
nego, zawrze w siebie przedstawicieli stijz-.i- 
nictw i partyi, tych funkcyi, czyli potęg ży­
cia. Rząd polski, powołany przez Sejm do 
spełnienia wypracowanych i przyjętych 
ustaw, powinien się składać ze specyalistów, 
z ludzi najgenialniejszych i naitężs-ych nie 
w  partyach, lecz w  ojczyźnie. Rząd taki w i­
nien być organem wykonawczym, instrumen­
tem i dźwignią, poruszaiącą z posad martwą 
bryłę naszego świata. Można by powiedzieć, 
że minister nie powinien mieć csibistych 
przekonań, ani przekonań swej partyi, czy 
swego obozu. Powinien być jedynie pełno­
mocnikiem, wykcnywującym precyzyjnie i 
szybko sprawy polecone.

Gdyby tak, jak tu w  pobie^m-m skrócie 
naszkicowane zostało, przeprowadzano refor­
mę przede wszystkim agrarną i wszczęto 
w ielk ie roboty narodowe, to w istocie, nikt w 
Polsce nie byłby skrzywdzony. Trudno krzyw­
dą magnata nazywać odcięcie mu „klucza” 
z kilkunastu, czy kilkudziesięciu folwałKów, 
pozbawianie po pałac.u. a'bo lasu do polowa­
nia. Uniknęłoby się natomiast fatałnago błę­
du bolszewików rosyjskich, którzy proklamo­
wali i wdrożyli akt zemsty, jako 7->sadę re­
formy, — którzy stan i tytuł prolelaryusza 
uważali za oStnteczny rrmtvw i zasadę 
przedzierzgnięcia nędzarza w pana. a nato­
miast stan i tytuł pana, bogacza, za motvw i 
zasadę zepchnięcia człowieka w przepaść nę­
dzy i głodu, w to wdośnie miejsce, gdzie pro- 
letaryusz leżał do niedawna.
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Panowie polscy, szlachta i dziedzice, muszą 
się ograniczyć, zdjąć delię i izłoty pais, kontusz 
j kołpak z czaplem piórem, musza, jak dawno 
głosili ojcowie z Towarzystwa Demokratycz­
nego „wejść w  lud i stać się ludem” . W  za­
mian za to ograniczenie, ujrzą własnemi oczy­
ma, jak ft;ch kapitały martwe, pasy wna, łażące 
w  postaci kup złota w bankach angielskich i 
innych, przemieniają się w dobra i kapitały 
aktywne czynne, procentujące się stokrotnie, 
w  oczywistej postaci szczęścia ludzkiego i do­
bra na ziemi. To ich wyrzeczenie się i ograni­
czenie zgodne jest z zasadami nauki Chrystu­
sa i świętych Jego Kościoła, którzy głosili, jak 
nieśmiertelny Ambroży: „Nem o proprium
dicat, quod est commune” —  oraz: ,>Plus
quam suffń-ceret sum plui rio len ter oblentui 
est’’.

Czy miożie być w zgodzie z zasadami Chry­
stusa zjawisko posiadania pustych zazwyczaj, 
ogromnych pałaców, zamkniętych nieraz mie- 
siądaimi. półroczami, lataanii, gdy bezrolna i 
bezdomni nędzarze, rodacy mówiący z - pra­
w ieków  tym samym językiem, nie mieli, pra­
wdziwie, gdzie by głowę skłonić? Czy zgodne 
było z zasadami Chrystusa posiadanie ziem,

Nakładem wydawnictwa ABC niebawem 
ukażą się następujące pozycje:

— Henryk Wereszjcki, Historia polity­
czna Polski 1864— 1918,

—  Bronisław Stryszowski, Zarys dzie­
jów narodu i państwa polskiego 1914— 1939

—  Ryszard Przybylski, Wdzięczny gość 
Boga; Esej o poezji Osipa Mandeisztama

—  Peter Kain, Władysław Gomułka; 
Życiorys polityczny

— Maciej Broński, Teksty i preteksy 

Stempowski, Od Berdyczowa

Herling-Grudzinski, Dzikn- 
nocą, t. 1 1971— 1972, t. 2

—  Jerzy 
do Rzymu

—  Gustaw 
mk pisany 
1973— 1979

—  Henryk Grynberg, Zwycięstwo

—  Henryk Grynberg, Zycie codzienne i 
artystyczne,

— Marek Hłasko, Brudne czyny,
— Le»nard Cohen, Wiersze i ballady —  

rysunki Bronisława Kurdziela

—  Wit Jaworski, Krótki kurs — rysun­
ki Jacka Sroki

—  Ryszard Krynicki, Niewiele Więcej 
(wyd. II poprawione i rozszerzone) —  ry­
sunki Leszka Sobockiego.

—  Janek Wiśniewski 
wiersze z Grudnia 70

padł; piosenki i

—  Adam Zagajewski L«st; Oda do w ie ­
lości —  rysunki Henryka Wańka.

których częstokroć nile zmało się wcale, lasów 
do polowania, gdy pracowiity nędzarz nie 
miał anii jedinej skjby zfiemil i musiał wędro­
wać dlatego z ojczyzny w ziem ie cudze, tam 
tułać silę bez -opieki, bez znajomości mowy 
rozkazodawców, wszędzie nędziny. ubogi, w łó­
częga, którego ,mcigami popierano” , ażeby 
dźwigać u obcych to, na -co szkoda było pa- 
miolm izużycia stiły kcinia, wołu i  osła, — ażeby 
wciągnąć płucami najizjadiiiwsze zarazy, 
wszystkie fetory, kurze i zgnilizny warszta­
tów  cudzych i fabryk, wyciskających zeń 
ostatek siły? Przew iduję-i1 uprawniam zarzut 
co do tego rozdawnictwa „cudizej” , to znaczy, 
wiiielkopańiskieij ziiiemii. Ł-atwio jest w  istocie 
proletaryusizowi pisarskiemu, który posiada 
na własność kałamarz, pióro .i ćwiartkę pa­
pieru, darowywać ludowi ogromne latyfun- 
dyią, wdzierając się przed czasem w  preroga­
tywy koindtytucyjnego Sejmu. Nlie tak zaś ła­
two jest wielkiemu posiadaczowi .zrzec się 
włości lodziiledziiczonych. otrzymanych, jako 
wćlamio, lailbo nabytych, do których przywykł. 
—  częstokroć dóbr pradziadowśkłc-h.

Rozumiem wielkość takiej o fiary i cenił­
bym ją najwyżej jak 'zasługuje, gdyby się 
liobriowulniie dokonywała. Byłaby to. bowiem 
wystoika forma paitryctyzmu i uspołecznienia. 
Rysowałem wielokrotnie fiikćyjne postacie ta­
kich patryetów i owo zrzeczenie się dóbr na 
rzecz ludu propagowałem wytrwale, przez 
całe życie, — psując do gruntu jaką taką w ar­
tość artystyczną swych pisanin. Czasy na.de- 
szlły ciężkie dla posiadaczów. Nii,e słuchali ni­
czyjego głosu. Obrzucali, za pośrednictwem 
pism swych najernniilków gazeciarskiich, wsze- 
laikieinii zniewagaimli tych fantastów. którzy 
potrzebę ofiiary, kcinćeczncść reform głosili 
wytrwale i spokojnie, a nóż do gandła przy­
stawiany w  diemniości czasu przewidywali. 
Teraz już wyjścia nie ma. Nie pomogą w y­
biegi! ii matactwa reakcyti. Nić nie pomoże! 
Albo sprawa, pójdzie krzywym  łukiem rewo- 
luicyi, io której nikt a nikt nic nie wie, dokąd 
una zajdzie. —  albo, jak to zwykli czynić 
mistrza w  organizowaniu stosunków życia lu­
dzkiego na ziemi,, Anglicy —  szlakiem cięci­
wy, .zabiegnięcia rewclucyi drogi, na przełaj, 
drogą mądrej, dobrowolnej, chrześcijańskiej 
ofiary. W  przypadku pierwszym, w  przypad­
ku rewolucji, zniszczone zostaną skarby kul­
tury i sztuki, które są w  inaszem posiadaniu, 
lać się będizio krew i rnzpasze s)iq 'Chamstwo 
biledlnego .stratowanego człowieka. W  przy­
padku drugim —  stałoby się izadość tej w y­
sokiej zasadzie najszlachetniejszego z plemie­
nia szlachty;

i
„N ic nlie spychać nigdy w  dół,
Lecz do coraz wyższych kól
Iść przez duchów podnoszenie.
Bo cel światów —  szlachetnienie” .

Tej wńielkliiej. narodowej sprawy rnie pcrwiiin- 
mo się szybkio „załatw iać” , lecz należałoby nią 
.^zatrudnić” wszystkie umysły, —  podjąć ją 
i  ukazać, jako dzieło największej wagi, od 
którego poslawiierija i rozwiązania zależy 
przyszłość narodu polskiego. -
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Obraz człowieka pędzącego zdyszanym 
marszem przez nie kończący się korytarz... 
Tak zaczyna £§ię i kończy „Człowiek z 
marmuru” , który doczekał się ostatnio — 
do czego doszło! —  premiery telewizyjnej. 
Podobnie zaczyna się i kończy ..Indeks" 
Janusza Kijowskiego*, utwór zrealizowany 
także na przełomie 1976 i 1977 roku, ale 
wprowadzony na ekrany dopiero teraz. W 
obu filmach emocjonalne oddziaływanie 
ramy jest równie skuteczne' obraz w yw o­
łuje wrażenie wściekłości, pasji, ludzkiej 
energii tłu mi gnił], nie znajdującej dla sie­
bie ujścia.

A le  za podobnymi emocjami kryją się 
różne sensy. Rama filmu Andrzeja Waj dy 
układa się w przesianie nadziei. W ście­
kłość młodej reżyserki jest wściekłością 
człowieka, który wie, co cłice robić, ma 
poczucie siły. ale cudza zła w7ola i niezro­
zumienie oddalają go od osiągnięcia celu. 
Końcoycy marsz z Radziwiłowiczem  pod­
powiada jednak, ze bohaterka do tego ce­
lu się zbliża. Rama „Indeksu" lugeruje 
Drak nadziei. Wścitklość Józefa Monety 
wypływa z bezsilności. Zrobił wszystko. Po 
mćgl, by nie skalać się kompromisem. A  
jednak nip'jest juz sobą: z człowieka wal ­
czącego o własną niezależność stał się 
belfrem, tłumiącym niezależność wycho-

Aby pokazać, jak w wyniku wydarzeń 
marcowych wię/. pokoleniowa rozpadała 
się —  K ijowski wpr*w?adzil bohatera — 
absolutnego nonkonformistę. Jozef Mone­
ta sam rezygnuje ze studiów na znak pro­

testu. długo potem nic wykorzystuje K o ­

lejnych szans powrotu na uczelnię, zaiste 
bia na życie jako węglarz, nie aodzi siię 
na proponowane przez redakcję poprawki 
w opowiadaniu — choć zalęży* mu na li­
terackim debiucie; że już nic wspomnę c 
obojętności na propnaycję współprace z 
milicją. Nawet z miłości, rezygnuję, skora 
małżeństwo z panną z dobrego domu zmu­
szałoby go do obyczajowych kompromi­
sów.

Kiedy jednak widz -zaczyna się zań.■■-.na­
wiać nad motyw7acj*m i rozmaitych w> bo­
rów życiowych Józefa — bohater ów za­
rysowuje się cokolwiek dwuznacznie. Jego 
maniacki nonkonformizm kryje być może 
lęk przed życiem albo niedojrzałość, jego 
zdecydowaniu towar/wyzy ni-eczulość. fan­
tazja —  dość tandetna potrzeba zgrywy 
Można całkiem dokładnie odróżnić sceny, 
w których zachowania bohatera są jego 
rzeczywistą odpowiedzią na sytuację spo­
łeczną, w7 jakiej funkejpmije. bądź_rezul- 
tatem tej sytuacji — od ł ych. w k tór ;:h 
związek z ową sytuacją jest »>.mówieniem

BO POJEDYHCZO 
NAS WYTŁUKĄ
TAD EU SZ LUBELSK I

wanków. Co prawda metamorfoza ta od­
bywa się d cś t  nieoczekiwanie i widz rad 
by spytać, dlaczego właściwie Jozef M. u- 
giął się. Nie wytrzymał biedy ̂ Sam otno­
ści? Boi się? Przesiąkł konformizmem, 
który jest dookoła? A  może dlatego nie 
wykłada uczniom prawdziwej historii, że 
je j po prostu nie umie? Byłby więc nie 
tyle konformistą, ale ofiarą systemu szko­
leniowego PRL (co jest tym bardziej praw­
dopodobne. że kończy studia w trybie 
zaocznym)? Odsuwając na razie te pyta­
nia stwierdźmy, że reżyserowi bardziej 
niż na psychologicznym prawdopodobień­
stwie postaci zależało na sugestywności 
portretu pokolenia. W  istocie Dowiem film  
Kijowskiego (rocznik 1948) opuwiada o 
klęsce generacji, którą określa się czasem 
jako „pokolenie marcowe”.

Już samo pokazanie „wydarzeń mar­
cowych” jako centralnego przeżycia lega 
pokolenia czyni „Indeks” utworem prze­
łamującym tabu, unikalnym w naszym ki­
nie, które dotąd pozwoliło sobie zaledwie 
na suchy komunikat radiowy, zaskakują­
cy bohatera „Ilum inacji” w górskim schro­
nisku. W prawdzie — ze zrozumiałych 
względów — nie ma w film ie Kijowskiego 
tak bogatego obrazu wydarzeń, jaki teraz 
oglądać mpżna na wystawach fotograficz­
nych, ale krótka sekwencja „Indeksu” od­
nosząca się do marca stanowi fragment 
wyrazisty i czytelny. Składa się ona z 
pięciu scen: naj.pierw inauguracja roku 
akademickiego 67/68 na Uniwe*.ytecie 
Warszawskim, zakończona w  Pałacu K azi­
mierzowskim „bankietem" grupy studen­
tów historii, typowym dla rozpolitykowa­
nej atmosfery tego czasu, kiedy wspó^ie 
śpiewano pieśni, a w sąsiedniej w ali kole­
dzy układali tekst odezwy; dalej inter­
wencja u dziekana w sprawie relegowane­
go z uczelni kolegi; potem krótki obraz 
metaforyczny: tłum studentów w panice 
uciekający środkiem ulicy, pędzony stru­
mieniem wody (okazuje się zaraz, żc- z po­
lewaczki); wreszcie zatrzymanie, bohatera 
przez m ilicjantów — za błahostkę — i do­
prowadzenie do aresztu. Ten krótki ciąg 
scen daje się odczytać nawet jako — ob­
serwowana z perspektywy jednostkowego 
doświadczenia — interpretacja w;ydarzeń 
marcowych, U ich pcczątku było wszak 
poczucie solidarności z rówieśnikami 
wspólne uświadomienie sobie w iisnych 
tradycji i własnych uprawnień. Z.-ś&t re­
zultatem wydarzbp stało się rozbicie tej 
pokoleniowej jedności, przymuszenie do 
rezygnacji ze złudzeń, do posłuszeństwa i 
przystosowania.

Januszowi Kijowskiemu ów temat po­
czucia odnowiedzialnc śei za losy rówieśni­
ków jęst szczególnie bliski. Widać to w 
jego następnym film ie „K u rg-fu  Nie 
przypadkiem on sam w , Indeksie”, w -sce­
nie w' Pałacu Kazimierzowskim, śpi owa -  - 
odbierając gitarę operatorowi Krzysztofo­
w i W7 yszyńskiemu — „pieśń studencką” 
Okudźówy „Zw iązek przyjaciół". Słynny 
.refren „Wazmiomsja zadruki, druzja sztob 
nie prapasfpa adinoczkie” ładnie brz.mi w 
przekładzie: „Hej. przyjacielu, podaj dłoń / 
bo pojedynczo nas wytłuką” . Musiało być 
coś z tej atm, sfery i w pracy na planie, 
skoro liczna ekipa zdecydowała się w 
ogóle na wzięcie udziału w tak ryzykow ­
nym przedsięwzięciu, i to pod kierunkiem 
samych prawie debiut,-intów. Nawitsem  
mówiąc, zespól „Pryzm at" (pod kierow­
nictwem Aleksandra Scibor-R -iskiego i 
Tadeusza Konwickiego), w którym , In ­
deks” powslał, rozwiązano zaraz po ko- 
laudacji filmu.

albo wybiegiem. Do pierwszych zaliczył­
bym sceny umwersyucKie wiąz. z o.ySKi—Ją 
studentów7 hiśtyrii. rffzmowę z. dziekanem 
przy tizepaniu dywanów ( ,I>u czego ja 
się mam przyslosuwywuc, panie azw.óame! 
Do tego mieszkania, na kiure będę czekał 
15 lat? Do wiasnego strachu?” ), rozmowę 
z Andrzejem o „pokoleniu" i „inteligen­
c ji” . ruztnuwę z kapitanem milicji, scenę 
szkolną. Do drugich cały motyw nracy 
w w7ęglc/bloku, motyw twórczości literac­
kiej, sceny z dziewczynami, ^ceny rodzin­
ne. Żrodło pudziału jest j„sne. Ta druga 
grupa wzięła się z opowiadania Andrzeja 
Pastuszka „Łowca gołębi", którego moly- 
w7y wykorzystał Kijowrski w scenariusza; 
ta pierw7sza — pochodzi od samego reży­
sera.

Nie upieram się przy opinii, że sceny 
z opowiadania Pastuszka są gorsze od 
tych. które wym yślił Kijuw7ski; choć 
prawdę mówiąc tak właśnie jest. Rzecz 
jednak w czym innym. Myślę, że bohater, 
który był potrzebny Kijowskiemu i boha­
ter Pastuszka — to bardzo różni ludzie. 
Ten pierwszy traktuje życie niezmiernie 
serio; stara się zrealizować wartości, w 
które wierzy, ale sytuacja temu nie sprzy­
ja; jest typem zawiedzionego spnłec.znika. 
Ten drugi jest absolutnym rndywdduałistą, 
typein sympatycznego leirkoaucna, prz/.d 
którym własna wrażliwość oraz osobisty 
mit dzieciństwa stawiają pewme wymaga­
nia. każą nie wszystko i nie wszystkich 
traktować równie niezo'buw7iązująco. Te 
dwie postacie trudno pogodzić w  jednym 
człowieku; choć Krzysztof Zaleski — 
świetny wykonawwa roii Mor.ety — prze­
konuje chwilami, żc i taka kombinacja 
jest możliwa. Może i możliwa, ale film owi 
Kijowskiego nie wyszła na dobre. Reżyser 
ten ma temperament realisty. Gdy izuje 
pod palcami konkret — wtedy widać, że 
urodził się, by robić filmy. Gdy sytuacje, 
o któiych opowńaria zaczynają być mniej 
prawdopodobne — traci pewność ręki 
(proszę zobaczyć, jak sztucznie wypadła 
scena w7esela).

Rzecz w7 tym, żc od twórcy tak jak K i­
jowski wyczulonego na pokoleniowe więzi 
— wolno oczekiwać, iż odwoła się Jo naj­
lepszych wartości artystycznych, w ytw o­
rzonych przez sw7oich rowńeśnikow. ;stnie* 
je na przykład poezja Stanisława Barań­
czaka; cały prawie „Dziennik poranny” 
opiera się na motywach marcowych i po- 
marcow7ych. Nie próbowałbym ocz.ywiśeie 
żadnego film owca namawiać do adaptowa­
nia tej poezji (chcć kto w ie” ). A le Idzie o 
korzystanie z doswuadczeń. SKoro najlepsi 
nowofalowi poeci nauczyli się - -  operując 
wielością „języków-” — docierać do ukry­
tych mechanizmów rzeczywistości, to po 
prostu szkoda portret tej rzeczywistości 
dostosowywać do upraszczającej ją w izji 
prozaika średniego lotu.

Najważniejsze jednak — pozostańmy 
już przy pokoleńiow7ej pplycc — że „m ar­
cowa" generacja ma reżysera*który dosko­
nale w;io, co chce puwńedzicć. W  dodatku 
swoim pierwszym, ważnym filmem do­
wiódł, że nawet w ni* sprzyjających oko­
licznościach gotów7 jest zrobić wszystko, 
by powiedzieć właśnie to.
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roku bieżącym, w którymś z na­
stępujących wybranych przez n ie­
go terenie działania (świetlice ro­
botnicze, letnie akcje pracy nad 
pieśnią masową, „Mazowsze”, wy­
pady ze zbieraczami fo lk loru )

4. Przesłuchania utworów i koncer­
ty kompozytorów polskich, ra­
dzieckich i  innych krajów demo­
kracji ludowej

5. Muzykolodzy —  przede wszyst­
kim  pomoc ideologiczna. Zo jąć 
się sprawami współczesnymi.

Przesłuchania, o których mowa w 
programie stanowiły nie tytko poka­
zową lekcję jak inateży, czy też jak 
m e należy pisać imiuizyki, ale irow- 
nież oficjalne zatwierdzenie uitrwor-i 
do upowszechnienia. Oczywiście czę­
sto kompozytor był 'zmuszony po­
prawiać swój -utwór według wska­
zówek przesłuchujących działaczy 
partyjnych ii teoretyków muizyiior. Oto 
fragment protokołu z ,przesłucha­
nia nowych pieśni masowych (do tej 
formy, jako pudstawowego narzędzia 
propagandy przywiązywano szcze­
gólnie diużą wagę):

—  ...Na temat Pieśni o Stalinie za­
brał glos W. Elekluroioicz mówiąc, 
że pieśń Maklakiewicza i Gałczyń­
skiego n ie je.si udana (...) wyczuwa 
się brak nuty bohaterskiej. Przedsta­
wicielka Zarządu Głównego Z M P  
Betmanówna: tekst jest .groteskowy, 
nie odpowiadający powadze tematu. 
D r Z. Lissa: Zastosowanie rytmu  
szlacheckiego pclaneza do pieśni 
Małkiewicza o (Stalinie stanowi tu 
fałszywy akcent (...) Kom pozytor 
chaiał nadać narodowy charakter, 
ale słusznie ktoś krzuknał na sali 
—  czyżby polska szlachta kontuszo­
wa budo wała nową wieś? (...) Na te­
mat „fio s e n k i Pierwszomajowej ” 
Turskiego i  Gruszczyńskiego wypo­
wiedział się literat Brzechwa: w ier­
sze Gałczyńskiego i Woroszylskiego 
sq słabe, pozbawione siły m ob ilizu ­
jące} Za to słów . Gruszczyńskiego 
podane są w pięknej poetyckiej fo r ­

mie. (...) Na temat pieśni „Nowa Hu­
ta” Lutosławskiego i Wygcdzkiego 
większość mówców zgodziła się, iż 

pieśń ta zastała skomponowana z fa ł­
szywego materiału i  nie da się już 
poprawić: Nie słyszałam głosu naszej 
Huty w tej pieśni —  powiedziała ak- 
tyrwistka Z M P  Leg emska. —  M elo­
dia jest nam obca, a tekst wygląda 
jakby był pisany pół reku temu.

J a tk c h w a l o n o  „  tid a n e”

ry w pokój. Stanowi on też odległy 
refleks hymnu Aleksandrowa „N ie ­
złomny jest Związek Republik Swo­
bodnych... —  A. Koszewski, „K an ta­
ta. Pokoju” S. SkrowTac.zeW'Skljegi3.

■Reakcje kompozytorów na doma­
ganie >się od nich -określonego typu 
muzyki byiy bardzo różne. Jedni, 
jak na przykład T. Baird, m ilkli -zru-

u t w o r y ?  B r z m i a ł o  tt o na  
p r z y k ł a d  t a k :  ...taka jest suge­
stia wstępnego akordd w kantacie 
Skrowaczewskiego, akordu, który 
jak słup ognisty wystrzela płom ie­
niem. M obilizu je z m iejsca uwagę 
słuchacza, ale nabiera właściwej wy­
mowy dopiero wtedy, kiedy powra­
ca jako kulm inacja całego pierwsze­
go ustępu, stanowiąc ork iestr aTne 
dopowiedzenie dla ch-óralnĄj dekla­
m acji przy słowach „powiedział 
Manks, działał Len in” (...) Tem at fugi 
koronującej kantatę (...) jest uroczy­
stym wyznaniem woli pokoju i  wia-

dy głównie w  Wiedniu E Paryżu)
stworzył szereg interesujących kom­
pozycji kame:rai,nyioh. Powrócił do 
kraju w 1947 roku i... poświęcił się 
wyłącznie pasaniu pieśni masowych 
(jest autorem m. in. „Na prawo 
most, ma lewo m-c-st” ) i propagan­
dowych kantat.

Innym sposobem -na przetrwanie 
była zasada „Panu Bogu świeczkę 
i  .diabł-u egarek”. Tak postępowali

pełnie lub prawie zupełnie. N ie ibył-a 
tło- jednak po-stawa częsta. Niektórzy 
z  kompozytorów opuścili 'kraj: Ro­
man Palester wyijaohał w  49, po 
zjeździe w  Łagowie, Andrzej Panuf­
nik — w 1954, Tadeusz Kassern — 
już w 45. a Stanisław Skrowaicizeiw- 
ski —  dopiero w 1958.

Naj-boleśn.iejiszyim sposobem prze­
trwania tego okresu 'była całkowita 
zg-oidina na nowe ideały muzyczne. 
Szczególnie tragi-azmą postacią jest tu 
A lfred  Graidsteón, z wykształcenia 
pianista, kompozytorj dyrygent i f i ­
lozof. Przed w ojną (przebywał iwte-

LutosłaWiski, Serocki, Panufnik (do­
póki nie wyjechał), Baird, (dopóki 
nie izamókł) ii wielu innych. Pisali 
oni pieśni -masowe lub inne „zaan­
gażowane” uitwciry. a. oprócz tego 
próbowali eksperymentować i: kształ­
tować swój własny, prawdziwy ję ­
zyk muzyczny. W  dodatku LuJta-sła.w- 
ski na przykład próbował usprawie­
dliw ić maksymalne uproszczenie ję­
zyka muzycznego przez .stosowanie 
stylizowanych melodii ludowych. 
Baird i Bacewicz ówna r otuli .to samo 
uciekając z  kolei w  archaiizację — 
stylizację na muzykę dawną. Cha­

rakterystyczne, że właśnie te  utwo­
ry  (i tylko one) przetrwały burzli­
wy rok 1956 i do dziś są u.-inawane 
przez teoretyków, a talk^e „bronią 
s-ię” na estradzie.

W  1956 maku jak za dotknięciem 
rćiżiańkS czarodziejskiej zmieniły Się 
radykailmi-e poglądy publicystów 
i rruuizyikołcgów. W periodyku „M u­
zyka” , iw ktć-rym przez caiy okre-s 
stalinowski roiło się cd b tico tli- 
wych analiz nic nie wartych utwo­
rów  „zaangażowanych” .citfiz - -chwał 
-i -sprawozdań z konferencji i "zjaz­
dów,. iw którym niewiarygodnie rza­
dko znaleźć można było przyozym- 
kar-ski choćby artykulik na temat 
muzyki Mozarta czy Szymz newskie­
go. -w tejże -samej „Muzyce” iw jed­
nym tylke, trzecim numerze z 56 re ­
ku znajdujemy takie artykuły: — S. 
Jarociński, Główne tendencje este­
tyczne iw muzyce X X  wieku; J. M. 
Chomiński, Z  zagadnień .techniki 
kompozytorskiej X X  wieku; J. Pat­
kowski, O muzyce elektronowej i 
konkretne j ; B. Pilarski;., „Św ięto 
wiosny” Strawińskiego; Z. Lissa, 
„W ozzeck” Eerga.

Nie mi-jiSizę chyba dodawać że  aufc>* 
rzy om awiają wysni*v.i«ne zagadnie­
nia w  spos ;.b pełny i  obiektywny, 
zaś Z. Lissa nawet chwali (sic!) w  
swej analizie u1 li wór dcdekafonicty 
Berga...

A  w  1964 Liissa -napisze: —  P ró ­
bowano zbyt szybko zlikwidować 
przepaść kulturową (...) Upowszech­
nienie, które w pierwszym rzęct ie 
powinno być zadaniem placówek 
muzycznych, przerzucono na środo­
wisko twórcze w postaci żądań m u ­
zyki użytkowej, pieśni masowej, m u­
zyki programowej. ( .) Kom pa.yio- 
rzy w postulatach, państwa dopatry­
wali się ograniczenia swobedy tw ór­
czej, czym też one bez wątpienia 
były.

Czyż można uwicirzyć, że zrozu­
miała to (a wraz z nią i  inni te-c-re- 
t v r'v ' ftortern wtedy?

Em il Zegadłowicz znany jest 
dziś główcie jsfco wybitny znaw­
ca procesu dojrzewania w  cza­
sach Franciszka Jó-zefa. Gwoili 
ścisłości trzoba jednak zazina&yć, 
że oprócz za wikłanych iBuainsów 
samogwałtu zajmował się w swej 
twórczości także innymi proble­
mami.

Zrodził -go ekspres jomizm i po­
znański „Zd ró j” . Tu zapewne w 
atmosferze perwersyjnych obra­
zów  erotycznych i nelkrofil-skich 
wizj.i zakiełkował pomysł „M oto­
ró w ”. Trochę dio tej freudowskiej 
biografii nie pasuje wadow-idki 
okres pisarza. Tu z kol..i założył 
„Czartak — zbór poetów be- 
S-didzkich”, w  którym tworzył 
bezpłcio-we „Powsinogi”  i ,,K.o:ię- 
d-zi >łki beskidzkie” . Ńa suiczęśoie 
dla licznych w ielbicieli por.no- 
bnutalnych kawałków, Zegadło­
w icz stal się potwierdzeniem sta­
rej prawdy mówiącej, że .JtyCJko 
krowa nie zmienia zdania” . Z 
zadzuwiLają.cą (mułoduszny-ch) łat­
wością zmieniał frainci-snlicańs! ii 
habit na strój robaciarza, wyczu­
wając ńe.nmyiiinie w  którą stronę 
w ie je  w iatr historii. Teraz dopie­
ro zdobył ogromny rozigłS docie­
rając ze swoimi książkami: nv:że 
nie ped strzechy, ale na .pewno 
tam, gid'za«jżaden szańcujący .się 
pisarz nigdy r.ie dotarł. „iZimiury. 
Konika z zamierzchłej prze­
szłości” (1935) zapewniły mu już 
dozgonną sławę w  kręgu pensjo­
narek i TadeuiJia Boya-Żeleń­
skiego. A ’ e dtrrinro „-Motory” 
wstrząsnęły stfjfcjŃm* masami, 
dla których żył i tworzył. Jeden

z małodusznych, Julian Krzyża­
nowski, w  swoich „Dziejach 
literatury polskiej” nie mógł 
oczywiście pominąć tak zna­
czącego dzieła, choć jego sąd 
nasycony jest niezrozumiałą 
awersją i puirytań-skim- uprze­
dzeniem. Bo jak inaczej sko­
mentować nazwanie „M otorów ” 
„zbeletryzowaną monografią zbo­
czeń seksualnych” ? Wielka 
szkoda, że to zdanie podzie­
lała ówczesna cenzura, konfisku­
jąc prawie caiy nakład ksiąiT-ii 
w 1937 roku. Dała tym samym 
podstawę do siiwtie,rdzeń, że swo­
ją sławę zawdzięcza Zegadłowicz 
zguła pozaliteraickim wystąpie­
niom. A  przecież. „M otory” to re­
welacja pisarska wysokiej próby, 
jak twierdzi sam autor w przed­
mowie do pierwszego wydania.

„Żywot Mikołaja Sr-e.brem pi­
sanego” był stenogramem pierw ­
szych doznań seksualnych. Trze­
ba przyznać, że pis-airz -nie zatrzy­
mał się w  pół drogi w  swej do­
ciekliwości badacza. Ostatnią po­
wieścią wykazał już błyskotliwą 
znajomość wszelkich możf.liiwyich 
f-unlk-cji narządów płciowych. 
Sprowadzenie treści Ł M c to ró w ” 
do kunsztownych (styiizciwanych 
lu.b na,tuirall,zwanych) apsów  
aki u plcte-wega byleby jednak 
spłyceniom światłych intencji 
autora. Cyprian Fatm, bohater 
wszystkich łóżkowych -batalii, to 
taże poeta. tćre-go świadomość 
dfijefcała do jedynie słusznej ide­
ologii -dyktatury proileteriiatu. Nie 
jost to jednak Marks w czysty n 
wydaniu. Jest to jedyny w  swoi-m
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rodzaju program, który można iby 
pomieścić chyba ty.lko w  dekla­
racjach partii walczących o och­
ronę środowiska naturalnego. Ra- 
dyka-ynm .poglądów ‘politycznych 
Zegadłowicza nie -wynika ze .zro­
zumienia -cYęileiktyeimu historycz­
nego. Jest to raczej bunt przeciw 
mŻJitaryzmo.w*, k lerykalizm owi i 
dro-bnemie s z-oza ńśk: e. j ko łtuinerii., 
nabierający miejscami ce-c.h .obse­
sji. Zresztą pacyfiamcwi Cypria­
na F. nie ma się eo -dziwić, biorąc 
pod uwagę służbę w sono. i C.K. 
w  charakterze Szwejka. Szkoda, 
że Hasek z przyczyn niezależnych 
c-d siebie pruzesta-ł pisać w  1923 
roku, gd j t nareszcie -d. .wfietizie- 
łf byśmy .się, na Ikńm wzorewał się 
pisząc dzieje swojego -dzielnego 
wnjaka. W ka.żdym raizie nie mo­

żna zaprzeczyć, że fragment „M o­
torów”  dotyczący W ielkiej W ojny 
należy do najlcps-zyoh w  te j .nie­
codziennej książce. Niecod cennej 
także dlatego, że można Itu zna­
leźć jedyny chyba w  pstow i l i­
teratury iwiieiicistroni-oowy cpis 
cielipień .człowiieka, który w  ża­
den sposób .nie może się dostać 
do toalety.

Celem pogłębienia analizy treś­
ciow ej dzieła, należy również 
wspomnieć -o ogromnej ilcśc-i zło­
tych myśli ogniskujących poglą­
dy a-utora na wszelkie tematy. 
Waiętp przytoczyć jedną z ininh 
(ze względu na jej reprezentaty­
wność) dotyczącą percepcji sztu­
ki: „Do sztJki nie woiir.-o pad- 
chodzić bez zainteresowanych ją ­
der. Zrozumienie sztuki, a mnie 
wszelkie .zrozumienie, ukryte je;st 
w  komórkach żołędzia i klitorós: 
bo ,są anteny” (str. 150)

Złotym i myślami zajmuje isiię 
bohater Zegaid łowicza .tylko w 
chwilach oddechu od -perwersyj­
nych atfikćw swoich -daięwięciiiu 
muz, Z ko1-eii bez tych .napaści nie 
byłoby Fałna-poety. 1 tu docie­
ramy do .sedna .spraw, głównej 
idei przekazanej jn-m przez Apo­
stoła Nowej W.iary: „...imr.ie
idzie o znacznie dalsze, głębsze, 
wyjątkowe poniekąd sSfawy: 
o za,ga,drżenie energe-tylki sekau- 
alnej w  przyrodizie, w ięc iw czło­
wieku; o zapęd, który ,w niej 
płybie, o ś t/g pasa transmiisy-j- 
nego wpruwadiza.jącego w  ru.óh 
(-- ) i wykonującego pracę ( ę ) .  
Tu jest waga wiecznej ik tiiecoś- 
ci, która zfeuwia ii wznosi: m.bor

myśli, uczuć, pomysłż-w, poczy­
nań, edkryć, wynałaizlków, prac, 
czjmów, sztuki, ładu społeczne­
go (...) i n,ie znużony nigdy, zaw­
sze .po miłosny c.h potyczkach 
rzeźwde-jszy, mędmszy, bandziiej 
twórczy: zidirowe ZiWierzę o in­
stynkcie drapieżnym i trajnej, 
celowej Ir.tu.icji” (.str. 103).

Pu wznowieniu „M-ótorów”
kwestią czasu ipc.zu-staje powsta­
nie rozlicznych prac inaulkowych 
w  -tej kwestii. Sam propani?wa,i- 
bym następujące teimaty: ,,W|piyivV 
pńtyziz-ek milos-nyoh na pi-ci'.o,ść 
liitera.c-ką Kraszewskiego” , „Czas 
trwania stasunku a długość poe­
matu dygresyjnego” oraz „P raw ­
dziwe oikcliaLności .skonstruowa­
nia lumpy naftowej -przez Igna­
cego Łukaaiewicza” .

Każde lekarstwo ma jednak 
swuje działanie ribcozine. N ie ea- 
P 'im :,n?,j o tym, ipc-cafctkujący po­
eto, który w  myśl powyższych 
wsKazan będriosz szulkał -odpo- 
wir-d, ich motarćiw dla siweij 
twórczc-óci. A lbow iem  każdy Ipas 
transmisyjny ma dwa końce. Dla 
napisania dość spo-rego dbjfjt.ś- 
ciewo dzielą, pci.-zeba byio C y­
prianowi F. aż -dziewięciu mu-z, 
co w  k-o-r.se-lcv, eocj.i .zeprawadżiło 
go na. salę operacyjną. A  jalk do 
tego doszło, d.owiesz się iz' Ikart 
wznowionej po 44 latach pn...=e 
„Wydawr.ćctw-o Łftctakłe” (!) diwi*r- 
t-omowej powieści Emila Zegcdio- 
wicza „M otory”.

—  E. Zegadłowicz. Motory, W y­
dawnictwo Łódzkie 1981.

tZA W  OKI) KAROUI M H K S t
W  Sśt®dtej s-cer.ie filmu „D resz­

cze” jego główmy fer hr.te.r Tu m.-sz do­
łącza do tłumu powieściowych i (ki­
nowych postaci powracającego od 
łat z  m-amrć.w, lanatciriiów, -kcilonói, 
koszar, łagrów cuy pqprawcza'ków. 
Jest to jak powszechnie wio.di imo, 
tłum odmieńcć-w. Ludme, 'ktć-r-zy czas 
jakiiś -spę-dizilii w jeidmej z wyim'eaici-o- 
nyc'h inaty-tuiojiii. na ogół powracają 
j-uż nie tacy. W  tym  zamilkło czło­
wieczeństwo, .w tamtym obudziła się 
chuć. Temu -cpadła łuska -z ok-a, tam­
tego .zaczęły się ik luai-ć ręce. Te-n ma 
złamone serce, ów .podcięte iskrzy- 
dła., ,irny jeszcze przeitrąc-iry kręgo­
słup. Takiich, kitćrym reedtukaicyjny 
Pobyt wyszedł na d-dbre, jest raczej 
riiewielu. Choć, jak powiada boha­
ter głośnego f :  .miu Krzysiz.tofa K ieś­
lowskiego: „Dziecko, które wyszło z 
popraiw.azioka, to je»t idealne dziec­
ko” .

W pewnym sensie wracający z 
obewu .szk-elenii-uweigo Tema, s. z jest 
również idealnym d. i.-e-ckie-m. Na,brat 
■stcsownycli prze,kr,rań 'uwrerzył w 
to, co trzeba. Nawet -dziewlabwa po­

zbawiła go — jeśli można tek po­
wiedzieć — .pomocna .dłoń ,systemu. 
Trzeba przyznać, iż proces steprio- 
wej acz intensywnej indoktrynacji 
sfotografował Ma.nczew.śki :z rzad­
kim wyfcaąjciem, koisekiwencją, w 
sposób daleki o.d jaik.iejkciiwiek ten­
dencyjności. Tomasz r.a przykład, 
choć j-uż- przekonamy, już anajldują- 
cy się po drugiej -stro-rite, inElial 
uczestniczy -w zakazanych zabawach 
z rówieśnikami. Ta -pozorna eruize- 
czność podbudowuje wiarygodność 
psychologiczną. Jeis-t zarazem źró d- 
łem -dość t,® -.hliiwego paraldo-ksu. Po­
mimo ibowiiem starannego -przyg-oito- 
w-an.ia i przeproiw-adzenia opera-c.n 
nawrócenia, scena w  której Trm asz 
zaczyna mów.ić języikiem natełnio- 
nego pii-elegerta, a w ięc iscena, w 
której wszystKe dotąd ja'k!by cizr.bne 
#eme*i.ty zostają wre-szaie zintegro­
wane ,i "jruchomiore, ta scena - nie 
przekonuje. Tomasz brygem  jest b >- 
haterenr hiernym i nieruchcmym. 7. 
zaciekawieniem prz.yrfląlda się mani­
pulacjom świata, ale nie stwarza tym 
mair.,i,piu.la-cjom sp-i ojalne^o oporu. Nie

staje suę też wyznawcą ,nowej wiary. 
To raczej de,mon tej w iary jest ży­
wiołem  aktywnym. On znajduje 
i mości s.iteie w Tcimaszrj miiejsce. 
Film  nie mówi o procesie opacz­
nego dojrzewania. Fii,im opowiada 
historię swoistych antyegz-or.cyzmów, 
historię wpędzania złego ducha w 
n iew irny organiu.m.

Ocalając w  Tomasziu dwiecko Mar­
czewski jakby m im 'w olrlie  przeno­
si w  pewnym momencie całą pro­
blematykę ra płoszc-zyznę -nieco ir ­
racjonalną. Tomek nie umie w  grun­
cie rzeczy przemawiać jak ©reiege-nt. 
To  prelegent nim przemawia. Sce­
na sprawia wrs-żer.-e oset ".vej re­
miniscencji z „Egzorcysty” na przy­
kład. Tyle, że w  ^Dreszerach” nie 
s-z.atan, a jedynie .sikaradny dunh 
prelegenta zamieszkał w  niewinnym 
ciele trzynaist-cdatoa, Antyegriorey 
my Marczewskiego -oikazały się nie­
co zbyt skuteczne -w sw-ojej demo- 
ró.ciznośoi, zwłaszcza jak ma. ich ra ­
cjonalny i isysteimatyczny przebieg.

A le  też wbrew  .pozc-rcm i ,ei're- 
gowym cp.iniom iproces wghłaniiamia

przez doktrynę, stanowiący central­
ny na.pęd fabularny filmu, cnie jest 
jego głównymi walorem. W końcu 
indoktrynacja Tomasza (choć .przed­
stawiona —  powitaitizaim —  z wyjąlt- 
kowym taktem artystycznym) odby­
wa się tu -prawie -tak, jalk iw roz­
rachunkowej powieści Andrzejew ­
skiego pt. ,/ -̂iemin;cścii kryją ziem ię” , 
a więc coikoliwieik zgodnie z reguła­
mi. Istnieją po prasitu jednostkii, któ­
re zna.laizłszy się w sprzyjających 
warunkach pozwalają się uwieść. 
Jakże to ludzkie... Moralność uiwte- 
dz/ionego je-st przecież do dziś p-‘ d- 
sta-wewą kategorią obronną fi wcze­
snych w jw iaw^ów  i piewców soc­
realizmu.

Rzeczą rew ą  jest netami: as-t w 
„Dreszczach” w izja  polskiej rewolu­
cji. V -i ś ldói  v i .zna.kóiw tej re ­
wolucji. Swoboda, z  jaiką żongluje 
się rekwizytam i d .symbołamli no-wego 
ładu. Scefly: uroczystego pielenia 
buraków, spotkania dwu precesji, 
fotografcwamia portretów działaczy 
i wedzów mają smak Wielk-iej Fas­
cynacji, dotąd nieobecnej w  kinie 
polskim. Co speajaiin.ie tfeikawe, 
obiektywny ,i jaklby pcizap-oeftyczny 
sens tych obrazć-w- izireaLi-zowmy zo­
staje dzięki temu. iż  -ogląda je zdu­
mione i naiwnie stylizowane dziecko. 
Rewolucja w  oc-izach ciri-ecka jest 
jakby ciekawsza -cd tegoż dziecka 
pochłanianego przez rewolucję. Jest 
trochę tak joik u Andrzeja Pi-attyoo- 
wa, który przypatruje się rmuzio-łiowi

kolektywizacji ad-uirni ornym < kiem 
narratora pno-s-tacaka: p la k a ty  -były 
różne. Jeden .z iriich prze/- błony zo­
stał z witełkiej ikony priodsrawiają- 
cej św. Jerzego wa- cizącego ’ze smo- 
kiem na dnie ipieki-eŁ Do tuiciuiia 
św. Je.rzegs d'o9alejono g łow ę Troc­
kiego, a sm okowi dorj-sowano głowę 
b:„cż.’ja ;  krzyże zaś na szatach św. 

Jerieg j-Zw ycięzcy  zarysówc,no giwia- 
zdarrnl, ale fanba by ła  izlej jaikcści 
i spM, gwiiaad prześw itywały jed ­
nak krzyże” .

K rzyż pod gwiazdą, słaby zairys 
tego- krzyża .pod -wuzerunlloiem Bie­
ruta, czy też łzę w  oku Kanoła M ar­
ksa, Izę czy.atą, nie kontrrewoiłucyj- 
ną, dc,strz-uc może tylko prostaczek 
lub dzżodje.

Swoją drogą ciekawe, czy nastę­
pny film  Marczewskiego 'budzie fJ - 
me,m o dojr.Z'awair.iu. i pierwszych 
inicjaciach. F,w ", i?iinym ,d'wórcą 
m li głównej byłby zapewne zasad­
niczo odporny na działanie 1zw . zę­
ba czasu Tomasz Hudztec. Być mo­
że Marczewski ma zamiar eksploa­
tować wariant inicjacyjny do oporu. 
Uwaga ta wbrew  pozorom nie jest 
ironiczna. W  końcu tegoroczny lau­
reat nagrody Nobla Elias Canetti 
również zamierzył siedmiotomową 
panoramę ludzkiego szaleństwa. Na­
pisał wprawdzie tylko jeden tom, ale 
przecież .intencje, intencje się liczą.

JERZY PILCH





W procesie rewindykowania historii najnowszej 
Uwaga koncentruje się na. wątkach niepodległościo­
wych. Szczególne zainteresowanie towarzyszy w y ­
darzeniom poprzedzającym odzyskanie przez Polskę 
niepodległości w  1918 roku. Nic dziwnego —  zgod­
nie z głoszoną dotąd „prawdą” , niepodległość została 
nam „podarowana” przez rząd bolszewicki (!). 
Oczywista absurdalność tej tezy kompromituje się 
sama, a przecież... 

r -
A  przecież przed kilkoma zaledwie dniami, aktyw jednej 

z warszawskich organizacji partyjnych gwałtownie zaata­
kował telew izję polską za jednostronne przedstawienie pro­
blematyki roku 1918; nie tylko Piłsudski i Dmowski, do­
wodzili, działali wówczas na ziemiach polskich. Należy 
przyznać rację aktywistom — telew izja była jednostronna: 
powinna śmielej wykorzystać źródła historyczne z epoki, 
dotyczące np. działalności konsekwentnej lewicy. Sądzę, że 
niektóre teksty Stefana Żeromskiego — choćby „Na plebanii 
w  W yszkowie” — mogłyby stanowić znakomity pretekst do 
pasjonującej dyskusji publicystycznej na temat sił działa­
jących na rzecz niepodległości.

N ikt nie może zaprzeczyć, że okoliczności zewnętrzne (w  
tym rewolucje w Rosji) miały wpływ  na odrodzenie Polski; 
nj-kt przecież nie może też zaprzeczyć, iż, nade wszystko, 
okoliczności te należało umiejętnie w y k o r z y s t a ć  (m in. 
przygotować do nich społeczeństwo, rozdarte między trzecli 
zaborcówt. Zrobiła to m. in. lewica niepodległościowa — ale

ma pełnił funkcje Komitetu Centralnego ruchu), niemniej 
pismo ukazywało się i oficjalnie związane było z legalnymi 
stowarzyszeniami samokształceniowymi młodzieży polskiej 
w e Lw ow ie („Zjednoczenie” , „Wspólna nauka” , „Spójnia” , 
„Z yc ie” )

Losy „Prom ienia” i „Promienistych” związane były z 
meandrami przemian doktrynalnych i politycznych polskie­
go ruchu socjalistycznego. Pismo, założone z inspiracji stu­
diujących we Lw ow ie Królew iaków  (przy pomocy PPS i 
PPSD oraz zwolenników Szczepanowskiego), było przedmio­
tem rywalizacji różnorodnych orientacji i tendencji wystę­
pujących w  polskich partiach robotniczych. Znamienne były 
zwłaszcza próby, do pewnego stopnia udane, dokonywania 
rozłamu, podejmowane kilkakrotnie przez grupy „interna- 
c jonalne” . Generalnie, „Prom ień” związany był ideowo z PPS 
zaboru rosyjskiego, później —  z PPS — Frakcją Rewolucyj­
ną. W  kwestiach „wewnątrzgalicyjskich? „Promieniści” rea­
lizowali program Daszyńskiego z PPSD.

„Prom ień” odegrał wyjątkową rolę w  procesie ideowej 
integracji i politycznej edukacji polskiej młodzieży w  Gali­
cji u schyłku epoki niewoli. Warto przypomnieć nazwiska 
lcilku przynajmniej „Promienistych” aktywnych później w 
życiu publicznym. A  więc — zwolennicy Piłsudskiego (A. 
SlsWarczyński, K. Switalski), ludzie zbliżeni do Sikorskiego 
(M. Kukieł, St. Kot), socjaliści: J. Szczyrek, K. Pużak, T. 
Hartleb), komuniści (K. Radek w  Rosji Radzieckiej), działa­
cze gospodarczy (H. Gruber), przedstawiciele świata nauki 
i kultury (St.. Baczyński, A. Próc hnik). Rangę pisma wyzna­
czał krąg współpracowników — na łamach „Prom ienia” pu­
blikowali m. in. Piłsudski, Konopnicka, Orzeszkowa, Brzo­
zowski, Sosnkowski, Jcdko-Narkiewicz, Perl, Sieroszewsk:

jest zajmouoanie się losem warstw ludowych. Miłodzóeż musi 
sobie uświadomić, że to właśnie w warstwach ludowych lezę 
nasza największa siła. a dzień, w którym dla Polski zabły­
śnie wolność, musi być i dniem wyzwolenia społecznego 
tychże laarstw.

Uzupełniając i poprawiając naukę szkolną

„Prom ień” organizował akcję samokształceniową. Na łamach 
pisma publikowano programy samokształceniowe dotyczące 
histrwfł, literatury, satcjctogiili, ekonomii, filozbtDTi. —  Gdy 
szkoła jest niedostateczną a nawet szkodliwą dla naszych 
umysłów  —  rozw ijajm y je sami. Stąd poparć'? pisma dla 
wszelkich form nauczania pozaszkolnego: „Prum ień” propa­
gował działalność Uniwersytetu Ludowego iim. A. Mickie- 
wtbza czy Wyższych Kursów Wakacyjnych w Zakopć ”.em. 
U jawniał „Prioirlień” wszelkie akcje represyjne, zwłaszcza 
policyjne, w  stosunku do młcdziieży. Demaskował też kulisy 
polityka zatrudnienia- na uczy cieli akademickich w Galicji 
(ponieważ stosowano kryterium lojalności politycznej, wielu 
polskich uczonych wyjeżdżało za granicęj

Dużo uwagi poświęcał „Prom ień” polskim organizacjom 
i zrzeszeniem mł:'di:-beżowym w kraju i za granicą, z  nie- 
któryrr.i z rlloh utrzymując ścisłe kontakty; p j 1910 noku 
vPrw$lilaEdśoł”  współpracowali ze Związkiem Polskiej M ło­
dzieży Postępawo-Ndzpcdległośdiowej i z Filarecją.

W  tym kicinitdkśoie warto zw ró.ić uwagę na dokonywane 
na łamach ..Promie’ ! a” , próby wyprać -w«*ia m Jelu orga­
nizacji młodzieżowej, form i metod działania i egzystencji 
publicznej. Zastanawiając tle. acy organizacje młodzieżowe 
mają rrlleć charakter „party jny” (tz.n mają być afi iii iiowane

ZAPOMNIANE OGNIWO
M AP.IAN  ZA C Z Y Ń S K I i

Czy należy ją skazywać na nieistnienie w  historycznej pa­
mięci narodu za to tylko, że w  kwestii niepodległości zaj­
mowała inne stanowisko niż lewica konsekwentna? Że by­
ła za mało „postępowa” ? -|t|| j

VV budowaniu dróg do niepodległości

niebagatelną rolę oaegrały organizacje polskiej młodzieży. 
Różne były oblicza ideowe tych organizacji i zrzeszeń, róż­
ne koneksje ideologiczne i polityczne. Schyłek X IX  stule­
cia przyniósł na ziemiach polskich wystąpienie masowych 
ruchów społecznych ujętych w instytucjonalne, organiza­
cyjne ramy partii i stronnictw politycznych. Przypom nij­
my, najogólniej, że ukonstytuowały się wówczas partie: na- 
roaowa (endecja), robotnicze, ludowe (chłopskie). Równo­
cześnie powstawać zaczęły organizacje młouzieży, pozosta­
jące początkowo pod przemożnym wpływem ideologii na- 
ludowej (np słynny .Z e t ').  Z czasem jednak, monopol en­
decji na rząd dusz młodzieży polskiej począł się załamywać 
na rzecz organizacji „postępowych” , socjalislycznych. W ro­
ku 1899, z opanowanego przez ligowców Zjednoczenia To­
warzystw Młodzieży Polskiej za Granicą wyłamuje się 
Związek Postępowej Młodzieży Polskiej, z Bratniej Pomo­
cy w  Warszawie en.ancypuje się socjalistyczna „Spójnia” . 
Wreszcie, w  lutvm 1899 roku, we Lwowie, ukazuje się pier­
wszy numer miesięcznica „poświęconego sprawom mło­
dzieży szkolnej" (jak głosi) podtytuł) —

Promień” l i ;

W  działalności ,.Prom ienia” wyróżnić można przynajmniej 
trzy duże obszary: kwestie Kzkolnlictw.a, patriętyzm, socja­
lizm  (ęozróżnieir.ie to ma charakter oczywiście analityczny). 
To właśnie w „Promiieniu” opublikował Józef Piłsudski sło­
wa: —  Socjalista w Polsce dążyć musi do niepodległości kra­
ju , a niepodległość jest znamiennym warunkiem zwycięstwa 
socjalizyiM w Polsce. Nic przeto dziwnego, że po latach, jeden 
ze współzałożycieli pisma piisał: —  Praca ideowa „Proifteiiaf 
przeorała do gruntu niwę galicyjską (  .) tworząc liczną ka­
drę entuzjastycznie nastrojonych niepodległościowców. Gdy­
by nie „ Prom ień ” (...) nie wiem, czy by Józej Piłsudski poi rafii 
znaleźć t i  G ą lic ji w latach 1910— 1914 kilka tysięcy młodzie­
ży do swoich zastępów strzeleckich’’; iz drugiej przecież stro­
ny, T, Hartleb mógł stwierdzić, że „Zjednoczenie’’, Organi­
zacja ,,Prom ienistych” były wstępnym,i kursami do prakty­
cznego działania uoęszeregach robotniczych (...), ruchu ma­
sowego, nie ogramieżbnego do konspiracyjnych kol. Pozosta­
wiło to ślad "ia wielu dzisiejszych przy wódcach polskiej kla­
sy robotniczej. Tak pn latach oceniano efekty aplikowania 
teży Piłsudski eg!o, stawiła jąoego znak równości, między so­
cjalizmem a r.ffle pod leg ł ości ą...

Pcazątkbwo,. głównym oeiem „Promliienia” było wypraco­
wanie i . . . . . .

programu ideowegu

* Wokół pisma zorganizował się ruch młodzieży szkolnej i 
akademickiej, robotniczej i rzemieślniczej. Z czasem cała 
Galicja pokryta była siecią kół „Prom ienistych” , a najmoc­
niejszymi ośrodkami ruchu, obok Lwowa i Krakowa, były 
m. in. Tarnów (działali tu Kukieł, Radekj, Tarnopol (Puźąk) 
Przemyśl, Jasło (Wyrwa-Furgalski), Rzeszów (Lis-Kula, 
Kot), Sanok (Swntalski), Dębica, Biała, Złoczów, Nowy Sącz, 
Sainbcr, Brzeżany, Stan słaiwówc Od 1904 roku fftph'•„Pro­
mienistych” był zakonspirowany (Kom itet Redakcyjny pis-

zdolinego żLn,tc?rśwać. młoddież polską w  Galicji: —  Chcemy 
dać młodzieży szkolnej'możność sioobodnej wymiany poglą­
dów oraz odd~: dym ać na nią pod względem, umysłowym i 
Uczucipwym...A:','̂ ał.iefc ł*yć „Prom ień” uzupełnieniem a nie- 
vaz pGj)ratjjź&ń.&fó;> ńauki szkolnej. Deklarowano propagowa­
nie współczesnej myśli społecznej, rozbudzanie uczuć naro­
dowych alie i..-L- (żwałczanlie bezmyślnego szowinizmu. P rzy­
wołując tradyęje wllęńskljch Filaretów, podkreślano: • iskrą 
ożywiającą wszystkie nasze czyny, dążenia i  uczucia, musi 
być myśl o . Pd budo uianiu wolne j  Polski, Równocześnie 
zwracano uwagę, że kształtowanie uczuć narodowych polega 
na węźytywuńifi^się w historię polską i ciągłym icpruwa- 
dząniu tych uczuć W czyn. Takim  bardzo ważnym czynem

mim th,
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przy paniach politycznych), „Prom ień” optował zn be'-par­
tyjnością i  samo-dzielu.owcią. Wie.k ą wagę p riyw . ą?y w a HT- 
też do kwestii: jawność czy konspiracja — -wy terając kon­
spiracyjne metody działalności, i iaw-a no 1 sobie prztp aż spra­
wę z faktu, że ideałem byłaby działalność ■ jawna", "jałto że 
tam czuje się unększą swobodę i że można jasno na je j pod­
stawie otwarcie żądać wolności stowarzyszania się otwar­
tego, że jawność organizacji będzie najlepszym protestem  
(...) i najlepszym świadectwem dążenia do reform y i wolno­
ści.

Dużo uwagi poświęcał „Prom ień” sytuacji polskiej mło­
dzieży w  Królestw ie li na sDzroiach odłączanych. Informował 
społeczeństwo o  fu nkcjonowa:: fu apucht'j:iowsk©-tołsi;qjow- 
skiiego sytt.emu szkolnego i jego bardnej spe z tak u ładnych 
przejawach —  przy p :m  ey Królew iaków  zamierzano spo­
rządzić ii opublikować caLśo ijw y  bilans „dokonań” Apuch- 
tina. Duża część nakładu pisma kolpo: towana była Tilele- 
galrfle w  Krółesitwiie, ,na Pciiolu. Okrailr le. Z ogromnym en­
tuzjazmem powitał „P r. mień” strajk szkolny w Krómstwie 
Dnia 1-go lutego carska szkoła w Kongresówce przestała 
istnieć. Na jak długo, bracia nasi uwolniliście Wasze dusze 
od znęcań się nad nim i plugaw.ych wychowawców moskie­
wskich, jak długo szkoła rosyjska spełniać me będzie swego 
państwowego obowiązku, jak długo dzięki Wam odważniej­
sza i wolniejsza myśl panować będzie w średniej naszej 
warstwie nie wiemy i Wy nie wiecie! A le czy zwycięstwo 
Wam pisajte (..). czy jeszcze więaej zbirów na Was naślą 
(...) nigdy nie przestaniecie być dumą Polski (...) co żyje, 
walczy i odróds? się, i nigdy~z kart h istorii (...) czyny Wasze 
nie zostaną s ta rte j-P rzy jm ijc ie  od nas słowa czci. ..Prortotań”  
do końca- popierał ideę bojkotu szkoły rosyjskiej —  było to 
zresztą jędy.ie słuszne stanowisko: carski reżiim rychło miał 
ukazać prav dziwę ob’ iaas p : rimego pcreiwotiucyjnciga libc- 
realfijmu (zlikwidowanie siiaci szkól Polskiej Munierzy 
Sjzf lęijnej).'

2~ podobną pasją piran > w  „Prcrrtieniu” o prześladowa­
niach polskiej młodzieży w zaborze pruskim, o sprawie sie­
dleckiej (rosyjska rep.ika Wrześini’ ), o kwestii polskiego gi- 
mina?,jum w  Cieszęmle (ma Sląslku Cieszyńskim, twierdzono, 
Polacy g.nębierl są przez hakatę niemiecką i czeską).

Szkoła nie daje nam nic z tego, co nam powinna dać, szko­
da jest maszynerią dla wyplucia z siebie troskliw ie wysorto- 
wanej rzeszy kandydatóic na urzędników  — wołano. W 
związku z tym, „Prom ień" wysuwał program

radykalnego zreformowania szkoły

Sprow-adzał się om. przede wszystkim, do (następujących 
post datów:

1. Zniesienie przyw ileju w szkole.
2. Znies enje systemu policyjnego w szkole.
3. Zniesienie ogranic.eń sioobodp myśli i słowa, swobody 

kształcenia się, swobody stowarzyszania się i zgromadzenia.
Spełnienie tyeh postulatów gwarantować miało zrealizo­

wanie ideału wy chowawtizego: u o b y  w a t e l n i e n i a  mio- 
tiiżńeźy.

Kategorio uobywiF/elrfenia cży’ii upcdm-otowiicira. zajroo- . 
wrała szczególik? miejsce w' hierarchii wartości aprobowanych 
przez ,,Prccniefti*5fi-,orgar Cęiawate działalność „Prcerferiirtych” 
ira różnych paluch: rd  walli; o demokratyczną i polską 
szkołę* łt*prtvz pińpcgówunriic działalności gospodarczej mło­
dzieży w kooperatywach, eto — piatniiotyzmu cżytirego. Na- 
m.iętniic zwalczał „Promficń’.’ trójzaiborową łojałiicść państwo- 

Iwą Polaków i pogrążę: de się w hańbie sani orjięwWi, na 
nrziejcz odbudować J a p-.czucdą tożsamości narodowo,. Źródeł 
taysiii politycznej szukały „Rritmieniści” w- dziejach poroz- 

1 b.ijrowych — stąd. wiedri kult tradycji insureikcyjnych, kult 
\ ^resztą jak najdalszy td eskaipiżmu i czcaego śwCętowscnia.

Jak najdalszy
l

od biernego partycypowania w  tradycji

Progretn (Hecwy „P rcm icd li” nie był pręjstą rep’fką pro* 
guajnu PPS. Owszem, papier, no działalność polskich sccjalii-
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STRAJKOWY
OPŁATET
KARTKA Z NOTATNIKA

Farsy radomskiej ciąg dalszy. Zakończyła 
się kolejna tura rozmów naTWSJ Dla niko­
go już nie jest zaskoczeniem fakt, że nic 
przyniosła nic nowego. Ustępstwo ze strony 
strajkujących, cofanie się na pozycje pełno­
mocnika wyborczego i betonowe stanowisko 
drugiej strony.

Strajkowa noc zaczyna się ok .' 3 nad ta™ 
nem. Milkną ostatnie rozmowy. Drukuje się 
serwis informacyjny.

OŚWIADCZENIE
KONFERENCJI
REKTORÓW*
SZKÓŁ WYŻSZYCH

X ' "  ■% N

1 Ogólnopolska Konferencja Rektorów 
Wyższych X ćzclnr w yr^u  Seżk
a proca tę i cburzenie z powodu . sposobu 
w jaki przełamano strajU studentów i pra­
cowników Wyższej Oficerskiej Szkoły Po­
żarniczej W Warszawie.,*

i  ugolnopolska Konret-encja Rektorów 
Wyższych Uczelni w 'ispartm o oświad­
czenie ministra spraw wewnętrznych PRL
gen. cjyw. ł  is.iszci.akr przyjmuj* 114 siebie 
gwarancję, iż żaden ze studentów 'fc^łej 
w oal* w Warszawie nie będzie powoiany 
do służby wojsJtóv.ej inaczej niż jv trybie 
Wynikającymi (z normalnego poboru wio- 
secpegid? lefnifejpo bab jesiennego w  roku 
^SŚ2 viiądź w latacti nas|§pnych. 
yy 3. Konif,enc.ia KektoPrfw" przyjmuje do 
wiadomości i przekazuje środowiskom 
akademieaini oświadczenie ministra snraw 
wewittf^cznyęlh^ i f  ętudenei byłej WOSP  
którzy zgiwsZą Się w* utiwu unvc.ziłntj 
Szkoły Głównej Służby Płiżąrniczej, nie 
będą w ż.adc;TŚ*lW«ftU Tefftesj&n iwant w tej 
szkole 7. powoda udziału vv strajku WC.SP

4 l.o 10 lute„o łasz r. wyzęze uczcime 
techniczne przygotują studia specjalistycz­
ne w zakresie ochrany przeciwpożarowej. 
Łokihzacjc tych studiów ustali Konfeien- 

*cja Rektoiów szkoi wyższych technicz­
nych, a ich piogiani — odpowiednia 
uczelnia.

5. Celem przygotowania studentów by­
łej W CSP do kontynuowani^ studiów ty- 

rpu magisterskiego w wyższych uczeiniacn 
technicznych Konferencja Rektorów zale­
ca w możliwie szybkim tempie, nie dłuż­
szym niż 7 dni, utworzenia odpowiednich 
kmsów przygotowawczych. Konie; ericja^^ 
Rektoiow uznaje że słuchacze tych k u r -^ *  
sów zachowują status prawa tudei 

■V
II.

1 Konferencja Rektorów uczelni pol­
skich postaftewiRt prowadzenie dalszych 
dział ń mediacyjnych zmierzających do 
przeprowadzenia demokratycznych -wy be - 
rów akademickich'w WSI Kidom *

2 W  przypadku nieuzyskania takiego 
rozwiązania do dnia 2 0 1 2 . Konferencją 
Rektorów podejmie działania zmierzające 
do zapewnienia studentom WSI nauki w 
innych uczelniach polskich i ewentualne­
go stworzenia miejsc pracy dla pracowni­
ków tankowych WSI.

3. Konic1 encja Rektorów stwierdza, iż 
w przypadku nierozwiązania konfliktu w 
Radomiu w tym terminie, podejmie działa­
nia jako organ koordynujący działalność 
protestacyjną polskiej społeczności akade­
mickiej.

4. Rektorzy podejmą ponadto w celu jak 
najszybszego wprowadzenia w życic posta­
nowień projektu nowej uchwały o szko­
łach wyższych, a w szczególności wybo­
rów do Rady Głównej, któia z mocy tej 
ustawy rozstrzyga konflikty w uczelniach" 
wyższych.

5. I)o cza«u powołania Rady Głównej 
rektorzy zgłoszą senatom swych uczelni 
projekt upoważnienia Konle.encji do po­
dejmowania decyzji rozstrzygających kon­
flikty w imieniu całej społeczności akade­
mickiej.
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Dzień piętnasty —  czwartek

Z uchwały K Z  NZS UJ; — ...widzimy po­
trzebę otwarcia i swobodnego dostępu stu­
dentów do laboratoriów "i pracow ni w któ­
rych pod kierunkiem nauczyciela studenci 
mogliby prowadzić badania-i eksperymenty, 
wynikające z 'ic h  zainteresowań i indywi­
dualnych studiów (...) prowadzenie i udział 
w jakichkolw iek zajęciach obowiązkowych 
przewidzianych programem studiów KS  
uważa za akcje antystrajkowe i próby łama­
nia solidarności studentów. (...) KS zwraca 
Się o nieorganizowanie lub bojkot imprez 
rozrywkowych w czasie strajku na terenie 
uczelni, klubćib lub DS-ów.

Budynek opuszcza ją i Studenckie Grupy 
Operacyjne, wezwane do pomocy przez za­
kłady pracy. Najcięższa staje się bezczyn­
ność. Kw itnie inwencja twórcza przy pro­
dukcji plakatów. Tematyka dowolna. N a j­
większą popularnością cieszy się portretowa­
nie gwiazdy polskiej telew izji Ireny Falski;j. 
Trwa konkurs na człowieka raku — idą w 
górę akcje pułkownika Hebdy. A  w  Rado­
miu — nowość! Hebdyśei żądają publrczn -- 
go cofnięcia zarzutów wobec Hebdy! Coraz 
więcej jstctnych rzeczy zaczyna się dziła- 
poza Radomiem. W Poznani+t* na U AM  po­
wstaje idea powołania zebrania' ogólnego 
rektorów., nod na.ęwji Rada Rektorów Po l­
skich Szkol Wyższych ó uprawnieni u ćb na1 
czelnego organu szkolnictwa wyższego w 
Polsce do czasu uchwalenia i wejścia w ży­
cie odpowiednich aktów prawnych.

Dzień szesnasty —  piątek

— Słuchajcie, a co właściwie ten NZS ro­
bi? Dlaczego nic nie organizuj.-;? Na eą 
dzień w  ogóle go nie widać! Te sakrame-n 
talne pytania pojawiają się coraz rzadziej. 
Mentalność członka jakiejkolw iek orgamza- 
cjfi-. wykształcona przez rzeczywistość przed- 
sjehpniową — ograniczająca się do prawa do 
noszenia legitymacji w  słusznym kolorze L. 
obowiązku płacenia składek — ulega zm ia­
nie.

’■»* _  Tylko od Ciebie zależy, czy coś się bę­
dzie dniało w  NZS-ie po strajku,

39 dżień rńaratcnu na WSI. Marian Jur­
czyk na wiecu studentów Radomia: — Klasa 
robotnicza nie pozwoli, by jej młodzież, która 
w  przyszłości będzie rządzić krajem, była 
wychowywana w okaleczonym ideowo szkol­
nictwie i w  zmacanym ograniczeniu swobód 
demokratycznych.

Dzień siedemnasty —  sobota

Wrocław; Strajkujący studenci Uniwersy­
tetu Wrocławskiego rozpoczęli akcję „K w ia ­
ty dla m ilicjantów” . Studenci rozdają kwia­
ty patrolom mundurowym na ulicach mia­
sta. Kwiaty, są zakupione z dobrowolnych 
datków strajkujących. Akcja ma na celu 
zmianę nastawienia MO do społeczeństwa i 
odwrotnie. Proponujemy innym uczelniom w 
kraju włączenie się do akcji. A  z Radomia 
niespodziewanie powiało optymizmem. Stro­
ny zaakceptowały propozycję grupy media­
torów  jako punkt wyjścia do ostatecznego 
tekstu porozumienia. Mediatorzy wyrażają 
przekonanie, że konflikt zostanie rozwiązany 
w  najbliższym czasie.

To już drugi dzień strajku ucze'niaurj 
„Solidarności” . Niespodziewanie w  czasie

_ wieczornego spotkania ze studentami rozpo­
czyna się gwałtowna dyskusja na temat dal­
szych’ Jcsów strajku. „Solidarność” chemików 
proponuje zmianę fprm y strajku i napotyka' 
.na zdecydowany opór,' studentów.yFinał nie­
oczekiwany. W kulmirf?.eyjnym momencie 
sporu nadchodzi telex z Opole i .zostaje od­
czytany. Ogólne oiburżenie wywołuje nastę­
pujący fragment: Reagując kia atak MO i SB 
grupa plakatująca złapała się za Iręcą i za­
częła śpiewać hymn narodowy. W1 tym mo­
mencie MO i SB użyło gazów łzawiących 
odłączając od grupy Józefa Boczańa i Piotra  
Nowackiego, pracowników Z R  Śląska Dąb­
rowskiego, których bestialsko bijąc wrzuco­
no do m ilicyjnych samochodów. Podobnie 
postąpiono ze studentami i studentkami. 
Przechodząca obok młoda kobieta z dziec­
kiem. na ręku krzyknęła: — Co robicie'.’ — 
na co jeden z m ilicjantów  wyrwał je j dziec­
ko. a drugi siłą wrzucił do samochodu.

Nie było już mewy o zmianie formy Straj­
ku.

Niedziela —  8 grudnia

Spotkanie ze studentem WOSP. Padają 
szczegóły akcji pacyfikacyjnej. Rezygnacja w 
głosie „kombatanta” : — Mamy tylko dwa 
wyjścia. Wrócić d-o paramilitarnej szkoły, 
albo iść do wojska.

— A  inicjatywy rektorów?
— Żaden rektor w konkretnych rozmo­

wach nie był w  stanie nam zagwarantować 
bezpieczeństwa. Ja chcę być inżynierem po­
żarnictwa. Wielu z nos było nę ytrzymanRl 
tei szkcły. Wielu z nas tam w ó e i

Kolejny im p-ff w  'rozroowjeh nt W SI do­
bija ostatnich o łtjjp istów . Ostatnie wiado­
mości dementują jakąkolwiek mićż.bwość po­
rozumienia. — Drugo strona uznaje leghi- 
ność wyboru proj. Hebdy na rektora 1 to stor
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stów w  Królestw ie (transport br.cai .i bibuły, czynny udział 
w  „pefekiej rewolucji” —  za kordon wyjechali m. in. Puża.t, 
Kukieł, Baczyński:), pirzedież 'jednak daje sfcę zauważyć w  
dzdałalnoścfl programowej „Prom ienia” pewien specyficzny 
nurt. Otóż „Pror.iieruiśoi” nie uznawali kategorii Ortodoksji 
d Herezji lidcloltoglLcżroeij: Przygotowując mł-dzóeż do czynnej 
walki o  niepodległość „Ludowej „Polsk i” , przygotowywali) ją 
równocześhie do d e m o k r a c j i ;  zwalczając nacjonalizm 
uczyli żyć we wspólnocie z innymi. Na mozolnie budowany., 
przez „Prom ień” lideąl „socjalizmu polskiego” składały” się, 
w  więksoęj mierze ,rjiz np. „walka klas” , takigUeaSegoiie, jak 
praworządność, ticlleranoja, tradycje .kćrftury ziachciirioeu- 
ropejskilej i wairtośtii cgólnoludz.Jitlaf To właśnie ten swoisty 
pluralizm sprawił, że n.iczliwe stało się bezkonfliktowe roz­
wiązanie aporii ciążącej nad polskim myśleniem politycznym 
w  tych czasach, a sprowadzającej się do dylematu. „Polska, 
Elle jaka?” . Rozwiązywania tej aporii związane było z har­
monijnym ewołuTwu,,'i!:ra od „socjalizmu etycznego” (życie 
nasze o tyle ma senst o ile poświęcamy go ~dła innych) do 
„socjalizmu polskiego” (emancypacja obywatelska i polity­
czna rzesz pracujących, które wezmą na siebie ciężar walki 
c odzyskanie niepodległości!).

N:e br:.ko,i nło Lcjeiywiśtoa złudzeń, porażek. rozcz:arov^ąń, 
Nia wie=ć o  wybuchu rewolucji 1905 r. tfiiyntofulnie pisano, 
że Rosja jako państwo absolutne przestała istnieć, pisano. 

10 rew olucji zwycięskiej. N iestety — niedługo już musiano 
piizyznać, że jodbpstały jedynie wspomnienia rewolu-cji, że ’ 
tragi.cn.ie miartyrelogiom poŁwiego narodu wzbogaciło się
0 nowe ©filary.

Rewolucja nie była przecież bezowocna. Pozostawiła po 
sobie

-1
id e o ln g ią  czynu

W  wiecznej parmęoi pozostali bołiate^wwłe r^jrzefonanek-je- 
■ wioliucjii” — ^Montwilł-Mlireckii, Baiao^.dkraeja, Dzierztdcki, 
t  Sz.uim.sn, KicpiSs, Chejło. Ich ofiara sprawiła, że nastąpiło 

skrystalizowanie się nowego zestroju idei, narodziłtsię świa­
topogląd swobody ducha jako najgłębszej w artości’ mowo- 

.cżcęnego życia. Ficiwoerdzj.ły się przewidywania, że '5crgi«wit-^ 
.zcjyany pcoletaiijoż skutecznie, może aspirować do ónegrania 
dyiejowej ro.ii, że zdolny jest podjąć trud uzyifu wyżwołeń- 
cze^o, Zabór rosyjski —  wielkie pobojowisko, zaległa cisza 
cmentarna. Nlie na dług© prciecigż. ^

Kontynuacją tego, co zą s zę to lię  na Placu Grz^bd^/skim
w Wlarszawbe w  hW opojfte  1904 rokiu, była dniałalnitoć'Zwrią-
żku...Walki Cziynjpefi Związków Strzeleckich w  Gallfeji m
rapu , l.OOa^Rr&mkniici’’ bnali udział w  pracach ZWC. w
■ZwAązj. u ^Strzeleckim twcr.zyJi sekcje Wolnych Strzelców. W
uchWa'^ X  Zjszdu orgajr.dzacji' podkreślano, że ujjŁdzież
„Prom ienista” uważa prowadzenie robót rtoilwĘSiych
u> spoieczerts.tv>ie polskim za konieczfn-e, wychodząc żutego
założenia, że twiorzą one pogotowie bojowe, które w C ucili
aecydującep oddawszy się n,n usługi rewolucyjnego prole-
V, Tiatu zd° l<ł zrealizować jego hasło: wolnej, niepodległej 
Polsk i Ludowej. . ■

„Mii...Lary z ?ja polskiej śv.oadomośoi” , przekenente, że Po­
lacy są zdolni do „s t w; a r z _ą jjiu -  4H jrt-nrTT^ mówóĆoN 
'yac mrało ma podiach ^ e w ry - jh  W ielkiej Wiijny, w  pewsta- 
n.icrh śląskich i wUelkopalskim, w  wojnie ©brenmej 1920 roku 
> poleczensiKMa pols.li ie przygotowane juz było do zaćifemćin- 
r rowari }  wLVti żyai.i w  suwcreiejnym paristwfe. Sierpień 1914
1 )ku zamierfii tćę w  List-pad roku 1913. Wkład zap-omniame- 
I ’ dzts „Promr.ei: na ’ w  d ;fe ło  wlidlkiej narodiow^ej m^bilii^acii 
;eat trui.ny do puriecertemia. Tym  bardziej,. ż,ą dużej m ie­
rze przyczynił) 0^  ii do tego, iż Rzieczpospoilhia Polska nader 
spray, 1 —> zacz; i a funko bniowiać, po stulefziiej pona d niewoli, 
jako suwercsuie pańotwo.

nowisko determ inuje odpowiedź na wszelkie 
nasze próby zbliżenia stanowisk. Mediatorzy 
uznali, że ich rola się skończyła.

W tej sytuacji zaskakuje wszystkich apel 
Ki nfarencji Rektorów o zaprzestanie straj- 

° T 16* ^  siS odbyć pcsiedzenie K K K
• o  s “ów  w tej sprawie. Rośnie napię­

cie. Rośnie taikże lista kandydatów na straj- 
■KOwą wieczerzę wigilijną. Determinacja. 
Gidy się powiedziało A, trzeba pcwiecLieć B. 
Chyba że się nie zna alfabetu...

D zień  dziewiętnasty.
% 1

Apel K K K  NZS i konferencji UKS o za­
wieszenie strajków. — ...Za niezaprzeczalne 
osiągnięcie obecnej akcji strajkotoej uw tża- 
my spowodowanie wpłynięcia do ■Sejmu  
.ustawy o szkolnictwie wyższym, czego od 
'roku  domagała się społeczność akademicka. 
)W  związku z powyższym wzywamy do uzna­

nia autorytetu i gwarancji konferencji rpk- 
"torów  i apehljemy o zawieszenie strajku  
v>u.upacyjnego od 8.12. ora& podjęcie, zaręć 
dydaktycznych przy utrzymaniu gotowości 

..strajkowej do czasu pozytywnego rozstrzyg­
nięcia konfliktu  na WSI.

V Natychmiastowa reakcja KS NZS UJ od- 
■ daje nastroje panujące po ogłoszeniu ko$r«y 
nikatu K K K . — ...K^I na posiedzeniu w,dniu  
1-12. w^głosowaniu jawnym zdecydował się 

, odrzucić apel K K K  NZS o zawieszenie stro i­
ku okupacyjnego. Uważamy, ze decyzja K K K  
podjęta pod presją K onferencji Rektorów  
jest błędna m eryto-ycznie i spowoduje sze­
reg negatywnych konsekwencji o trudnej do 
przewidzenia wadze i zasięgu. Nie kwestio­
nujemy autorytet 1 K onferencji Rektorów, 
lecz uważamy, ze nie posiada ona realnych 
możliwości rozw io^mia konfliktu władzy i 
ś-odowiska akademickiego w sposób satys­
fakcjonujący naszą stronę.

Nastroje fatalne. Napływają wiadomości z 
nnych ucz.etni. Podobne stanowisko zajmu­

je KS A G H  i A R  O 20.u0 w  auli Coli. No- 
vum odbywa się. posiedzenie MKS NZS, 
Kraków  będzie strajkował dalej!

Na wiecu odczytane zostaje oficjalne sta­
nowisk© MKS i echa apelu K K K  w  kra i u. 
Poznań, Rzeszów, Białystok, Szczecin, Gdańsk,

Kolejno UKS-y ogłaszają gotowość konty­
nuowania strajku. Rozpoczyna się dyskusja 
nad aktualną sytuacją. Rozbicie środowiska 
staje się rąktam. Głos zabierają przedstawi­
ciele uczelnianej „Solidarności” . Pa.dają ar­
gumenty negujące .sens dalszego strajku: Te- 
■raiz społeczeństwo ma inne cele. Ludzie nie 
■mają co jeść! N ie ma się cc. lud.zić, nikt 
m e Dęazie nas popierał. Będziemy strajko­
wać do wierny!

A le  nastroje społeczne przecież nam sprzy­
jają. Jeden ze studentów mówi o atmosfe­
rze panującej na wiecach w  zakładach pra­
cy. O prawdziwym entuzjazmie i bynajmniej 
nie gołosłownym poparciu. O niedoszłym 
strajku M PK  i pogotowiu .strajkowym w  HiL.

— Jak będziemy wyglądać wobec tych lu­
dzi przerywając wałkę bez uzyskania ją^ - 
kichkolwiek efektów?

Kolejny argument przeciw Dalszy
strajk jest na ręjfę mmistersjwpTGrozi nam 

. przesunięcie seniestru jeg+efmego m  wiosnę, 
co równa się niewyprik/.o.zeiiiu absolwentów 
■i zrezygnc w ;>n inaboru kandydatów .w
przyszłym rc'

— Ajp-yfą prz-cież inne możliwości odro­
bieniazaległości. - k  ___

— Ja,kie gwor-mrin, na p -/ ■’ n ą, Wr>n-
f i t : tu może daćTt: nferencja Rektorów, jfeie.i 
przez miesiąc nie petratiła rozwiązać sprawy 
prcwincjcnalnej uczelni? '

—  Po iaka fcrrp będziemy mtr'1 sięgnąć 
ku dyk .llwóek, jeżeki ta, naj/lLtiejsna, r.r.p 
przyniesie żadnych rezultatów? *

— Co wreszcie źrebić z kacem moralnym 
po opuszczeniu w  cbecnej sytuacji „m urów 
1’cze’ ni? Przecież n :k,t nie ma wątpliwości 
co do zerowych wyników strajku.

Pada propozycja, aby kentynuowić wysił­
ki z obu stron, bo tylko w spv ną v?a’ ka mo­
że przynieść efekt. Tylko a z u  łonjj- dfr kicr>ów ■ 
p^ączcne ze zdecydowaną postawą studen­
tów d a j ą  gwarancję przyszłego ppwodzenla. 
Ten głcs jednoczy wszystkich na sali. Koń­
czy się najcięższy, -dziewiętnasty dzień straj­
ku studenckiego na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.





Jizano-w na Redakcjo!

Szanawn u Hdti a-lct 'nr

Po przeczytaniu rozmcw;. Edwarda M i- 
szozaka z prcf. HeurykU-m Wereiszyckim 
(nr 24/81) ,,Studenta") ,pt. ,,Mial jedną ideę 
powstańczą", poświęconej osobie Marszał­
ka Józefa Pii.iudrskmsck pragnę ex  post 
zadać 'jpa.nu profesorowi kilka pytań uzu­
pełniających, by.' nic ,nie tcAtało ursnic.iz 
z charakiferystyki postaci Komendanta.

J. K w e s t ia  zdo lności fa s c y n o w a n ia  lu -
d»L Profesor1' mówi na tern «.>• temat. 
— Dopiero tych Woacych o Polsce m lodz i-jj 
kaw potrafił faseu/rurwać. Zyskał sobie z 
71 U-h ;>lipienrukór.c oddanych na śmierć i 
życic... Ozyżby np zawsze? To w takim 
razie, czym wytłumaczyć opozycję w sto­
sunku do polityki .1. Piłsudskiego takich 
legiomstów kadrowych 1 Brygady jak: ka­
pitan Władysław Broniewski, jak major 
Andrzej Strug, jak Bolesław Drobi/Ir, jak 
Marian Buczek, jak porucznicy Walery 
Bagiński i Wieczorkiewicz’ jak oficera 
adiutantury Komendanta płka Januarego 
Grzędzińskiego. jak wreszcie marszałka 
Ignacego Daszyńskiego, senatora Bogu­
sławskiego i posłanki Kieezarowej, Haliny 
Krahelskiej i tysięcy innych byłych pił- 
sudczykow? Dlaczego zerwał z legendą 
Piłsudskiego akademżk Wincenty R zy­
mowski'.'

2. „Sprany bardzo ciemne” , to w  dług 
emerytowanego profesora uwiezienie przy­
wódców opozycji w Brześciu- C jyrby? 
Wszak na procesie tych przywódców (W. 
Wites. N. Bairlicki, St. Dubois. H. L ieber- 
mau, Popiel. W. Kr.rfa.nty i inni) wyjaś­
niono tę ..ciemną" sprawę. Zapytuję, kto 
kazał w twierdzy b~ześkk*j płk. Ko&tkowi- 
Bie.rnaukieir.u (,.Diabeł'') maltretować ka­
walera Ordtmu Białego Orła. premiera 
W łi lctntcgo WiitCisa. przywódcę chłopow 
pcls-kich? K to  oplugaiwił własnego obrońcę 
z  procesu leggcnistów w  Msirmaroi.z- 
Sziged, (posła i adwokata Hermana L .t- 
benma-na i kto dat swoje licet na znęca­
nie .się i teroryzewanie tychże i inny oh 
w ięźn iów  l e g a l n e j  opozycji? Czyż nie 
„socjalista’’ — Józef Piłsudski?!... A  spra­
wa generała Zagórskiego,, a zamordowanie 
polskich członków Radzieckiego Czerwo­
nego Kr.zyża? A skazanie oficerów Bagiń­
skiego i WfcczćMikio-wicza i ■zamordowani? 
icłi na granicy przez policjanta Muraszkę, 
piacownika II Oddziału Sztabu General- 
inego-? A  'iia;ści« efie^rów  na Sejm? A  
znieważenie marszałka Sejmu Ignacego Da­
rzy ruskiego. premiera picewtszago rządu II 
Rzeczypospolitej — kogo to .obarcza?! To 
już nie jest enigmatyczna „Ciemna spra­
w a”  a raczej ohyda!

3. W zgodzie z interesami narodu i
państwa” . Na zakończenie profesor 
twierdzi, żc (Piłsudski): prowadził po lity ­
ką tak, jak uważał za zgodne z interesa­
m i narodu i państiua. Rzecz wysoce dys­
kusyjna. Chyba, że za „naród" będzie się 
uważać k ntrahontów Marszałka Piłsud­
skiego z Nieświeża (Radziwiłł et cons.) żu- 
brów wileńskich (Mejsztowidtj Mackie­
wicz), członków skrytobójczych mafii (Bek, 
Miedzińaki et tutti ą.uanti), przyjaciela 
oprawców hitlerowskich generała policji 
Zamorskiego oraz katów obozu koncentra­
cyjnego w  Berez.ie Kartuskiej i pacyfika- 
torów chłopów małopolskich bez względu 
na wyznanie... Tak jest, działał zgodnie z 
„interesami” tych grabarzy II Rzeczypos­
politej. A  jeśli chodzi o interesy zm artwy­
chwstałego państwa, to polityka federa­
cyjna J. Piłsudskiego i innych zwolenni­
ków  rewindykacji majątków ebszarm- 
czych na Ukrainie, Białorusi i L itw ie roz­
brajała politycznie państwo polskie, odda­
ła je na łup angló-s1 sko-niemieckiego 
kapitału, pokłóciła je z wszelkimi możli­
wymi r e a l n y m i  sojusznikami z Zacho­
du i Wschodu. Konsekwencje tej polityki 
są powszechnie znane w Polsce i nu emi­
gracji.

Wreszcie pan profesor pozwala sobie na 
skwalunicowanie bandyckiego zbomba.rodo- 
wania przez prusaków Kalisza, jako ęlu 
jne wyczyny lokalnych dowódców n ie­
m ieckich. Tu już pan profesor przebrał 
miarę...

Szanown i Redakcjo, W myśl zasady 
audeatur et altera pars, proszę o opubli­
kowanie powyższych uwag w poczytnym 
„Studencie” .

p -
Z poważaniem

ALEK SAN D ER  

J. CZERW O NSK I
W arszaw a

Po zapoznaniu się z uprze.' mie mi przy­
słanym listem p. Czerwońskiego pragnę 
wyjaśnić, że między mną a Nim powstało 
pewne nieporozumienie słowne. „Ciemna 
sprawa” użyłem w znaczeniu nie „niejas­
na”, ale negatywna. Wszystko co pisze p. 
Czerwoński jest merytorycznie prawdziwe 
i słuszne. Ale ani Lieberman- an( Strug- 
Gałecki nie byli młodzikami z ZWC, po­
dobnie inni Ci młodzi zaś oficerowie, któ­
rych wymienia n. Cz. to byli komuniści, 
więc eo ipso odeszli od wpływu Piłsud­
skiego. Zgadzam się z tjni co P Cz. 
określa jako zgubne dla Polski, ale cho­
ciaż to na pewno obarcza Piłsudskiego, to 
bynajmniej nie zmienia mojego przekona­
nia, że Piłsudski pragnął dobra narodu i 
państw a, ale właśnie tak jak to. rozumiał. 
To też określiłem jego postawę polityczną 
po zamachu majowym jako „zdegenero- 
waną”, co chyba jest dostatecznie ja^ne. 
jeśli idzie o moje poglądy na tę politykę.

Oczywiście nie mani nic przeciw opub­
likowaniu listu p. Czerwońskicgo, bo przy­
pomniał sprawy i mnie dobrze znane.

Oczywiście skoro teraz tak żywy sta.ie 
się kult Piłsudskiego, to dobrze, że przy­
pomni się i te „ciemne”, jak się wyrazi­
łem, struny jego działania.

Pomimo wszystko jednak jestem zado­
wolony, że można pisać w duchu kultu 
Piłsudskiego niz jak do niedawną kultu 
Dzierżyńskiego, czy Stalina lub nawet 
Bieruta. _
„____   Z  poważaniem

H ENRYK  W ERESZYCKI

Szanowna Redakcjo!

W 25-iriumerae Waszego pisma ukazał 
się list Artura Kotasia dotyczący spraw 
związanych z jego działalnością jako 
przewódniczącego Zarządu Uczelnianego 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów W yż­
szej Szkoły Pedagogicznej w  Krakowie.

W  swoim liście autor powołując się na 
anonim posługuje się pćfprawd.ziwtmi i 
nieprawdziwymi informacjami lub ' wręcz 
insynuacja Tli. finalizuje rozgrywki, perso­
nalne, które zapoczątkował w  okresie 
piastowania funkcji Przewodniczącego na­
szej organizacji. Cała sprawa według nas 
rozgrywa się na dwóch płaszczyznach. 
Pierwsza to rozgrywki personalne prowa­
dzone poprzez poróżnianie ludzi poza ich 
plecami, co znalazło swój epilog ~w decy­
zji Komisji Rew izyjnej NZS W SP zawie­
szającej A. Kotasia w  czynnościach Prze­
wodniczącego NZS WSP. Druga to budo­
wanie swego autorytetu przez relacjono­
wanie faktów związanych ze swoją osobą 
w sposób daleko odbiegający od prawdy. 
Przykładom jest ta bardzo przykra dla 
nas sprawa z medalikiem, .który A. Kotas 
— jak stwierdził jednoznacznie w  gronie 
kilku osób — otrzymał dla NZS-u od Kar­
dynała Mach ars ki ega  W późniejszym
okresie sprawa ta okaza’ a się nieprawdą.

Redakcja w swoim komentarzu do iistu 
pisze m. in. ,,Zdecydowaliśmy się na druk 
lisitu Artura Kotasia, ponieważ zgadzamy 
się z nim, że jest to jedyny spośćb obro­
ny brutalnie -rozrabianego człowieka” . 
Uważamy, że. tw ierdzenie iż „człow iek jest 
brutalnie rozrabiamy” po zapoznaniu się 
z wypowiedziami t y l k o  tego człowieka 
ma n iew iele wspólnego z etyką dzienni­
karską Nam laikom wydawało się. że 
każda szanująca się redakcja przed za­
mieszczeniem tego typu listu zawierają­
cego również ataki personalne postarałaby 
się o poznanie opinii zarówno osób wym ie­
nionych z imienia i nazwiska, jak i opi­
n ii całego Zarządu Uczelnianego NZS na 
temat faktów  tam .zawartych.

W  IMIENIU ZARZĄDU  

UCZELNIANEGO NZS WSP  

W RZECZNIK PRASOW Y
IRENEUSZ KUTRZUBA

D REDAKCJI: Publikowany tekst A. Ko­
tasia zawierał nazwisko o»oby, która byia 
jego informatorem, nazwisko to było więc 
redakcji znane. Jednakże w  ostatniej 
chwili przed drukiem, wobec pisemnego 
oświadczenia tej osoby zawierającego wy­
raźne żądanie anonimowości, zdecydowa­
liśmy się nazwisko to usunąć.

„STUDENT”

& r  -cm
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MAŁE SPÓŁDZIELNIE 
MIESZKANIOWE

W  związku z dość licznymi listami i te­
lefonami po moim „sygnałowym” artyku­
le” Pt. „Nasze pokolenie wyskakuje z pla­
nu”, dorzucam garść informacji ogólnych 
i technicznych.

Ruch wokół małych spółdzielni mieszka­
niowych trwa nadal (chodzi o budowanie 
domków jednorodzinnych). Centralny 
Związek Spułdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego udzielił już kilkudziesię­
ciu zezwoleń na założenie spółdzielni w  ca­
łym kraju. Bez większych trudności pow­
stają w mniejszych miejscowościach 
(mniej kłopotów z lokalizacją). Wszędzie 
przełamują pierwsze lody wśród nie zaw­
sze wiedzących, eo z tym fantem zrobić, 
Urzędników. Niemniej, trzymajmy się!

A  teraz dwie uwagi techniczne. Wszel­
kich informacji fachowych związanych 
z procedurą zakładania spółdzielni, przyj­
mowaniu. statutu itp. udzielają Wojewódz­
kie Związki Spółdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego, one tez wydają opinię o 
celowości powbtania spółdzielni potrzebną 
do przedłożenia w CŻSBM, ab., stamtąd 
z kolei wziąć podobne zaświadczenie nie­
zbędne dla przedstawienia w sądzie rejo­
nowym, gdzie spółdzielnia jest rejestrowa­
na. I —  może już wiecie — bardzo ważna 
sprawa: 9 października CZSBM wprowa­
dził poprawki do ustawy 22 (tej o możli­
wości powstawania małych spółdzielni), na 
mocy których n ie  j e s t  k o n i e c z n e  
posiadanie lokalizacji, by spółdzielnia mo­
gła się zarejestrować, czyli posiąść mor 
prawną, co oczywiście znat.nie ułatwia 
zakup materiałów budowlanych i przygo­
towywanie się do budowy. No. to zacznijmy 
z wiosną budować, a teraz załatwiać, za­
łatwiać, załatwiać Pamiętajmy o jednym 
— nie załamywać się, nie kłócić, kiedy 
droga do własnego domku odległa.

Będę wdzięczny, jeśli członkowie pow­
stających małych spółdzielni napiszą do 
„Studenta”, jak idzie praca. Do tematu 
wrócę.

i '. LESZEK  W O ŁO SIU K

KONKURS NA ESEJ
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza. Ra­

da Nacżelmar SZSP i Zespól .Integracje” 
ogłaszają kertkurs sgfwarty na esej i szkic 
kr y t m oancd i tor a cik i.

Konkurs ma charakter otwarty j skiero­
wany jest przede wszystkim do krytyków 
literackich i krytyków  .sztuki młodszego 
pokolenia.

Preferowane będą .prace podejmujące 
problematykę młodych środowisk artysty­
cznych, problemy młodej sztuki i jej 
zw iązków z przestrzenią spoiłeczno-kultu 
irałną. W  grę wchodzą zarówno opracowa­
nia syntetyczne, dotyczące wybranych 
problem ów i zagadnień, jak i prace doty­
czące jednego autora bądź — w szczegól­
nych przypadkach — jednego dzieła.

Prace zostaną ocenione przez jury zło­
żone z wybitnych kuytykó v  oraz przed­
stawicieli organizatorów. Teksty, uprzed­
nio nie publikowane, w  objętości do 20 
stron znormalizowanego maiszynopi.su, 
opatrzone godłem (w  osobnej kopercie na­

leży podać nazwisko i adres autora) nale­
ży przesłać do 31.1.19x2 r. na adres Re­
dakcja Młodego Ruchu Artystycznego „In ­
tegracje” . M łodzieżowa Agencja W ydaw­
nicza, ul Konopnickiej 6, 00-491 Warsza­
wa.

Przew iduje się następujące nagrody i 
wyróżnienia.

I nagroda — 10 tys. i i ,— dwie I I  na­
grody — po 7 tys. zł,—  dwie I I I  nagrody 
— po 5 tys. zł,-— trzy wyróżnienia — po 2 
tys zł,—

Jury ma prawo innego podziału fundu­
szu nagród, bądź nieprzyznania którejś z.- 
nich. i

Nagrodzone i wyróżnione prace opubliko­
wane zostaną w  „Integracjach” i  ewen­
tualnie w oddzielnej edycji książkowej.

STUDENT Pismo Społeczno-Kulturalne Soi ialisiycznego Zwiąnro Studentów Polskich Redaguje Kolegium WOJCIECH BOREK (dział społeczny), W A LD EM AR  JANDA (redaktor naczelny), W A C I AW  
K R U P IŃ S K I (p.o. sekretarza redakcji), JEK£E Ł Ą T K A . B R O N ISŁA W  M AJ (dział kultury), JAN  O C H AL8K I (redaktor graf.-techniezny)r JŁ IfZk  PILCH , JAN  PO PRA W A, M AREK SIW IEC, M A R IA N  
S TA ŁA , M AREK S TR ZA ŁA , ARTU R TAJBER (redaktor graficzny), JANUSZ ZARĘBA ( z e ,  redaktora naczelnego, dział nauki) — wraz z zespołem. Adres redakcji: 31-808 Kraków, Rynek Gł. 25, 
III  p„ teles Prasa PL  032-24-92. Sekretariat czynny od 9.00 do lb.00 — tet. 2z 56-82, 22-75 81, w. 141> tri. zast. red. uacz — 22-4U19, 22-75-88 w. 142, sekr red. 22-75-88 w. 143. Telefon działów: 22-87-16 Oddz. 
Gdańsk — 30-830 Gdańsk, Długi Targ 11 ,tel, 3 t-49-51, Oddział KMowice — 40-071 Katowice, Plae W jl« f« 'e i 12A (3 K PT  „Pu ls"), tel, 59-82 49 Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz 
za .trzeg i sobie prawo IcW skracania.

Wydawca: RSW „Prasa— Książka— Ruch" Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 00-564 Warrzawa, ul. Koszykowa 6A, tel. Dyrektor: 28-09 73. Dział Wydawniczy: 29-35-52, 29-56-19. Administracja
Krokowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa— Książka— Ruch”  31-007 Kraków, ul WUlna Ź.

Inform acji o warunkach i terminach prenumeraty w kraju i za granicą udzielają Oddziały RSW „Prasa—Książka— Ruch”  oraz urzędy yocztowe. N r indeksu 37631 Drukują: Prasowe'Zakłady Grafiezno 
fcSW „Prasa—Książka—Ruch”  Krakówrul. W-elopole 1 F- 9 'Tn-wlaHiior— -----



■

-
■ *T~. ■

'•T

••

'  < .

itv
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PLAKAT TR 
-  DO ZRYW

WOJCIECH BOREK

„Cóż to jest publicystyka: otw ie­
ranie sytuacji, przebijanie je j no­
wych granic, rozwijanie, ukazywa­
nie ijerspet-.tyw. Tymczasem robi 
się wszystko, żeby tę tak izwaną 
s y t u a c j ę  w  naszym kraju ogra­
niczyć, zamknąć w  pewnych ra­
mach Wszyscy tylko trzęsą się ze 
Strachu, żeby sytuacja nie rozwinę­
ła się zbyt szybko 1 zbyt zdecydowa­
nie. Co tu niby ma publicysta do 
roboty? Pokrzykiwać ciągle jak to 
wszyscy robią: rozwagi, spokoju,
realizmu, rozwagi, poczucia rzeczy­
w istości!*   _________ . . . . . . . . . .

Te zdania, z którymi w' pełni się 
Zgadzam, przepisałem z wy wiadu 
Andrzeja Kijowskiego w warszaws­
kiej „Kulturze”. Chorobą, która to­
czy nie tylko naszą publicystykę, 
ale życie publiczne w ogóle, jest 
chroniczny lęk przed słowami. Jest 
to jeszcze jedna dolegliwość, której 
społeczeństwo nabawiło się w cią­
gu ostatnich trzydziestu kilku lat. 
Słowom przypisuje się ogromną, 
magiczną siłę sprawczą. Im bardziej 
nazywa się rzeczy wprost, po imie­
niu —  tym gorzej. Powstał cały sy­
stem zabezpieczeń, aluzji, omówień, 
złagodzeń służących zaciemnianiu 
obrazu rzeczywistości. Język ofi­
cjalny stał się parawanem odgra­
dzającym od świata. Ten obłęd, 
zbiorowe zniewolenie opisane już i 
rozpoznane, bynajmniej nie minęło 
automatycznie w Sierpniu 80. Jego 
skutki negatywne trwają do dziś, 
choćby w postaci niewydolności 
publicystycznej. Bowiem dziesięć

miałkich', rozmytych, stępionych, 
głupio-mądrych artykułów nie za­
stąpi jednego ostrego i celnego.

Cala trudność polega nie na bra­
ku odwagi w  piszących, lecz na 
skrępowaniu obowiązującym wszy­
stkich stylem Jest on utożsamiany 
ni mniej ni Więcej tylko z kulturą 
polityczną. Tak więc kultura poli­
tyczna polega u nas na cenzurowa­
niu śmiałych koncepcji, zbyt dale­
ko idących sformułowań, ostrych 
sądów, a nawet konkretnych okre­
śleń i słów —  wszystko na pozio­
mie języka polityki. Natomiast ta 
sama kultura przymyka wstydliw ie 
oczy na to, co się r o b i  i na nieucz­
ciwe chwyty, manipulacje, kopanie 
dołków i podstawione nogi. Można 
załatwić przeciwnika, czy jakiś 
swój brudny interes —  byle przy 
użyciu oględnych słów, bez krzyku 
i w  rękawiczkach. Sprzyja temu 
znakomicie o w iele jeszcze za da­
leko posunięta tajność życia poli­
tycznego.

Przyznam się szczerze, że takie 
pojmowanie kultury politycznej 
uważam za groźną anomalię, Zło 
które niosą ostre słowa i  bezkom­
promisowe sformułowania czy cięte 
i krzykliwe hasta, wydaje mi się o 
w > le  mniejsze od zła brudnyeb czv- 
now lym czasem  nasza wrażliwość 
na słowa okazuje się znacznie w ięk­
sza od wrażliwości na czyny, co je :t
—  by użyć terminologii K. Brandysa
—  refleksem polskiej rzeczywistości.

Ostatnio przykład tej pierwszej
wrażliwości dała ciesząca się znanym 
(i zasłużonym) autorytetem „Gazeta

Krakowska” , komentując tzw. „w o j­
nę plakatową”  na murach Krakowa 
Komentarz reaguje oburzeniem i ka­
tegorycznym sprzeciwem na takie 
hasła jak: „Pogrom  partii progra­
mem narodu” 1 „M O  i SB —  opraw­
cy”  Są też inne: „ZOM O —  bijącym 
sercem partii” , skrót ZOMO rozszy­
frowany jako „Zw ięzłe Ostrzeżenie 
Ministra Oświaty” , „N ie  chcemy te<e 
-w izji Polski” , aż po całkiem błahy 
i nie niosący żadnej treści plakat 
treningowy —  do zrywania.

Większosc tych plakatów to ka­
lambury, mniej czy bardziej zgrab­
ne parafrazy znanych haseł. W ięk­
szość zrodziła się w  środowisku 
strajkujących (bo nie mających w y­
starczającego impulsu do przerwa­
nia strajku) studentów. Oprócz pa-u 
obraźliwych i budzących niesmak, 
większość haseł nie nadaje się do 
polemiki serio —  są wyrazem stra j­
kowego folkloru, należącego bar­
dziej do dziedziny sztuki (ściślej: 
satyry), niż polityki. Inue, jak choć­
by te żądające uspołecznienia tele­
w izji, są po prostu jednoznacznie 
słuszne.

Padają zarzuty, że akcja plakato­
wa podgrzewa niezdrowe emocje w 
społeczeństwie, że sprzyja eskalacji 
napięcia. Może to i prawda. Znając 
jednak środowisko studenckie śmiem 
twierdzić, że jest to raczej wentyl, 
przez który ulatniają się nagroma­
dzone emocje. I  bardzo dobrze. L e ­
piej, by zmaterializował; się one w 
form ie haseł, rysunków, wierszyków, 
niż barykad na ulicach.

Pow ie ktoś, że od slow do czynów 
krok niewielki, że słowa mogą stać

się zaczynem nieodpowiedzialnego 
i zgubnego działania. To prawda. 
Jednak jak dotychczas cierpieliśmy 
z braku słów przystających do rze­
czywistości. Najpierw trzeba osią­
gnąć stan no malności, by potem 
wprowadzać racjonalne ograniczenia. 
Nie można odbierać głosu poten­
cjalnym awantu nikom pizez odDie- 
ranie głosu całemu społeczeństwu. To 
jest prawda zdawałoby się oc.j w.a- 
ta a jednak jakże t udno wprowa- 
dz.ć ją w życie! Nie tylko dlatego, 
że na przeszkodzie stoi kilku panów 
kontrolujących telewizję. Przyczyny 
są głębsze. Wydaje się, że w świado­
mości społecznej od lat głęboko za­
kodowana jest obawa przed słowa­
mi, przed ich magiczną silą. Prze­
cież jeszcze dzisiaj wvdaje nam s<c 
czymś normalnym wielka kampania 
polemiczna wywołana ednym ait>- 
kułem opublikowanym za granicą, 
czy wręcz jednym stwierdzeniem. 
Jednak społeczeństwo odrzuca dziś 
dawny styl komunikowania się jak 
wąż który zmienia skórę „Wojna 

plakatowa” jest fragmentem tego 
trudnego procesu.

PS. Studentom NSZ AGH w Kra­
kowie pragnę tonem karcącym i 

pryncypialnym zwrócić uwagę, że 
naruszyli prawa autorsk:e OFF- 
GUT-u do hasła: „Czy zakaz ząro 
madzeń obejmie również kolejki?” 
Ze swej strony NOSIT OFF-GUT  
kategorycznie zaprzecza, jakoby 
zmieni! nazwę na NSZ AGH.

W.B.
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